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D w i e  d r o g i
Mowa p. wicepremiera Kwiatkowskiego

T yd zień  tem u w yg łos i ł  p . w icep re­
m ier E u gen iu sz K w ia tk ow sk i m o w ę  w  
K atow icach , k tóra  zn a laz ła  g ło śn e  echo  
w  całej P o lsce  i n iew ą tp liw ie  k orzystn e  
n a  ogó ł wTyw arła  w rażen ie . P. w ice p r e ­
m ier  b ow iem  p rzec iw staw ił  się w ielu  
tw ierdzen iom  i zasadom  p o litycznym ,  
k tóre dotąd  b y ły  jak o  n ie o m j łn e  na­
rzucane przez prasę i op in ię  sanacyjną ,  
s ta n o w iły  artykuły  w iary  dla BB., a o-  
S ecn ie  zn a jd yw ały  g łosic ie li  w  różnych  
organ ach  Ozonu. Przez tyle lat z tych  
stron  słysza ło  się, że ty lko  elita, zro­
d zo n a  przez b y łych  leg ion istów , m a pra­
w o  d o  rządzen ia ,  d o  n arzu can ia  swej  
w o li  sp o łeczeństw a ,  a tu naraz p. w ic e ­
p rem ier ośw iad cza j  „N ie  w o ln o  nam  
w cią g a ć  lo su  p ań stw a , n aszego  rozw oju  
1 n aszej p rężn ośc i p o lityczn ej, k u ltu ra l­
n ej i  gosp od arczej do gier 1 m a sk o w a ­
n y ch  ruchów, k o tery j i  rozgryw ek  p er­
son a ln ych  !“

0  zgodę z opozycją
P rzez ly le  łat p a n o w ie  M iedzińscy i

5ąa Okręgowy w Krakowie
.Wydział IV Kar ny
Diiia 12. 4. 19,18 r. 1 - ' , -ą
Sygn. IV. Pr. 15G-38 '* ■  '

Sąd Okręgowy,  Wydzi ał  IV Ka rny  w K r a k o ­
wie na posiedzeniu n ie jawnrni  w dniu dzis iej ­
szym po wys łuchaniu  wniosku P ro k u r a t o r a  Są­
du Okręgowego w Krakowio wydal  nas tępujące  
postanowienie:

I) Zatwierdzi ,  się p o  myśl i  §§ 489, 40.3 
aust f .  proc.  k a r na  zarządzoną  i wykonaną  
przez Starostwo Grodzkie w Krakowio dnia 5 
kwie tnia  103K konf i skatę  czasopisma pt. „Pi as t 1' 
nr .  15 z da ty — Kra ków — Lwów,  1U kwietnia  
1038 i  p owodu treści:

1) notatki  powyższego czasopisma zamiesz­
czonej  na  st ronic 5 pt. „Z powodu wypa dk ów 
s ie rpn iowych14 w całości zawierającej  znami o­
na  wykroczenia  z art.  21 § 1 p r a wa  o w y kr o ­
czeniach.

2) a r tyku ł u zamieszczonego na  st ronie 6 pt. 
„Bartek Zwycięzca11 w ustępie od słów „ I ’o tym 
zmieniło sie wiele „do s low11 sial się r z ąd o­
w y m 11 zawierającego znami ona  wysl.  z art.  170 
k.' k.

3) a r h  kułu zamieszczonego na  st ronie 7 pt 
„Glos kobiety na Kongresie S. L.“ w całości
zawierającego znami ona  w^st.  z ar t  127, 154 i
170 k. k.

II a r tyku ł u zamieszczonego na  st ronio 5 pt. 
„Nieznośne stosunki w Buczackim" w eatośc.
zawierającego znamiona  wyst.  z art.  127, 170 
k. k.

,5j a r tykuł u zamieszczonego na  st ronie 8 pt. 
„Ze zjazdu w 1’oilliujearh" w ustępie od słów 
„do pr ezyd i um11 do stów „ze s t ra jk iem r o l ­
n y m 1' od słów „przy wyjśc iu11 do slow pie­
niądze z wr ócono11 zawierającego znamiona 
■wyst. z art.  k. k.

III Zakazuje  się dalszego rozszerzania s k on ­
f iskowanej  treści powyższych ar lyknl ów a za ­
kaz ton ma  bvć ogłoszony w przepi sanej  f o r ­
mie w najbl iższym numer ka  czasopisma „Pi as t 11 
i w Ozienniku f r zę do wym.

IIIl t any  n ak ład  skont i skowanego druku 
m a być zniszrzony.

l \ ' j  .Natomiast ue.iyla ię zarządzoną i w y­
k on a ną  przez Starostwo Grodzkie w Krakowie,  
dnia  n kwietnia ]9,98 konCLskalę c a.sopisma 
„ Pi as t11 nr.  15 z daty Kraków — l .wów, 1(1
kwietnia  1113.S z powodu treści a r tyku ł u za- 
miesiczoufcgo na stronie 12 pt. „Tani gdzie 
Fzaulisrla się wznosi" w ustępie od stów „Co 
Więci-j za „ s i ko rkami 11 do stów „niemiecku kul ­
t u r a 11. albowiem Ifisść lego ustępu powvż«z^kf> 
a r tykuł u nie zawiera  znami ona  żadnego prze­
stępstwa.

ed u k ow an i przez nich klienci głosili,  że 
dla opozycji istn ieje ty lko Br z et ć i Be-  
reza, że tak brzm ieć m a rzekom y testa­
m en t m arszałka  P iłsudskiego, że z toga

lego  stu lec ia  od b u d ow an y  organ izm  
p a ń stw o w y  nie w ytrzym a n a leżycie  na- 
poru p ierw szej w ie lk ie j burzy dziejo- 
w cj“. „K to w czuw a się  w sy tu aęję  m ię-

S Z C Z a W N I C K A  woda J Ó Z E F I N A  
u su w a  n a d m ia r  k w a su  ło łq d k o w * g o

w ić by m iał p rzeszk od ę w  d zie le  k on so -  
Iidacji“.

Czy zapowiedzi p. wice­
premiera Kwiatkowskiego 
się urzeczywistnią?

Zasady p. w iceprem iera  ujęte są 
w praw dzie  w  form ie ogó ln ej, ale nie  
m ożna zaprzeczyć, że w  ich ram ach  
zm ieścić się m oże przyjęcie istotnych  
postu la tów  opozycji,  a w  szczegó ln ości 
program u o g łoszon ego  u roczyśc ie  przed  
2 laty  w  N o w o sie lca ch . Chodzi ty lko  o 
to, aby w ystąp ien ie  p. K w iatkow sk iego  
n ie zosta ło  ty lk o  w sferze retoryczn ej, 
ale ok aza ło  się  o ficja ln ym  zarysem  p ro ­
gram u od rod zen ia  życ ia  p ub liczn ego  
w P o iscc . Prasa lepiej p o in form ow an a  
zapew nia  nawet, że m ow a  p. K w iatkow ­
skiego ma za sobą ap rob atę p. P rezy ­
denta M ościck iego , u k tórego w  Spalę  
została jakob y  przygotow ana. N ajb liż­
sza  p rzyszłość  ok aże, jak  dalece za w y ­
w odam i p. w icep rem iera  p ójd zie ich  u* 
rzcczyw istn ian ic.

Ostrożność
O strożność tę m u sim y  zachow ać nie-  

l> Iko dlatego, że p. K w iatkow sk i w n ie­
jed nym  już sw o im  w ystąp ien iu  za jm o­
w ał to sam o co op ozycja  stanow isko , a 
w cale  p otem  nic  czynił w y s i łk ó w  o 
w p row adzen ie  w  czyn  p og lądów  w y g ło ­
szonych, s łow em  czy p iórem  ale 
przede w szys tk im  z tej przyczyny, że 
d ośw iad czen ie  n au czy ło  nas n ic p odd a­
w ać się  op tym izm ow i, iż z k ó ł ob ecn ie  
rządzących  m oże w yjść  rew izja  system u  
rządzen ia  i praw d ziw ę id eow e zjed n o­
czen ie  w ięk szo śc i sp o łeczeń stw a .

Po Nowosielcach 
były Krzeczowice

IWizyscy chłopi pam iętają  atm osferę  
N o w o sic lec , która zapow iadała  oparcie i 
polityki i h istorii polskiej na szczeg ó l­
n ym  w sp ó łd z ia łan iu  w ojsk a  i ch łop a. 
Ale któż m oże  zap om n ieć  o d alszym  
rozw oju  w y p a d k ó w  i sytuacji w e ­
w nętrznej na wsi, oraz o zarysow an ym  
przez p. prem iera S k ład kow sk icgo  sto­
sunku rządu do wsi.  jWszak ledw ie w  
kilka dni po N ow osie lcach  p rzyszły  
K rzeczow ice. Oddziałały  n ieznane nam  
siły, dla k tórych  a tm osfera  N ow osie lce  
w ydała  się .wyrokiem śmierci.

Komunikat „Iskry“
I teraz też, p raw ie nazajutrz po za ­

zn ajom ien iu  się  sp o łeczeń stw a  z w y w o ­
dam i p. w icep rem iera , u kazał się  kim iu- 
"ikątj k tóry  jest w yrazem  k rań cow o

Z walk w Hiszpanii. W ojska powstańcze, obie gająca starą Iwicrdzę CastMlo do VUla Franca
na północ od Madrytu

pow od u  n iedopuszczalna  jest am nestia  
dla ofiar procesu  brzesk iego, a w  szcze­
gólności prezesa .Witosa, a tu p. w ice ­
prem ier oświadcza: ,.P o  śin iere i m ar­
sza łk a  I iłsu d sk iego  p ow sta ła  now a s y ­
tuacja , która p rotestu je p rzeciw k o k o n ­
tyn u ow an iu  n ieak tu a ln ych  już sporów  
h istoryczn ych , sp orów  n iezrozu m ia łych  
dla w ięk szości narodu  1 ob cych  d la  o-  
bccn cgo  p o k o len ia 1". Co w ięcej  —  zda­
niem  p. w iceprem iera  —  „od zd o ln ości 
zrozu m ien ia  tej w łaśn ie p raw dy, od  
tw órczego  k om p rom isu  za leżeć b ędzie  
n ie ty lk o  to, na jak szerok iej p od staw ie  
oprzem y p orozu m ien ie  żyw iołów ' p o l­
sk ich , a le  i m oc lub słab ość P o lsk i w  o- 
k resie n ajb liższego  10-Iecia“.

Prawdziwe 
zjednoczenie narodu

Ilekroć opozycja  w ola ła  pod adresem  
obozu rządzącego, że państw u p o lsk ie­
mu, u trzym yw an em u  w stanie takiego  
rozbicia, praw ie w ojn y  d om ow ej,  grożą  
najw iększe n iebezpieczeństw a w  okresie  
organ izow an ia  sie na o k o ło  nas p otęż­
n ych  ob ozów  zbrojnych, z kół san acyj­
nych  d um nie zapew niano, że ich zap o­
biegaw cza  polityka zagraniczna i u-  
inocn iona przez nich pozycja  m o ca r ­
stw owa obroni Polskę przed w szelk im i  
nii h ezp ieczeńslw am i. T ym czasem  p. 
wiceprem ier otw iera oczy  na „groźbę, 
że tcu takim  k ap ita łem  k rw i 1 o fiar  ca-

dzj narod ow ą, ten —  pow iada p. K w iat­
k o w sk i  —  zrozu m ie p otrzebę zw artej 
organ izacji w7 sp o łeczeń stw ie  polsk im  i 
rozum n ego stosu n k u  w zajem n ego  m ię­
dzy  rządem  i sp o łeczeń stw em ... m ięd zy  
jed n ą p o lsk ą  organ izacją  p o lityczn ą  i 
drugą“.

Zmienić Sejm i ordynację 
wyborczą

Kiedy działacze O zonow i chcą robić  
„zjedn oczen ie11 oparte na kadrach sw o ­
ich przyjaciół polityczny ch, p rzec iw sta ­
w iają  się  żąd an iom  S tronn ictw a L u d o­
w ego i całej d em okracji o zm ian ę ob ec­
n ego system u  rządzen ia , rozw iązan ie  
Sejm u, w p row ad zen ie  d em ok ratyczn ej  
ord yn acji w yborczej do Sejm u i c ia ł s a ­
m orządow ych , to p. w iceprem ier p o tę ­
pia rozb ijan ie jed n ośc i na rod o w ej przez 
„p ostu la t ob jęcia  zjed n oczen iem  ty lko  
n aszyeli d aw n ych  p rzyjac ió ł p o lity cz­
nych i p ostu lat w yk lu czen ia  naszych  
d aw n ych  lub d o tych czasow ych  przcciw7- 
n ik ó w “, oraz u roczyśc ie  deklaruje:

„Z m ienn y jest rząd i  zm ien n y  jest  
sk ład  p arlam en tu , zm ien n a  jest ord yn a­
cja w yborcza  do izb u staw od aw czych  i 
do in sty tu cy  j sam orząd ow ych . Z m ienny  
jest k ażdy elem en t, k tóry  nie stan ow i 
pionu  egzysten cji p aństw a i rozw oju  s il 
n arod ow ych , szczeg ó ln ie  zaś gd y  s tan o-



( D w i e  d r o g i )7 %.

' (Ciąg dalszy ze strony 1-szej)

od m ien n ego  k ieru n k u  u rząd zan ia  P o l­
sk i i jej sp o is to śc i»w ew n ętrzn ej. Chodzi  
tu  o k om u nik at  agencji prasow ej  
„Isk ra“, tej sam e,  agencji,  .iktóra w r. 
1936 przynosiła  k om u n ik a ty  przekreś­
lające zdobycze id eow e N ow osielce .

O tóż d o n ies ien ie  „Iskry*1 zajm uje się  
w sią  p o lsk ą , stra jk iem  w si oraz S tron- 
r ic tw e m  Ludowym . Brzm i ono:

W ieś polska, szczególn ie na tere­
nie w ojew odzw  południowych, stała  
się  ostatnio terei-m r agitacji strajko­
w ej, prowadzonej, jak w  roku ubieg­
łym , przez Stronnictw o Ludowe.

P o w siach zjawili się już agitato­
rzy, działający ^od w p ływ em  nieo" 
patrznego i dla same] ludności wiej" 
skiej krzyw d zącego  w ezw ania Stron­
nictw a Ludow ego w strzym ania na pa­
rę dni dowozu ziem iopłodów  do miast. 
D ata strajku w praw dzie nie została  
jeszcze w yznaczona, nie mniej jednak 
przygotow ania do zam ierzonego straj­
ku już się rozpoczęły .

Akcji tej, inspirowanej zresztą  przez 
pew ne czynniki, mające sw ą siedzibę  
za  granicą, przeciw staw ia się znaczna  
w ięk szość sam ego w łościaństw a, nie 
w idząc dobrej racji rezygnow ania z 
dostarczania żyw n ości na targu

Również i w  m iastach akcja straj­
k ow a spotyka się  ze zdecydow anem  
potępieniem  w szystk ich  zdrow o m y­
ślących  kół społeczeństw a, Które św ia-  
dom e są tego, i e  tylko jeoność i zgoda  
dają siłę państwu i d latego przeciw ne  
są anarcjiizowaniu w si przez pewne 
elem enty, dążące św iadom ie, cz y  też  
nieśw iadom ie do podw ażenia spoisto" 
ści wewnątrznej państwa.

Strajk chłopski uderza w  m iasta, ą  
, w  miastach w  p ierw szym  rzędzie w  

najbiedniejsze w arstw y  sp ołeczeń ­
stw a, które niew ątpliw ie najdotkliwiej 
odczuwają brak dow ozu żyw n ości 
oraz zw iązaną z tym  zw y żk ę cen ar­
tyku łów  sp ożyw czych .
P oza  tym  strajk chłopski, m ający na 
ceiu w strzym anie w szelkiej działalno­
ści gospodarczej m iedzy w sią  i mia­
stem  na okres kilku dni, przynosi rów ­
nież szkodę samej ludności rolniczej. 
D latego też ludność ta reaguje sama 
przeciw  dem agogiczne] agitacji Stron­
nictw a Ludowego, dając dobitny w y  
raz sw em u stanow isku, potępiającemu  
strajk na licznie organizow anych w ie­
cach i zehraniach.

Energiczną akcję przeciwstrajkow ą  
w  terenie rozw inęły  rów nież liczne 
organizacje 1 stow arzyszenia  sp ołecz­
ne ze związkam i b. w ojskow ych  na 
czele, potępiając jak najsilniej w szelk ie  
próby siania zamętu i anarchizowania  
stosunków  bez w zględu na to, z jakiej 
strony w ych od ziłyb y  one, ośw iad cza­
jąc zarazem  gotow ość p rzeciw staw ie­
nia się tego rodzaju próbom w szelk ie-  
mi środkami, jakieby się okazały ko- 
ileczn ym i.
U.' dalszym  ciągu szeroko rozwodzi  

się  ,,Iskra“ o zebraniach, potępiających  
strajk w si.

Gdzie i kto widział 
agitatorów?

Nie w iem y, jaki to dziennikarz re­
dagow ał powyż :y kom unikat ,  ale na 
p ew n o  nic liczył on się z tym, że m ie ­
szk ań cy  w si, m iasteczek  i m iast, zw ła ­
szcza  w M ałopolsce, n ie ch rom ają  na  
m ózg, oczy  i u szy . Natom iast  m usia ł  so­
bie  wyobrazić , że m ieszkań com  stoLcy  
i czyteln ikom  gazet m ożna w m ó w ić  
w szystk o , co fantazja  w ym yśli.

O św iadczam y zalcm  n ajp ierw , żc n i­
gd zie na w si n ie zjaw ili się  ag itatorzy , 
dzia łający  pod w p ływ em  n ieop atrzn ego  
1 dla sam ej lu d n ości w iejsk iej k rzyw ­
d zącego  w ezw an ia  Str. Lud. itd . itd. Ża­
dnych  takich  ag ita torów  S tron n ictw o  
L u d ow e nic w ysy ła ło .

Co wolno pisać o sirajku?
W  sierpniu ubieglago roku strajk o- 

garnąt wieś polską, ale cenzura  w  pra­
sie nie pozw oliła  o tym ogrom nej d o ­
niosłości ruchu sp o łeczno-politycznym  
w spom n ieć .  Przesła ła  z a k a n w a ć  o 
strajku pisać dopiero, gdy ob wieśc iły  o 
n im  t y su c z n e  procesy-

O b ecn ie strajku  n ic  m a, a le  za to  
są  O; n im  k om u n ik aty  „Isk ry1*. M ylnie  
in form u ją  on e o p in ię  i rządow ą i sp o ­
łeczeń stw a , jak ob y  aKcję tę in sp irow ały  
p e w n e \c z y n u ik i m ające sw ą  sied zib ę za  
gran icą . Chyba z p ożytkiem  to będzie  
raz sobie uśw iadom ić ,  że strajk wsi,  
broń w w a lce  politycznej znana z h is to ­
rii różn ych  narodów , jest ak cją , jaką  
ogó ł ch ło p sk i w ła śn ie  tak zw an e doły, 
w ie lo k ro tn ie  rozw aża ły  jako  oręż w  w a l­
ce o zd ob ycze p o lity czn e  i  sp o łeczn e. 
B ezn ad zie jn ość  sy tu acji w ew n ętrzn ej, 
w jak iej w  o sta tn ich  la tach  zn ajdu je się  
w ieś p o lsk a , ten  w łaśn ie  stan  rzeczy, 
k tóry  an a lizu je  p . w iceprem ier K w iat­
k o w sk i i k tóry  ch cia łb y  od m ien ić  na  
■lepsze, rozdrażn ia  chłopów ’. N ie  w idzą  
on i żad n ej m o żliw o śc i w  d zisiejszych  
w aru n k ach  u rzeczy w istn ien ia  p o stu la ­
tów , k tóre u w ażają  za m in im aln e 1 k tó ­
re zn a laz ły  aprobatę w  oczach  ca łego  
praw ic sp o łeczeń stw a .

ChłopUudowcy przeciw 
anarchii

P ostu la ty  i p ostaw a ch łopów  n ie  są  
ob jaw em  an arch ii. C hłop p o lsk i, zorga ­
n izo w a n y  w  S tron n ictw ie  L u d ow ym  jest  
z g łęb i sw ej natury w rogiem  an arch ii a 
zw o len n ik iem  ład u  i d yscyp lin y . A nar­
ch ię  w  ży c ie  w si w n o si k to  łn n y  i eh łop i 
się  przed  tym  b ron ią  jak  m ogą i jak u- 
n iieją . J eś li pan w icep rem ier K w ia tk ow ­
sk i w eźm ie  s ię  do rea lizacji sw o ich  za­
p o w ied zi, żaden  ch łop  n ie h ędzic m yśla ł 
o strajku , bo b ęd zie w Idzial przed sobą  
d rogę do p op raw y  sw ej sy tu acji w e  
w sp ółp racy  z rządem  opartym  na jego  

; zau fan iu , w  cia ła ch  u staw od aw czych  
w ybranych  przy jego  u czestn ic tw ie  i 
zgod n ie  z jego  p raw d ziw ą  wroIą, w  c ia ­
łach  sam orząd ow ych , z k tórych  go  nie 
w yrzu ca , an i starosta , an i p osteru n k o­
w y , ani n arzu cen i m ach erzy . D odajm y,  
że i obeerye odgryw ała  się na w si paro­
dia Sam orządow a, k ied y  w yb ory  no* 
wryeh w ó jtó w  i so łtysów  w y k o n y w a ń *  
by$y przez stare rady grom adzkie  i 
gm inn e n arzucone przez BB., a jeżeli

N a c z e l n y  r e d a k t o r  „ R o b o t n i k a " ,  p.  N i e ­
d z i a ł k o w s k i  n a  t e m a t  o s ł a w i o n e g o  k o m u n i ­
k a t u  „ I s k r y "  —  pisze:

—  „ A g e n c j a  „ I s k r a " ,  u c h o d z ą c a  —  s ł u ­
szn i e  czy  n i es łu s zn i e  —  za w y r a z i c i c l k ę  z a ­
p a t r y w a l i  t. zw.  k ó ł  u r z ę d o w y c h ,  ogłos i ła  
p r z e d  p a r o m a  d n i a m i  k o m u n i k a t ,  że po d 
w p ł y w e m  „ a g i t a t o r ó w "  S t r o n n i c t w a  L u d o ­
we go  p o w s t a j ą  n a  v si  w  n i e k t ó r y c h  d z i e l ­
n i c a c h  k r a j u  „ n a s t r o j e  s t r a j k o w e "  i że l icz­
ni  „ p a n o w i e  p r e ze s i "  l i c z n y c h  s t o w a r z y s z e ń  
p r z e c i w k o  t y m  n a s t r o j o m  p r o t e s t u j ą .  
Dz i en n ik i  p o i n f o r m o w a ł }  n a s  p o n a d t o  o 
„defiladach* t . ‘ zw . p o lic ji g n lęd z in o w sk lej  
w c h a r a k t e r z e  „ ś r o d k a  p r e w e n c y j n e g o " .

• *  *

Może j e d n a k  czas  p o w i e d z i e ć  p a r ę  r z e ­
czy j ęz j  k i e m  p r o s t y m .

Czy n a stro je  w si są „podniecone**? T ak  
jest: są p o d n ieco n e . Bo w ieś ch ce  b yć  p o d ­
m iotem , n ie  p rzed m io tem  rząd zen ia . T a k i e  
s a m e  są  n a s t r o j e  klasy r o b o t n i c z e j  i m a s  
p r a c o w n i c z y c h .  S t w i e r d z a l i ś m y  t en  f a k t  s to 
r a z y  —  i m y  —  socjal i śc i ,  i —  l u d o w c y ,  i 
t a kż e  s t w i e r d z a l i  go  n i e k t ó r z y  dz is ie j s i  po-  
s ł owi c  i s e n a t o r o w i e .

Czy w o l n o  lud ziom  o d p o w ied zia ln y m  
tw ierd zić , że c ho dz i  a k u r a t  o „ n i e s u m i e n n ą  
a g i t a c j ę " ?  I a k u r a t  S t r o n n i c t w a  L u d o w e ­
g o?  O czy w iśc ie  —  n ie  w o ln o . Bo d o p r a w d y  
„ te o r i a " , ,  i i  ca łe  zło na  świec ie  p o c h o d z i  od 
„ a g i t n t o r ó w "  b yła  już w y k p iw a n a  . . .  przed  
w iek a m i. Do s ł ow ni e!  P apież l  chan V ok re­
ślił tę „teorię**, jak o  „przyk ład  g łu p oty  luilz- 
k lc j“ . A hr. W i l l e  w m em oria le , z łożonym  
cesa rzo w i M ik o ła jow i II w e w rześn iu  roku  
1005, pisał:

gdzieś n a \fe t  takiego pochodzen ia  rady  
wybrały  ludow ca, to w  ogrom nej ilości  
w y p a d k ó w  nie otrzym ał on zatw ierdze­
nia. Może by w łaśn ie  tę statystykę ze­
chciała  „Iskra" ogłosić.

Kto zauważy na wsi tłumy 
sanatorćw

Tak sam o na n a iw n ość n iezna jących  
sto su n k ów  ob liczon e są zap ew n ien ia  
„ Iśk iy “ o tym , jak to lu d n ość w iejsk a  
„reaguje sam a p rzeciw  d em agogiczn ej 
ag itacji Str. L ud., dając d obitny  wyraz  
sw em u  stanow isku , potępiającem u  
strajk na liczn ie organ izow an ych  w ie ­
cach  i zebraniach". ,W szak  nie jesteśm y  
na k siężycu  i co śk o lw iek h yśm y o tych  
liczn ych  w iecach  s ły sze li, o ileb y  n ic  
w ylęg iy  s ię  w  w yob raźn i referenta . Ko­
m un ikat  im ien n ie  w y liczy ł  6 zebrań re ­
zerw istów  i S trzelca , od bytych  zresztą  
w m iastach  (Lm anow a, Dębica, Brzo-  
stek-Jod łow a, Gorlice) zebrania prorzą-  
dowej m łodz ieży  w  trzech P sich  W ól-  
kacn , zebran ie b yłego  zarządu p o w ia to ­
w ego, b yłego  Z w iązku  C hłopsk iego pod  
p rzew odn ictw em  byłego  posła w  Gorli­
cach i trzy „w iece  poselskie" w  Krośnie,  
Dukli i Frysztaku . Gdybyż napraw dę  
były  do w ym ien ien ia  praw dziw e w iece  
ludow e, nie wiele, ch oćb y  jeden, ileżby  
zgiełku z tego narobiono. l ijm u jąc  re­
zultaty 14 su chotn iczych , bez echa  od-  
bytyah zebrań, k om u nik at  stwarza z te­
go im pon ujący  obraz: „na terenie ty lko  
woj. k rak ow sk iego  odbyło  się ogółem  w  
ciągu  k w ietn ia  przeszło 70 zebrań...  z 
frekw encją  do 500 osób na każdym".  
Co za p o m y s ło w y  ten spraw ozdaw ca  
„Iskry" z terenu krak ow sk iego!  w in ien  
by b yć k and ydatem  do nagrody P. Aka­
dem ii L iteratury za bujną  w yob raźn ię.

Jak i cel m a szerzenie tego rodzaju  
in form acyj?

Reklama nowego B. B.?
Jedni twierdzą, że jest to ch ęć  zale­

cenia  poczynań  n ow ego  *BB. w obec  ich 
władz, tą sam ą m etodą su kcesów  na pa-

—  „ a g ita to rzy  n ic  są p rzy czy n ą ; ag ita ­
to rzy  są  skutkiem**. —

H r .  W i t t e  m u s i a ł  b y ć  o s t r o ż n i e j s z y  w 
w y r a ż e n i a c h ,  niż  p a p i e ż  U r b a n  V. _f 0 z r o ­
z u mi a ł e .  c h oc i a ż  . . p a p i e ż  U r b a n  V p r a c o ­
w a ł  —  przed  w iek a m i.

A t e ra z  —  u w a g a  p o d  a d r e s e m  p.  w i c e ­
p r e m i e r a  K w i a t k o w s k i e g o .

P.  K w i a t k o w s k i  p o w i e d z i a ł  w K a t o w i ­
c a c h  wi e le  rzeczy,  z k t ó r y m i  się  n ie  z g a ­
d z a m y ,  a le  Dowie dz i a ł  też wie le  r ze cz y  —  
z d a n i e m  n a s z y m  —  s ł u s z n y c h  i r o z u m n y c h .

Czy p.  K w i a t k o w s k i  n i e  zgoaz i  się ze 
m n ą ,  g d y  po\vi |*n,  że „ d e f i l a d y "  pol ic j i  
„ g o l ę d z i n o w s k i e j “ p o  w s i a c h  Ma ł op o ls k i  
nie  są  fo rm ą  n a jw ła śc iw szą  „ k o n s o l i d o w a ­
n i a "  n a r o d u ?

W s p o m n i e n i a ,  k t ó r e  poz o s t a ł y ,  op i sa ł  
p la sty czn ie  w s w o je j  i n te r p e l a c j i  s e j m o w e j  
c z ł owi ek ,  nie  p o d e j r z a n y  o „ a g i t a c j ę  r e w o ­
l u c y j n ą " ,  ksiąd z  Lnbelski**.

Z  POW. WADOWICKIEGO
Dnia 27 m a r r a  hr. odbyło się w Głębowl- 

cach walne zebranie Koła ludowego.  Sprawy 
polityczne i gospodarczo omówił  p, Szypula 
Józef. W  ożywionej  dyskusj i  zabieral i  głos: 
Mikuła St., Bogucki D., Uroda W i., Siwek S., 
Szostek K. Wszyscy dyskutenci  podnosili ,  
że nad tymi,  którzy chcą wprowadzać  zamęt  w 
Stronnictwie Ludowym,  należy przejść do po 
rządku dziennego.  Należy podnieść,  że K<>|« 
w Glębowlrach prowadzi bibliotekę i mn Ki 
prenumeratorów „Piasta". Oby. p o d o b a  cli
S ó l była jak najwięcej.

pierze, jak się d aw n iej  robiło. Zapew*  
nia się w obec  osób nie znających  terenu
0 w ie lk ich  su kcesach  nie istniejącej w  
rzeczyw istośc i organizacji.  Nic nic m a ­
m y przeciw  temu, aby się sanatorzy jak  
chcą organizowali,  w  Ozonie czy in a­
czej. O wszem , n iech  się  sk u p ią  i p ora­
chują, b ęaą  sam i w id zie li, itu ich  jesf, 
ale n iech  w  raportach bujają tych. co  
im chcą wierzyć, nie ogłaszają zas tego  
drukiem.

Uzasadnienie wyprawy 
korpusu policji?

D rudzy twierdzą, że ów  k om u n ik at  
m iał cel uboczny: uspraw iedliw  ien ic te ­
go, co  na w si m a łop o lsk iej rozgryw ało  
się  przez b lisk o  dw a tygod n ie, uwłasz­
cza od Świąt .W ielkanocnych do p on ie ­
działku 25 kwietnia .  K ilkakrotnie już 
prasa donosiła , że w ięk szość  powiatów; 
gośc iła  ob fite  od d zia ły  „zielon ej"  p o li­
cji; zazw yczaj przez pow iat od b yw ały  
przejażdżki k o lu m n y  m niej w ięcej  17 
autob usów  c iężarow ych  z petną obsadą.  
Było czasem  dużo gw izd an ia  i trąbienia. 
Chłopi albo św ię tow ali ,  albo pracow ali  
w polu  i d z iw o w a li się  tej n iezw yk łe j  
w izycie .  Szczytem  tej akty wności był  
dzień nadeszłych  „Racławic", 24 k w iet ­
nia. Orzy w iście n ie  K ościuszko b ył p o ­
w odem  tych  k osztow n ych  objazdów: 
d w u tygod n iow ych .

Jak to z Racławic miał 
strajk wyniknąć

Już k ilka razy z ław  p os łów  rządo­
w ych  w  Sejm ie padły  s łow a  krytyki pod  
adresem  raportów  i w y w ia d ó w  p row in ­
cjon a lnych  k o łek  ad m in istracyjnego  
łańcucha. Aby u w yd atn ić  potrzebę i u -  
żyteczn ość  swojej  egzystencji i sw o ich  
stanow isk , d odatków  diet i rem unara-  
cyj, p an ow ie  tacy m alują  ogrom n e roz­
m iary  różnych  n iebezpieczeństw . O tóż  
jak iś  w p ły w o w y  w yw iad ow ca  zd o ła ł 
p rzekon ać różn e in stan cje , że R acła­
w ick i obchód to ty lko  m a  być p o k r y w ­
ka, że poza tym  kryje się coś fr.negoj  
m ian ow ic ie  h a sło  w yb u ch u  strajku  ro l­
n ego. Co w ięcej ,  że od w ołan ie  ob ch o­
d ów  przez Str. Lud. skutkiem  zakazu  
rządow ego jest także tylko p o d r sw k ą ,  
bo w  rzeczyw istośc i  obch ody  się odbędą  
n ie lega ln ie , rew o lu cy jn ie  i on e rzucą  
hasło jak iejś straszn ej rebelii. N ik t o 
tym  n ie  w ied zia ł w śród  ch łop ów , n ik t  
w S tron n ictw ie  L u d ow ym , a le w ied zia ł 
ów  ry sio o k i w y w ia d o w ca . I z p o w o d u  
jego zapew n ień  skarb państw a  m usia ł  
w ydać su m y na k osztow n ą  w ypraw ę, a 
tysiące czy dziesiątki tys ięcy  funkcjo*  
n ariuszów  p o licy jn ych  m usia ło  się tru­
dzić po całej M ałopolsce aż po Zbrucz  
przez k ilk anaśc ie  dni!

P ań stw o  nasze w  dzisiejszej sytuacji  
m iędzj narodow ej n iew ątp liw ie  p otrze­
buje dobrego w y w ia d u  dla ce lów  
och ronnych . Jakże po m ałopolsk iej  ail-  
trepryzie m ożna m ieć zaufanie do w y ­
w ia d o w c ó w  i in form atorów , którzy tak  
fantastyczną w ykazali  n a iw ność  w  zna­
jom ośc i s tosun k ów  w ew n ętrzn ych  w  
kraju.

Co uspokoi chłopów?
W szak  każdy rozsądny obserw ator  

życia  p o litycznego  wie, że w ładze S tron ­
nictw a L u d ow ego  jeszcze nie ustąlały  
żadnego term inu w y k on an ia  U fh w ał  
Kongresu lutow ego. K ażdy też rozu m n y
1 od p ow ied z ia ln y  p o lityk  w ie, jak ie  są  
p rzyczyn y  w zb urzen ia  na w si, i  jak ie  
środ k i u sp ok ojen ia  lu d n ości. N łe zad o­
w oli ch łop ów  i n łe  przy w iąże do p ań stw a  
żadna m etoda p a cy fik a ey jn a  an i golę*  
d zin ow sk ie  sp acery . N ie  w’ represjach , 
ani w  zb rojn ych  d em on stracjach  leży  
k lu cz  do zm ian y  sto su n k ó w  n a w si, n ie  
w  śm ia łym  w ejśc iu  na d rogę rea lizacji 
tych  zasad , k tóre eh łop i u ję li w  progra­
m ie n o w o sle leck iin , a  k tóre p . w icep re­
m ier K w ia tk ow sk i za ry so w a ł w  szk icu  
o gó ln ym  w  sw ej m o w ie . * <• i ą

Z obaczym y, którą drogą pójdzie h i­
storia P olsk i,  czy  w skazaną przez p', 
K wiatkowskiego, czy  obraną przez p. 
generała Sktarlkowit.iego. W  interesie i 
pańzlwa i ch łopów  pragnęlibyśm y, aoji 
ci, od k l o n  cli to zależy, wybrali  
jyszą.

Zbliża sie termin Święta ludowego — 
dorocznego przeglądu sit richn chłop­
skiego! I d ź  dzislai należy rozpocząć 
przygotowania organizacyjne, by uroczy­
stość ta wypadła lahnafohazaiei!

„ R t i  b o t f  n i k “
o komunikacie „Iskry”
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S p m w a  J C o p c a  J C o ś c i u & z k i

ca JCcakame
D ziennik i doniosły , że k ie leck i Okręg  

Stronnictw a L udow ego, postan ow ił  za­
jąć się zbiórką ce lem  u zyskania  fu n du ­
szów  na n apraw ę uszk odzeń , jak im  w  
osta tn im  czasie  u leg ł sk u tk iem  u lew ­
n ych  d eszczów  K opice, a llio  jak s ię  on  
trad ycyjn ie  n azyw a  „ P o m n ik r  K o­
śc iu szk i. P ięk n a  ta in icjatywa była za­
p ew n e  sp ow od ow an a  k om u nik atem  k o ­
m ite tu  op iekującego  się Kopcami o złym  
jego stanie, a co p ow ięk sza  tragizm  sy ­
tuacji. żc na n ap raw ę tego stanu  nic ma 
p ien ięd zy .

Yobec tego, żc zap ew n e skutkiem  
apelu  Stronnictw a L u dow ego  o ży w i się  
za in teresow an ie  K opcem  ze strony  
w arstw  lu d ow ych , pragnę po krotce  
przyp om nieć ,  jak doszło  do u sypania  
Kopca i k iedy to się stało.

T ad eu sz K ościu szk o, jak w iad om o,  
um arł na w ygnan iu  w  m ieśc ie  Solurzc  
w  S zw ajcarii, 15 p aźd ziern ik a  1817'go  
fo k u . Cesarz rosyjsk i A leksander I ja­
k o  król polski (na okrojonym  k ró le ­
stw ie  t. z w. K ongresow ym ) zezw olił ,  by  
zw łok i  bohatera n arod ow ego  zostały  
sprow adzone k osztem  rządu do Ojczyz­
ny, co też się  sta ło  11 m arca 1818-go  
rok u , p oczem  sp o częły  w. grob ach  k ró ­
lew sk ich  na [W awelu.

K raków  w raz  z okręg iem  stanow ił  
W ówczas m ałe  państew k o , k tórym  rzą­
dził Senat i ten  Senat p ostan ow ił  
Wznieść p om n ik  Kościuszce w  kształcie  
k opca, k tóry  przyk ład em  m o g iły  [Wan­
d y  i K rakusa nazw ano „Mogiłą". Senat 
w  u ch w ale  od nośn ej p od n iósł, że pom* 
n ik  ten m a być: „ trw ały  a w  p rostocie  
sw ej sz la ch etn y 44 sto sow n ie  do sk rom ­
n ośc i i  w ie lk o śc i B oh atera , a m a być u- 
syp an y  z z iem i, k tórą  On b ron ił 1 zro­
szon y  k rw ią  jego  i ludu  p rzezeń  do o- 
b ron y O jczyzny p ow ołan ego .

T o  też w  dniu 16 p aźd ziern ik a  
1820-go roku  p oczęto  na w zgórzu  Ś w ię­
tej B ron isław y  pod  K rakow em  syp ać  
ó w  K opice, a jak o  p ierw szą  w arstw ę  
p o łożon o  ziem ię  u roczyśc ie  z R acław ic  
p rzyw iezion ą .

IW da lszym  ciągu  znalazła m iejsce  
.w Kopcu ziem ia  z M aciejow ic , z m iej ­
sca, na którym  padł ranny w  b itw ie  Ko­
ściuszko.

K op iec syp an o  trzy łata , sp o łeczeń ­
stw o  złoży ło  na ten  ce l o k o ło  180.00 zł. 
a w  sk ład ce brali gęsty  u dzia ł i w ło śc ia ­
n ie z ca łej P o lsk i, gm iny zaś p odkra­
k o w sk ie  w ysy ła ły  sp oro  lu d zi i furiua*  
n ek . Senat projek tow ał nadto u tw o ­
rzenie w  okół Kopca czterech osad w ło ­
śc iańskich  dla p o to m k ó w  k o śc iu sz k o w ­
skich żołnierzy, pow ierzając im opiekę  
nad Kopcem , brak fu n d u szów  jednak  
u n iem oż liw ił  w yk on anie  na razie tego  
zam iaru i dopiero później nabyto od 
k on w en tu  Panien  Norbertanek 38 mor* 
gów  gruntu i osad zon o p ierw szego  osad ­
n ika.

O piekę nad K opcem  sp raw uje od p o­
czątku  „K om itet p om n ik a  K ośeiu szk i44 
sam  się  u zu p ełn ia jący  i on jest h ip o ­
teczn ym  w łaśc ic ie lem  K opca, za p isa n e­
go w h ip otece jako  „fun dacja  n arod o­
w a 44.

Austriacy w  parę lat po zajęciu Kra­
k ow a, bo w  roku 18ó0-lym, przystąpili  
do uforty f ik ow an ia  wzgórza, na którym  
w znosi się Kopice, w yw łaszczając o k a ­
la jące grunta. Nhkjżny za w y w łaszcze­
nie fundusz, z łożono jako zakładow y,  
od którego k om itet  pobiera odsetki na 
utrzym anie  Kopca. D ziś ten fundusz  
zm ala ł do sk rom nej k w oty  k ilk u  tysię-

Podw yższanie kar
S;|U Okręgowy 1 1 : 1  so.\|i wyjazdowej  w Ol­

kuszu roz|i:ilryw.fr .sprawę członków St ronnic­
twu Ludowego 7. Rodak,  pnw. olkuskiego,  ska ­
zanych przez sad "rudzki  w Pilicy za prze­
stępstwa,  popełnione w czasie s t rajku.  Sąd 
"nnlzki  w Pilicy skazał  wówczas Cidulę i sekr e­
tarza st ronnictwa Kunst, Piątka — po pet roku 
aresztu k 3 ż d» ™ Innych trzeci) oskarżonych 
sąd łkazal  po 4 mii*,  a rusztu, przy czym 
wsz,  ikiiii karć zawizMi).

Na sesji wyjazdowej  Sądu Okręgowego 
Olkuszu w«zv-sev oskarżeni  zasądzeni  zostali 

p o  p ó l ro k u  licz  z a w ie s z e n ia  o r a z  do 40  7.1. 
k a s z tó w  s ą d o w y c h  k a ż d y .

cy z ło tych . Rząd austriacki zapew nił  
w oln y  dostęp do Kopca dla ludności.  
N iestety  w adliw a budowa, bo z nazbyt  
stromą p ochyłością  jest przyczyn ą cz ę ­
stych  u szk odzeń  szczególniej p ó łnoc­
nej strony Kopca. Komitet w ciągu lat 
w y k o n y w a ł  cały szereg robót zabezpie­
czających, nie zdołały one jednak zapo-  
biedz u suw aniu  się ziemi. O becnie gro­
no in żyn ierów  zap rojek tow ało  zasad n i­
cze ronoty, k tóre m ają zap ob iec o su ­
w isk om , bo rzecz prosla, w adliw a budo­
wa nie da się naprawić, lioh o ty  tc jed ­
nak w ym agają  zn acznych  fu n d u szów  a 
dochody K om itetu  są na czek ające go  
zadania  za szczup łe. Znaczniejszą sub­
wencję  daje jedynie  Zarząd m iasta Kra­
kowa, w ojsko p okryw a koszta dozorcy,  
ze w stęp ów  osiąga się pew ną n ieznacz­
ną kw olę ,  razem  dochody nie przekra­
czają 4.000 zł. rocznie. S tarania podjęti 
przez K om itet o w yd atn iejszą  pom oc,

P ion ierem  k las n ieh isto ry ezn y ch  n a ­
rodu n azw ano k ied yś słu szn ie  Ś w ięto ­
ch ow sk iego . O k reślen ie to n ajlep iej m o­
że ch arak teryzu je w kład  jego w  życic  
sp o łeczn e narodu p o lsk iego . P o k lęsce  
roku 1863 tw orzący  się  p o lsk i stan  m ie­
szczańsk i zn alazł w  n im  n ajżarliw sze­
go i najbardziej u ta len tow an ego  rzecz­
n ika sw ych  praw . On to rów n ież  w y stą ­
p ien iam i sw y m i w prasie torow ał drogi 
k obietom  w arstw  śred n ich  w alczących  
o praw o do pracy i k szta łcen ia . W  
zm ien ion ych  w arunkach  życia  po w oj­
nie św iatów  cj był jed nym  z n ie liczn ych  
n iestety  reprezen tan tów  praw dziw ej  
p olsk iej elity  in te lek tu a ln ej, która w  
zd ob yciu  p ełn i praw  p o lity czn o -g o sp o ­
darczych  dla eiiiopa w idziała  centralne  
zagad n ien ie P o lsk i w sp ółczesn ej. P ió ­
rem  i czynem  do osta tn iego  tchu słu żył 
spraw ie ch łop sk iej. W alczy ł o praw a

W  czwartek, dnia 28. IV. na cm en ­
tarzu parafia lnym  w Gołotczyźnie pod  
C iechanow em  odbył się sm utny obrzęd  
złożenia na w ieczny spoczynek zwłok  
śp. A leksandra Ś w iętoch ow sk iego .

Po nabożeństw ie  żałobnym , trumnę  
na cm entarz nieśli wy ch ow ank ow ie  
szkoły  rolniczej u fundow anej przez 
Zmarłego. W  uroczystościach  żałob­
nych udział wzięły twsięczne tłumy bł­

ędności wiejskiej,  bardzo liczne delegacie

n ic od n iosły  skutku .
K ościuszko, ten  bohater n arodow y  

do ca łego  narodu n ależy . Przez lat sto- 
k ilk adziesiąt kop iec Jego  szczególn ą  
czcią był o taczany przez lud. T oteż i- 
n icja tyw ę tych  eo „żyw ią  i b ron ią44 w 
podjęciu  sk ładk i, by och ron ić ten p om ­
nik w dzięczn ości narodu od ruiny, n a le­
ży pow itać jako czyn p atriotyczn y, k tó ­
ry w yw ołać p ow in ien  w całym  sp o łe ­
czeń stw ie żyw e echo.

In ż. K . Roild,
przewodu. Komitetu Pom nika  

(Kopca) Kościuszki.
* *  *

Og ł a s z a j ąc  n i n ie j sz y  a r t y k u ł  b. p r e z y ­
d e n t a  K r a k o w a  i p r z e w o d n i c z ą c e g o  K o m i ­
t e t u  P o m n i k a  Koś ci usz ki ,  p.  i n ż y n i e r a  K. 
Rol lcgo,  p o d z i e l a m y  p r z e k o n a n i e ,  iż ape l  
t e n  z n a j d z i e  ż y w y  o d d ź w i ę k  w m a s a c h  l u ­
d o w y c h .  S p r a w ą  t ą  z a j m ą  się k o m p e t e n t n e  
c z y n n i k i  w S t r o n n i c t w i e  L u d .  j a k  Z a r z ą d  
O k r ę g o w y  S. L.  w K r a k o w i e  i N a c z e l n y  Ko-

k las n ieh istoryezn ych  —  m ieszczań ­
stw a i ch łop ów  —  przede w szystk im  
piórem . W  latach  70 ‘tych  I 80-tych  
NIN w iek u  życ ie  k u ltu ra ln e zaboru ro­
sy jsk iego  zn a jd ow ało  sw ój w yraz g łó w ­
n ie w  prasie i czasop ism ach  w arszaw ­
sk ich , w  k tórych  Ś w iętoch ow sk i, już to 
jako w sp ó łp racow n ik  „P rzegląd u  Ty­
god n iow ego44, już to  jako redaktor  
„P raw d y44 był p ow szech n ie  uznanym  
w odzem  m łodego  p ok olen ia . W yw arł 
o lb rzym i wpływ7 na k szta łtow an ie  się  
pojęć całej gen eracji. Jego  cięte, zw ar­
te, b ły sk o tliw e artykuły7, w  k tórych  za­
w arł dosadn y ob rach u nek  ze złym i 
stron am i szlachctczyzny7, w zyw ając do 
p od n iesien ia  gosp od arezo-k u ltu ra ln ego  
zan iedb anych  ziem  zaboru rosyjsk iego , 
sta ły  się  w yzn aniem  w iary całego p o k o ­
len ia . Z akładanie k ó łek  ro ln iczych , k o o ­
peratyw , sp ółek  i kas oszczęd n ośc i, kas

S tronnictw a L udow ego  ze sztandarami,  
z N aczelnym i W ładzami Stron. Lud. na 
czele.

Rząd reprezentował m inister Święlo-  
sławski który w ygłos ił  przem ów ien ie  
nad otwartą mogiłą.

Zgodnie z przedśmiertną wolą  
Zmarły p och ow an y  został w  skromnej  
drew nianej trumnie. Na m ogile złożo­
no kilkadziesiąt w ieńców . Pogrzeb od ­
był się na koszt p aństw a

TAK WYGLADA
PRAWDZIWA
BIBUŁKA »  PAPIEROSÓW

P O B U D K A "
W OPASKACH

in i t e t  W y k o n a w c z y  S. L.  w W a r s z a w i e ,  po- 
e z e m do  tej  s p r a w y  jeszcze  p o w r ó c i m y .

R E D A K C J A .

p ożyczk ow ych , p od n iesien ie  stanu  h i­
g ien iczn ego , u p ow szech n ien ie  ośw iaty  
—  to b yły  hasła  rozw ijan e w  liczn ych  
jego artyk ułach . C zczony i u w ielb ian y  
przez m łod zież  był dla n łej n ajw yż­
szym  au torytetem . P isa ł pod p seu d on i­
m em  „P oseł p raw d y44, a nazw a ta n aj­
lep iej charak łcryzując jego  czyste d ą­
żenia , p rzylgnęła  do n iego  na ca łe ży ­
cic. W alk a  o praw a cz łow iek a , tem u  
hasłu  ep ok i ośw iecen ia , —  Ś w ięto ch o w ­
sk i p ozosta ł w iern y  przez całe życie.

S łu ży ł m u n ie ty lko  jako p u b licysta  
n ajw yższej k lasy , ale także jako dra­
m aturg i p ow ieśe iop isarz . P o w ojn ie  
św ia tow ej o sta tn ie  d ziesią tk i lat sw ego  
życia  sp ęd ził w G ołotczyźn ie pod Cie­
ch an ow em  obok stw orzon ej przez s ie ­
bie fun dacji szk ó ł ro ln iczych  dla m ło ­
d zieży  w łośc iań sk iej, m ęsk iej i żeń sk iej. 
Żył i tw orzył w  ciężk ich  w aru nk ach  
m ateria ln ych . Dar naron ow y od sp o łe­
czeń stw a , który m ógł m u zap ew n ić sp o ­
k ojn y  byt obrocit na za łożen ie  tej fu n ­
dacji. Ten literat, bardzo ciężk o  p rze­
b ijający się  przez życie , n ie szu k ający  
sław y  ni bogactw a, u tw orzen iem  lej 
fu n d acji ch cia ł p odk reślić , jaką w agę  
przyw iązuje do ośw iaty  m as lu d ow ych . 
R uchow i lu dow em u  P o lsk i w sp ó łczes­
nej oddał p rzysługę w ielk iej m iary, dziś  
m oże jeszcze w p ełn i n ic u św iad am ian ą  
sob ie: oto w ch w ili rozrostu  i k rzep n ię­
cia tego rucłiu , Ś w iętoch ow sk i op raco­
w aniem  d w u tom ow ej „H ISTO R II 
C H ŁO PÓ W 44 ogrom n ie p rzyczyn ił się  
do w zrostu  jego  sam ow ied zy  i rozpędu. 
O p racow anie „H istorii ch łop ów 44, n a  
które n ie zdobyła  się  o ficja ln a  nauka, 
p rzychod ziło  ogrom n ie na czas, b yło  i 
jest jedną z najbardziej p opu larn ych  i 
czytanych  na w si k siążek , u tw ierd zała  
ta k siążk a i krzepiła  starych  i m łodych  
w ruchu lu dow ym  w w alce o w yzw ole­
n ie ch łop a. C hłopi czu li i w iedzieli d o ­
brze, żc ten  sam otn y  starzec d oskon ale  
w ezuw a się  w ich d ążen ia . C enili on i 
w raz z n ieza leżn ą  in te ligen cją  w ie lk i 
autorytet m oraln y  zm arłego p isarza. 
Ś w iętoch ow sk i w a lczy ł w  im ię n ow ych  
dążeń w dobie p ozytyw izm u , tak sam o  
i dziś do osta tn iej ch w ili, ten p isarz n ie ­
zależny  i śm ia ły  u m iał p rzeciw staw ić  
się  fa łszyw ym  bożyszczom  ch w ili b ie­
żącej i p ozosta ł w ierny id eałom  praw  
cz łow iek a .

S ym b ol ep ok i p ozytyw izm u , która w  
nim  zn alazła  sw e n ajp ełn iejsze w c ie le ­
nie, —  Ś w iętoch ow sk i m ieć będzie w  h i­
storii życ ia  k ultury d u ch ow ej P o lsk i 
M X  w iek u  m iejsce trw ałe i zaszczytne. 
P och yliły  się  z ie lon e sztandary nad je ­
go grobem , a w sereaeli ch łop ów  nie za ­
gin ie n igdy pam ięć o autorze „H IST O ­
RII C H ŁO PÓ W /4.

A i e k s a n d e c  Ś w

1849 -  1938

>

źogezeb śp. Ateksandca Smętachaioskiega
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KSIĄŻKA JANA WIKTORA
K iedyż za czn ie  się  rad ow ać n a jp ię k n ie j­

szy m  darem : sw o im  życiem , —  pytam
sz c zę ś liw y ch  tw arzy , ch cąc ich  sp ojrzen ia . 
Ich u c iech y  zabrać stąd , aby za n ieść  na  
p od d asza , do su teryn , do izh ch ło p sk ich , 
ro b o tn iczy ch  i zd radzić  n o w in ę: I ty  się
d zieck o  raduj!

J ed en  z czo ło w y c h  d zia łaczy  o d zyw a się  
sk ro m n ie: My je steśm y  narodem  ch łopów  
J nie w iem y , co to  w arstw y  u p rz y w ile jo ­
w an e. S za n u jem y  cz ło w iek a  i jeg o  w arto ­
ś c i . . .  ( len im y pracę, czy n y  zd z ia ła n e , a nie  
p rzez  to , czy  k to  u rod zon y  w  jed w ab iach , 
czy  na barłogu . H erbów  u nas n ic  m a, bo 
n a szy m  najstarszym  stan em  jest ch ło p . Je 
go n a jp ięk n iejszy m  herbem  jest zn o jn a  pra­
ca i m iło ść  do z iem i. W  w a lk a ch  o w y zw o ­
len ie , k ażdy  jed n a k o w o  k rew  p r z e le w a ł. . .  
1. tej krw i zrod ziła  się  ch w a ła  d la ca łego  
n a r o d u .. .  C hcem y, aby praw da o  O jczyź­
n ie  by ła  w ła sn o śc ią  i m iło śc ią  każdego  o b y ­
w a te la . N a jw y b itn ie js i łu d zić  po sp e łn ien iu  
Sw ego ob o w ią zk u  od ch o d zą , u m ierają , a 
n aród , serce O jczyzn y , zo sta je  . . .  B iły  w  
n as c io sy ,, a le  n ie  ro zk ru szy ły , ty lk o  krze­
sa ły  isk ry , k tóre  p o d p a la ły  i ro zn ieca ły  og ­
nie . . .  B yt nasz  rośn ie  na barkach  ch łopa . 
C hłop  jest s iłą , za rzew iem , og n iem  i ser ­
cem  B u łg a r ii . . .  D ia  n as ty lk o  B u łgaria  c e ­
lem . N ie  d y n a stia  lub  legen d a  o n iej. k a ż ­
da leg en d a  za sia n ia  O jczyzn ę. K ról, szew c, 
ch ło p  i p isarz, to n a jn iżsi słu d zy  O jczy z­
ny.

Jan  W ik to r  n ie  o m in ą ł i g o sp o d y  „jak  
zw y cza j k a że“. W in o  tak tan ie , ja k b y  h y ło  
czerp an e ze stu d n i. O bok przy sto lik u  s ie ­
d z ia ło  k ilk u  ch ło p ó w  w  k ierp cach . N ie  b y ło  
raczących  się  serd eczn o śc ią , k rzy k iem , nic  
było  śp iew a ją cy ch . T o czy li w ażn ą  naradę. 
S p ostrzeg ł ty lk o  braci k łó cą cy ch  się  o m a ­
ją tek  . . .  W ieś p rzyjęła  go w śród  n ie s ły ch a ­
n y ch  serd eczn o śc i. N a tej w si c h ło p i p ra w o ­
s ła w n i w n ied z ie lę  pracują , m ało  relig ijn i, 
nie porządn i i u eze iw i. W śród  m ło d eg o  p o ­
k o len ia  zu p e łn ie  nie m a a n a lfa b etó w . 
W śród  starego  znać o lb rzym i pęd do k s ią ­
żek . C hłop dużo czyta . S p ó łd z ie lczo ść  jest 
O grom ną d źw ign ią  ro zw oju .

P ełn y  p o d ziw u  i en tu zja zm u  d la  teg o  
w szy stk ieg o , co w id z ia ł w B u łg a r ii, w y je ­
żdża p. W ik tor  d o  J u g o s ła w ii. J a k a ś n ie ­
w iasta , p rzy p o m in a ją c  jeg o  p rzejśc ia  w 
drodze z  K rak ow a, za p fą sza  ' gó  do prze­
d z ia łu , aby się  dne n ie  p b w fó rzy ły . P rz y j­
m u je  za p ro szen ie  • p rzy jęty  w d zięezn o śe ią . 
R ad ość trw ała  k ró tk o , bo z a n im  zd ąży ł za­
ją ć  m iejsce , zg aszon o  św ia tło  w przed zia le  
1 m im o d ob ijan ia  s ię , p o z o sta w io n o  go na  
k o rytarzu .

W  sto licy  J u g o s ła w ii, w  B e lgrad zie , 
w szy stk o  w sk azu je  na m ęczeń sk ie  dzieje  
serb sk ieg o  narod u , na c iężk ą  o fia rn ą  w a l­
k ę  o  w o ln o ść , przez w ie k i i p o k o leu ia  trw a ­
ją cą . W  p o d ziem ia ch  tw ierd zy  g in ę li n a j­
sz la ch etn ie js i, n a jlep si, n a jb ard ziej b oh a­
terscy , śc in a n i m ieczem , lub w b ija n i na pal. 
G łow y leża ły  w k a łu ży . C iała w isia ły  jak  
sn o p  k rw ią  zb roczon y , aż stada p ta ctw a  
zw a b io n e , d z iób a iu i szarpały  sk órę , w y d zie ­
ra ły  o ezy  n ieg d y ś p e łn e  b ły sk a w ic , targa­
ły  usta , z k tó ry ch  za ży c ia  p a d a ły  s łow a  
—  m iłu ją ce  O jczyzn ę, za g rzew a ją ce  do w y ­
trw a n ia , ro zry w a ły  p iers i, aby w y d rzeć  ser ­
ca , zda się  po śm ierc i b ijące  p ra g n ien iem  
w o ln o śc i. I te  czerep y  p od arte , m a szk ary  z 
pu sty m i o czo d o ła m i, k ości o b łu sk a n e, m ia ­
ły  bu dzić  grozę  u ż y ją cy ch  S erb ów , być  p o­
stra ch em  przed pod ob n ą  śm ierc ią .

N ie  p o m o g ło . N ie o d stra szy li narodu  od  
w o ln o śc i. L egen da p ow iad a , że w b ici na  
pal, ży li je szcze  god zin am i w m ęk ach . M at­
k i, żo n y  c h c ia ły  u lży ć , u k o ić  bó l, ch c ia ły  
zw ilży ć  m ęczeń sk ie  w argi ch leb rm  m a cza ­
n ym  w  w in ie , a le tam ci o d trąca li i do ży ­
ją cy ch  w y m a w ia li jed u o  s ło w o : Serb ia . I to  
o sta tn ie  s ło w o  p n iso w a io , p a liło  s ię  i sty g ło  
na u m iera ją cy ch  w argach . In n i przed­
śm iertn y m  w y siłk iem  w zy w a li do w a lk i o  
w o ln o ść  i  n a p o m in a li: W y trw a jc ie , a z w y ­
c ięży c ie!

B łą d zę  w śród śc ieżek , p y tam  któręd y  
m ógł iść ó w  św ię ty  serb sk i, D ia k o n  A w a- 
ku m , k tórego  T urcy  zm u sza li do  p rzy jęc ia  
sw ej w iary , dw aj jeg o  to w a rzy sze  u leg li, on  
jed en  sk a m ien ia ł w up orze, i k a to w a n y  w y ­
m a w ia ł n iez ło m n ie : N ie!!!

P rzy jd z ie  god z in a  sp r a w ie d liw o śc i . . .  
B ól ro zryw ał to  zd a n ie . S k o w y cza ł k a to w a ­
ny , a le n ie  dał pozn ać  jak c ie r p i . . .  D u ch a  
n ie  z n iew o lic ie . —  T urcy  sk a za li go na  
śm ierć  przez w b ic ie  na pal. P o o g ło szen iu  
w y ro k u , zm u sili go , ab y  p rzrn łó sł len  pa! 
w szy sk im l u licam i —  aż na m iejsce  kaźn l... 
Szed ł w y p ro sto w a n y , śp iew a ją c  o sta tk iem  
sił p sa lm y  k o śc ie ln e , to  p ieśn i radujące się , 
że s ło d k o  nm ierać  za sw o ją  w iarę, za sw oją  
o jczy zn ę .

Przez ca la  drogę na serb sk ą  G olgotę, 
m a tk a  to w a rzy szy ła  n m ęezo n em n  sy n o w i,  
S ła n ia ją c  s ię  m o d liła , b ła g a ją c  o  l ito ść . W  
p e w n ej chw iU  w y czerp a n a  o su n ę ła  s ię  na  
z iem ię , ob jęta  ręk am i n og i, ru n ęła  tw arzą  
na p o k a leczo n e  sto p y  syn a , tkając, łzam i  
je za lew a ją c , b łaga ła  —  Syn u  ustąp . W ar­
gam i w yrzec*. Sercem  się nie zaprzesz. N ie  
w strzym ała  go sw o ją  roapaezą. Z deptał je j  
prośb y , p rzek ro czy ł je j  łzy  i  p o szed ł d a le j

(C iąg d a lszy ).

w p a trzo n y  w  sw ó j cel. w  k rzyż m a ja czą cy  
w p rzestrzen iach  w iek ó w  . . .  G olgota przy­
k ład em . C hryste! R ęk am i grzebał z iem ię , 
aby zakopać ó w  pal.

Po d rodze w sk a zu ją  m iejsce , gdzie  le ­
ża ły  zw ło k i kró la  O bren ow ieza , w y rzu co n e  
w roku 1904 przez o k n o  na bruk. T ak  tu za ­
b ito  króla  A leksan dra  O b ren ow ieza  —  łłu- 
inarzy  tow a rzy sz . B yła  to  zem sta  za to, że 
król zdradzał naród. N ie  b y ł jego  ra m ie­
n iem  i sercem . K róla P iotra  I w yb ran o , że ­
by p rzy w ró c ił praw o  zd ep ta n em u  n aro d o ­
wi ) on  był n ap raw d ę n a jw ięk szy m  d em o ­
kratą , o jcem  narodu , ja k ieg o  Serb ia  z n a ­
ła.

W  cza sie  ro zm o w y  jeden  z w y b itn y ch  
Serbów  D żirrd ż iew ić  o p o w ia d a  W ik to ro w i:  
K och am y p ieśń , bo w iem y , czy n i b y ła  dla  
lia s w czasie  b ezp rzy k ła d n eg o  u c isk u  . . .  
Stare n u ły  w y ro sły  z d u szy  1 z iem i ju g o ­
sło w ia ń sk ie j. p a m ięta ją  n a jstra sz liw szą  tra ­
g ed ię , ja k a  się  rozegrała  w 1389 r. na K o­
so w em  P o lu , gd zie  w ob ro n ie  O jczyzn y zg i­
ną ł z ca ły m  ry cerstw em  w ła d y k a  Ł azarz. 
Z osta ł ty lk o  jed en  o sta tn i w o jo w n ik , k tó r e ­
m u T urcy  w y łu p ill o ezy , abj bj ł sy m b o lem  
narodu m ają ceg o  żyć  w  m rok ach . T en  o- 
ś łe p io n y  ry cerz  w zią ł g ęśle  z su elieg o  drze­
w a, p oszed ł w  n ie w o ln y  naród  z p o b o jo w i­
sk a , aby o p o w ia d a ć  o  k lę sce , o  sro m o eie , 
o m iło śc i do w iek u isteg o  k ró lestw a , a ró w ­
n o cześn ie  b u d zić  w iarę i m oc.

Czy za m ilk ły  te p ieśn i?  N ie! Z chat 
p rzen ie śliśm y  je do szk ó ł, aby k ażd e  d z iec ­
k o  u czy ło  s ię  Ich p ięk n a , eze i dla p rzesz ło ­
śc i, aby iia u ich  h a rto w a ło  sw ą  d u szę , roz­
p a la ło  og n isk a  dum y n a ro d o w ej, w ie lk o śc i  
b o h aterstw a , ahy du ch  ty ch  p ieśn i za m ie ­
szk a ł po w ieczn e  czasy , w e w szy stk ich  m ło ­
dych  p o k o len ia ch . Z ran w o jo w n ik ó w  r a r a  
ł .a za rza  w y ro sły  ow e  p ie śn i, w ięc  w  n ich  
og ień  i k rew , n a jp o ży w n ie jszy  p o k a rm  dla  
serc.

P . D ż io rd żiew łć  o p o w ia d a ł da lej o  w o j­
n ie , o b o h a tersk im  B elgrad zie , b u rzonym  
sa lw a m i, k tó ry  m im o to  Irw ai, jęcza ł druz­
g otan y , ro zsza rp y w a n y  i n ie  u stęp o w a ł. Z 
Z em unia  „austriackiego** p o top  ogn ia , bom ­
b ard ow an ie  dz ień  1 n or . S to lica  b ro n iła  się  
b oh a tersk o , w strzym u jąc  p rzed arcie  się  
w ojsk a  przez bagn iste  teren y  Saw y 1 D u ua-  
ju . W  k o ń cn  m u sia n o  ustąp ić . N ie  eh eąe  
p o zo sta w a ć  w zd o b y ty m  m ieśc ie , lu d n ość  
sk aza ła  się  d o b ro w o ln ie  na tu ła czk ę .

D ż io rd ziew ić  rzu cał k rótk ie  zdan ia  p o ­
zb ieran e  z m o zo ln y ch  w ęd ró w ek , b ieg n ą ­
cych  przez góry , d o lin y , rzek i, rzucał 
w sp o m n ien ie  w y n ies io n e  z o k o p ó w , spod  
k a ra b in ó w  m a szy n o w y ch , z ogn ia , ran, z 
ust k o n a ją cy ch , z p ięśc i za c iśn ię ty ch . W a l­
czy li o każdą grudę zJenii. B y ii z w y c ię zc a ­
m i a jed n ak  m usie li się  co fn ą ć  i kraj o p u ­
śc ić . W  lis to p a d zie  1915 r. p rzed ziera li się  
przez a lb a ń sk ie  p rze łęcze  w śród  m ro źn y ch  
w ich ró w  i za d y m ek . Na w sp o m n ien ie  lej  
drog i k rzy żo w ej, g łodu  i z im n a  w szy scy  j e ­
szcze  d z isia j c ierp ną. K ról w ta k ie j sam ej 
p o n iew ierce  i u trap ien iu  d z ie lił lo s  zm o r­
d o w a n eg o , g ło d n eg o , bosego .

W lek li s ię  w  n a jc ięż szy ch  w arun kach  
sza rp a n i k u lam i. Gdzie trzeba  b y ło  o d p ie ­
rali atak , rzu cając  się  z b agn etam i na bag­
n ety . K ażdy za ło m  m ógł kryć  zdradę lub  
śm ierć . C iężko by ło  od ejść  z O jczyzn y . 
W szęd z ie  czek a ły  p rzep aście  b ezd en n e , b ez­
n a d zie jn e , jak  ich  ju tro  i dola . Z agarniali 
część  z iem i na pam iątkę  i p rzy p o m n ien ie , 
że noszą  część  o jczy zn y , do której niają  
w rócić . W ierzy li w to, że choćby ostsilkien: 
sił, eh o eb y  k o n a ją cy m i ręk am i, to  w rąbią  
s ię  w sk a lę , w yd rap lą  p rzejśc ia  pazuram i w 
k a m ien ia ch , sk ru szą  b ijącym  sercem , prze­
p a lą  o gn iem  p rzeszk od y  i będą w  o jc z y ź ­
n ie  . . .  L udzie i k on ie  jorfaiakowo m arli z 
głodu , z im n a  I w y c ień czen ia . Ż ołn ierze zo ­
sta w a li tak , jak k om en d a  śm ierc i kazała , 
za m a rzn ięc i, p rzyk ryci b ia łym  ea łu n rn i, za ­
c isk a ją cy  karab in  . . .  K ule k ru szy ły  niur  
od d zia łó w . Z abiri odp adali jak głazy od rą ­
b an e od sk a ły . R an n i b lagati, aby ieli za ­
brać . . .  W ięc  to w a rzy sze  n ieśli jęczących  
i k ła d li na w ozy . A obok  na tak im  sam ym  
c h ło p sk im  w o z ie , zap rzężo n y m  w siw e w o ­
ły , w y śc ie lo n y m  słom ą i ga łęz ia m i, lcż.al 
sch o rza ły  starzec, król P iotr , p ó źn ie j w ie l­
k im  osw oU od zicic lcn i n a zw a n y  . . .  zaś w śród  
żo łn ierzy  k ro czy ł k ró lew icz  A leksan der. 1 
k ró l i szereg o w iec  zró w n a n i i p o jed n an i.

I w ro g o w ie  lak  m y śle li:  zatrzasną  w iek o  
trn m n y , w k tó rej ło m o ta ło , sza m o ta ło  się  
ży w e, b o h a tersk ie  serce narodu. A oni w te ­
d y  s tw o rzy li n a jw sp a n ia lszą  ep o p eję  w d ro­
dze na G olgotę i z G olgoty  w bram y tr iu m ­
fa ln e . O ficero w ie  za c isk a li szab le  w drżą­
cy ch  ga rśc ia ch . B iask  ześ lizg iw a ł się  po ż e ­
lazie  t w  sło ń cu  c isk a ł sy g n a ły  ku  p o zo sta ­
ły m  braeiom . W iara  w nas 1 m oe. W ró ci­

m y ! (Giog d a lszy  nastąpi)

» * - :'-

W  Tokk) nastąpiło otwarcie w ystaw y, pośw ięconej „obronie narodowej”,

Nauka Racławic
„Nowa R zeczpospolita", organ Str. 

Pracy, pisze z okazji rocznicy racław ic­
kiej, co następuje:

„...Chłopi —  to y* naszego narodu. 
Nie chcą oni być bierną masą, lecz czyn- 
nikem aktyw nym  w  żychi polskim. D ąże­
niom tym  tylko przyklasnąć należy. Im 
w ięcej bowiem  czynnych  obyw ateli, tym  
w ięk sza  siła R zeczypospolitej. „Chłop 
potęgą jest i basta!" — w oła ł w ieszcz  
narodowy, W yspiański, w  intuicyjnym  
w yczuciu  rzeczyw istości. I kto chce bu­
dow ać potęgę R zeczypospolitej, ten nie 
m oże odpędzać od w spółpracy szerokich  
rzesz chłopskich. W szelkie próby w  tym  
kierunku z góry skazane są na n iepow o­
dzenie.

Chłop się nie d? w pędzić w  żadną

p ańszczyznę polityczną. Chce pracow ać 
dla Polski, ale chce m ieć i w pływ  na jej 
losy. Kto tego nie rozumie, nie dorósł do 
rządzenia krajem. Nie pom niejszanie bo­
wiem  duchowej potęgi narodu, ale pomna­
żanie jej granic n ajw yższych  — jest ce­
lem w szystk ich . Nie w olno podcinać ga ­
łęzi. na której się siedzi. A kto usuwa pod­
staw ę narodu — hid wiejski, ten zaw isa  
w powietrzu...

Chłop —  to żyw icie l narodu I funda­
ment jego gospodarki. Chłop w reszcie to 
trzy czw arte armii polskiej. Jakim duchem  
on jest ożyw ion y , takim przepojona jest 
1 armia. B ez chłopa 1 jego zapału tw ór­
czego  nie stw orzym y nigdy dzielnej ar­
mii*.

Na fali długiej i krótkie!
O po l i t yc e  r ad ia  pi sze  i „K urier W ar- i 

szawski** w  t on ie  i r o n i c i n y m . - i
f ą  kraje , w  których społeczeństwo 1

Jest, na fa li d łu g ie j i k ró tk ie j p o lsk ieg o  
radia, utnie za d o w o lo n e . P ierw sze  m iej- 
seg w tym raju niewidzialnym .wśród

p r z e s t w o r z y  m a  oc zy wi ś c i e  P o l s k a ,  gdz ie  
s p o ł e c z e ń s t w o  j es t  od  lat  z a d o w o l o n e  
t r z y  r a z y  d z i en n i e ,  w  d z i e n n i k u  r a d i o ­
w y m  p o r a n n y m ,  p o ł u d n i o w y m  i w i e ­
c z o r n y m ,  a c z a s e m  jeszcze  i w o s t a t n i c h  
w i a d o m o ś c i a c h  p r z e d  p ó ł n o c ą .  Nie j e ­
s t e ś m y  j e d n a k  o d o s o b n i e n i .  B a r d z o  z a ­
d o w o l o n e  j es t  też,  w zas ię gu  w i a d o ­
m o śc i  n a s z e g o  r a d i a ,  s p o ł e c z e ń s t w o  w 
N i e m c z e c h ,  a  od  k i l k u  t y g o d n i  r ó w n i e ż  
i w Aus t r i i  i nie z a m ą c i  tego p o g o d n e g o  
n a s t r o j u  n a j l ż e j s z y  c h o ć b y  d o m y s ł ,  że 
w  Rzes zy  N i e m i e c k i e j  j es t  k t o ś k o l w i e k  
n i e z a d o w o l o n y  i z a t r o s k a n y ,  np .  k a t o l i ­
cy,  a  w s z c ze g ó l n oś e i  l u d n o ś ć  po l s ka .  
T a k .  j u k  są k r a j e ,  k t ó r e  m a j ą  d o b r ą  

p r as ę ,  t a k  są k r a j e  i n a r o d y ,  k t ó r e  p o s i a ­
d a j ą  d o b r e  r a d i o  w Polsce .  C y t o w a n e  p i s m o  
p r z y t a c z a  ni. inn.  n a s t ę p u j ą c y  szczegół ,  c h a ­
r a k t e r y z u j ą c y  R. P.  —  W  „ D z i e n n i k u  Ru-  
diowyni** m o ż n a  b y ł o  n i e d a w n o  słyszeć,  żc 
z a k a z  r o z m ó w  n a  t e m a t  p o l i t y k i  w R u m u ­
ni i  w y w o ł a ł . . .  p o w s z e c h n ą  r a d o ś ć  w ś r ó d  
m i e s z k a ń c ó w  R u m u n i i .  I dz ie l . ' n ikarz  r a d i o ­
wy w y p o w i e d z i a ł  to bez  zająkp!*>nia!  Nie 
jes t  to p i e r w sz y  . . k a w a ł "  „ D z i e n n i k a  R a d i o ­
w e go " .  W a r t o  j eszcze  z w r ó c i ć  u w a g ą  na  j e ­
d e n  k w i a t e k  z n i w y  r a d i o w e j .  N i e d a w n o  r a ­
dio c y t o w a ł o  . . T c m p s "  w s k a z u j ą c .  że 
. . Ten i ps"  ogłosi ł  a r t y k u ł ,  w v p o w i a r i a j ą c v  
sic; p r z e c i w k o  w a l c e  w o b r o n i e  t . / .eehosto-  
waej i .  Ra d i o  z a p o m n i a ł o  t y i k o  d o d a ć ,  że 
I>yt to  a r t y k u ł  u m i e s z c z o n y  w „ w o l n e j  try- 
bunię**, a a r t y k u ł  r e d a k c y j n y  b ę d ą c ą  w y r a ­
z e m  kół  z b l i ż o n y c h  do  r z ą d u ,  m i a ł  t reść  
w r ę c z  p r z e c i w n ą .  Ale t akie  to już. j es t  to R.

€ rfl
P o  dzisiejsze:'?* num eru d o łączam y  

dla w szystk ich  n aszych  C zyteln ik ów  
czek i P. K. O. —  celem  w płaty  p ren u ­
m eraty na d a lszy  okres. Kto z P. T. 
C zyteln ik ów  m a ju ż zap łacona p renu­
m eratę, p roszony jest o p odan ie czeku  
sąsiad ow i z zachętą  do zap renu m ero­
w ania  n aszego  p ism a.

W yd aw n ictw o .

Ozo b  nlatnia się
O brady parlam entarzystów ', zw ołan e  

przez grupę ..Jutra Pracy** w  R esursie  
O b yw atelsk iej, rozp oczęły  się  pod p rze­
w od n ic tw em  posła  M adejsk iego. W  n a ­
radzie w zię li udział łak że p o sło w ie  n ic  
n a leżący  do zesp ołu  „Jutra Pracy**. N a  
100 rozesłan ych  zap roszeń  p rzyb yło  37 
p osłów  i sen atorów . P oseł ilo p p c  w y ­
g ło sił referat na tem at „S ytu acja  w  O- 
zo u ic“. W  d ysk u sji zab ierali g łos p ra ­
w ie w szy scy  ob een i, w yp ow iad ając się  
za w ystąp ien iem  z O zonu. Za łym  k ro ­
k iem  p rzem aw ia ła  rów n ież p. P rysłoro -  
wa. W  w yniku  obraz I l - lu  p o słó w  za ­
p ow ied zia ło  w ystąp ien ie  z P arlam en tar­
nego Kola O zonu. Są to p an ow ie: Iła- 
kon, D on im irsk i, D u d ziń sk i, K ozłow sk i, 
K uklińsk i, Ł u bień sk i, Ś łask i, S za lcw icz , 
S zu lezcw sk i, sen. Itd u łlow sk i i sen . 
W ierzb ick i. P os. P rystorow a, która n ic  
n ależy  już do P arlam en tarn ego  K ola Ozo 
nu, zg łosiła  sw e w y stą p ien ie  z O bozu  
Z jed n oczen ia  N arod ow ego, zaś pos. B o­
gusz, k łóry  rów n ież n ie n a leża ł do K o­
ła P arlam en tarn ego, zg łosił taksam o u- 
stąp icn ic  z organ izacji. Ł ączn ic z 5 -ciu  
p osłam i m ian ow ic ie: B u d zyń sk im , H op- 
pom , Ś w iatop ełk -M irsk in i, M adejsk im  i 
I re im an ein , k tórzy  w ystąp ili już z O zo­
nu p oprzed n io , o p u śc iło  szeregi le j or­
gan izacji już 18 p osłów  i senatorów'.

* *  *

W  ub. c zw ar t ek  znakomi t a  powie ­
ś ciopisa rka  Maria Rodziewiczówna, p rze ­
b y w a ją c a  w  ma ją tku  na  Polesiu,  wys t a ł a  
do szefa  Ozonu,  gen. Stanisława Skwar- 
czyńskiego list n a s t ępu j ący :

„W ielmożny Panie Generale!
Przypominając warunki, które postaw i­

łam, zapisując się na członka O. Z. N„ a 
mianowicie:

1) praca na zasadach katolickich 1 naro­
dowych;

2) kompletna bezpartyjność;
3) służba bezinteresowna i oiiarna dla 

Ojczyzny;
4) poczucie honoru, wymagane od Każ­

dego i wszystkich;
5) lojalność wobec obowiązków i po­

trzeb kraju.
Z żalem widzę ze składu rady naczel­

nej O. Z .N. oraz ostatnich wypadków, że 
warunki te nie są spełniane, wobec tego  
proszę o skreślenie mnie z listy członków  
rady naczelnej O. Z. N.

Maria Rodziewiczówna"*
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Z mowy min. Kwiatkowskiego
s t r e s z c z e n i u  n a j i s t o t n i e j s z e  us tę-

W  d n i u  24 k w i e t n i a ,  w icep rem ier  i m i­
n ister  sk arb u , p . inż . K w ia tk o w sk i w y g ł o ­
si ł  w K a t o w i c a h  o d c z y t  n a  z g r o m a d z e n i u  
z w o ł a n y m  p rz ez  Oz on .  —  D o w y w o d ó w  p a ­
na w icep rem iera  p rzy w ią zu je  się  w P o lsce  
du że  z n a czen ie .

Ot o
py:

S p .a w a  w e w n ętr zn o -p o lity c z n e g o  z jed ­
n o czen ia  sp o łrezeu stw a  —  m ó w ił m in . 
K w ia tk o w sk i —  z jed n o czen ia , d o  k tórego  
W'zts w ał m a rsza łek  śm ig ły  - R ydz, je st za ­
g a d n ien iem  n a jw a żn ie jszy m  nie ty lk o  z 
p u n k tu  w idzen iu  ob ro n y  kraju , a le tak że  i 
sy tu a c ji g o sp o d a rczej.

O D A TM O SFER Y  P O L IT Y C Z N E J W  RO­
KU 193Ś ZA1. E / E C  BĘ D Ą  —  P O W IE D Z IA Ł  
M IN. KY LATKOWSKI Z NA CISK IEM  —  
N A SZ E  K L Ę SK I U l R Z W Y C IĘ ST W A  GO­

SPO DAR CZE W  R. 19.49.

D la  w y tw o rzen ia  p o trzeb n ej a tm o sfery  
P o łitj  ezn ej w kraju  — m ó w ił p . w icep re ­
m ier  da lej —  je st  rzeczą  w ażn ą , b y  ja k  n a j­
w ięcej lu d zi b y ło  z a d o w o lo n y c h  z istn le -  

jr e e g o  uk łndu sto su n k ó w . N ie da sle  tego  
o sią g n ą ć , je że li będą d a le j trw a ły  n ie zr o zu ­
m ia le  już d z isia j sp ory  h isto ry czn e  na te ­
m a t za słu g  o k o ło  stw o rzen ia  P o lsk i itd . D ziś  
brak  w  k raju  au to ry tetu  ja k im  przez  sze  
reg la t b y ł M arszałek  P iłsudsK i. D ziś an i 
rząd n ie  m oże  s ię  o p rzre  na sk rystiizow  a- 
nej i je d n o lic ie  d z ia ła ją cej orga n iza rji p o li­
ty c zn e j a n i parlarnrnt n ie  m oże się  op rzeć  
na a u to ry tec ie , ja k i d aje  o p a rc ie  s ię  o  w o ­
lę  zo rg a n izo w a n ej w ięk szo śc i sp o łeczeń stw a . 
.W ty ch  w a ru n k a ch  rząd m usi być i będzie  
nadal w y ra zem  k o m p ro m isu , za k reślo n eg o  
niu  i p o p ra w io n eg o  w olą  P rezy d en ta  R zpli- 
łe j . VI in teres ie  p a ń stw a  leży  is to tn e  z jed ­
n o c z en ie  narod u  d la  przrprow  ad zrn ia  z a ­
sa d n iczy ch  celów ’. Ż eby to z jed n o czen ie  n a­
stą p iło , m u szą  w szy scy  o g ra n iczy ć  sw ó j w y- 
b u jn ły  in d y w id u a lizm  nu rzecz dążeń  i c e ­
ló w . k tóre się  eh ee  u r z ec zy w istn ić  w  o k re ­
ś lo n y m  cza s ie . A le w ted y
N IE  M O /N A  O PIER A Ć  Z JED N O C ZEN IA  
TYLK O  NA D A W N Y C H  PRZYJACIO ŁACH  
PO LITYCZN YCH  I NA U S U N IĘ C IU  D A W ­
NYCH  LUR N O W Y C H  PRZECIW NIK O M  
Z D R O M A  M A L K A  POGLĄDOM" J E ST  PO ­

T R Z E B N A .
J eże li ch od zi o  o k reślo n e  zad an ia , ja k ie  nas  
czek a ją  —  m ó w ił m in. K w ia tk o w sk i da lej 
* dad zą  się  on e  u jąć  k rótk o: M usim y  
r o zb u d o w a ć, juk ty lk o  się  da, s iły  ob ron n e  
P o lsk i, m u sim y  w’ o k reślo n y m  czasie  u p rze­
m y sło w ić  kraj, bo k o n iec zn o ść  d z ie jo w a  
w y m a g a , by w  sto su n k o w o  szy b k im  czasie  
o k o ło  f>0 p ro cen t naszrj lu d n o śc i za m irsz -  
k iw a to  m iasta  i o d rod zić  ku ltu rę  p o lsk ą , 
która  s ię  zagu b iła  na b czd ro /u rh . T ym  c e ­
lom  Z asadniczym  m uszą  być p o d p o rzą d k o ­
w an e m eto d y  d z ia ła n ia . D o o g ó ln e j k o n so li­
d acji c zy li z jed n o czen ia  narodu  n a leży  iść  
p o p rzez  o d św ież o n e  c ia ła  u sta w o d a w cze  i 
sa m o rzą d o w e . P otrzeb a  za p ew n ien ia  c zy n ­
n eg o  ud zia łu  n a jszerszy m  w arstw om  sp o łe ­
czn y m  w ż y c iu  p u b liczn y m  jest o czy w ista . 
W  łe .i sp o só b  p rzy sp ie szy  się  b ieg  w y p a d ­
k ó w  i refo rm , k tó re  dad zą  p e in y  ży c io w y  
w alor  idei
Z JE D N O C Z E N IA  L U B  W SPÓ Ł D Z IA Ł A N IA  
I GRUPOM  AŃ PO LITYCZN YCH : P O L ­
SK ICH  NARODOM  CÓM' I PO LSK ICH  I . l  - 
D O M C Ó M , PO LSK IC H  Z R ZESZLŃ  RO­
BO TNICZYCH  I IN TE L IG E N C K IC H , D O ­
T Y ! HCZASOM YCII O PO ZY C JO N IST O M , 

M ŁODYCH I ST 4R Y C H .
N aród nasz  p rzeja w ił od c h w ili o d z y ­

sk a n ia  p a ń stw o w o śc i o lb rzy m ią  ż y w o ln o ść .  
Z n iszczen ia  w o je n n e  na z iem ia ch  p o lsk ich  
z b liża ły  się  do w a rto śc i 20 m ilia rd ó w  zł. 
G dyśm y o d p iera li n a w a lę  b o lsz i w iek ą , za 
gra n ica  dniu nam  nu k r e d y t . . .  sk o n d e n so ­
w a n e  m lek o  i r ierp k ir  p o u czen ia  p o lity cz ­
n e . M iino lo  z d o ła liśm y  p a ń stw o  zb u d ow ać  
i p o sta w ić  na p ew n ej w y ży n ie . D ziś m am y  
w  n aszym  ży ciu  z b io ro w y m  w ie le  c z y n n i­

k ó w  u sta lo n y ch . T e czy n n ik i sta le  to: nasze  
granice pa iistw n , k tó ry eh  n ik t b ezk arn ie  
n ie m oże n a ru szy ć , zasad y  n a szej k o n sty tu ­
c ji, k tóre o d p o w ia d a ją  w arun kom  b y tu  p a ń ­
stw a , arm ia  p o lsk a , b ęJ ą ca  n a szą  dum ą i 
gw a ra n cją  n a szej p o k o jo w e j pracy , p o d sta ­
w y naszej p o lity k i za g ra n iczn ej i zasad y  
ety k i c h rześc ija ń sk ie j , która  n a jiep irj I naj- 
sp ra w icd liw ie  j r eg u ło |c  sto su n k i p raw n e i 
lu d źm i. T o  są czy n n ik i sta łe . M ożna im  
p rzer iw sta w ić

CZY NNIK I Z M IE N N E , K TÓ R E MUSZĄ  
BYĆ D O ST O SO W A N E  DO  P O T R Z E B  P O ­
LITYCZNYCH  PA Ń ST W A . ZM IENN Y JE ST  
RZĄD, I Z M IENN Y J E ST  SK ŁA D  PA R L A ­
M E N T U , ZM IENN A J E ST  ORDYNACJA  
M YBORCZA DO IZB U STAW O DAM CZY CH  
I DO IN STYT UCY J SAM ORZĄDOW YCH.

M: reszc ie  m in . K w ia tk o w sk i p o d k reś lił,  
że za sa d y  k o n sty tu cji m uszą  być  p rzestrze ­
gane tak w  sto su n k u  do o b y w a te li n a ro d o ­

w o ści p o lsk ie j, jak  w  sto su n k u  do m h iej-  
szo śc i n a ro d o w y ch . P o d k reślił p rzj tym  k o ­
n ieczn o ść  em igracji Ż ydów  z P o lsk i.

Jak  z tego k ró tk ieg o  streszczen ia  w idać , 
m in . K w ia tk o w sk i zgolu  in a czej p o tra k to ­
w ał stro n n ic tw u  o p o z y c y jn e , a n iże li to czy ­
n ili d o ty ch cza so w i p rzed sta w ic ie le  system u  
rzą d o w eg o , zw ła szcza  k ierr .w nieze czy n n ik i 
O zonu. W  k o lach  p o lity cz n y c h , jak  don oszą  
p ism a w a rsza w sk ie , uw aża  się  to p rzem ó ­
w ien ie  m in . K w la tk o w sk irg o  za nader k ry­
tyczn ą  o cen ę  d o ty c h c z a so w y c h  w y n ik ó w  
O zonu. S ły ch a ć , źe ta  m ow a m in . K w iat­
k o w sk ieg o  jest p ie w s z ą  ja sk ó łk ą  p ew n y eh ,  
d alej id ą cy ch  zm ian  w ży ciu  w en  nęirzno-  
i .o lity c z n y m  P o lsk i.

W  YRAZY W SPÓ ŁCZUCIA.
Trczcs S tronnictwa L u dow ego  m ar­

szałek  M. Rainj w ysła ł do p R yszarda  
Ś w ięto ch o w sk ieg o , poniższą depeszę:  

R edaktor  
R yszard  Ś w ięto ch o w sk i

G oiotczyzna. 
G łęboko w strząśnięty w iad om ośc ią

0  śm ierci P ań sk iego  O jca, w ie lk ieg o  p i­
sarza, n iez łom n ego  rycerza p raw d y i 
w o ln o śc i, b lisk iego  sercom  n aszym  au ­
tora H istorii C hłopów , gorącego  p r z y  
jacic la  ruchu  lu d ow ego , p rzesyłam  i- 
n iicu ie in  S tron n ictw a  L u dow ego i w ła ­
sn ym  w yrazy serd eczn ego  w sp ó łczu cia
1 zapew nienia, żc pam ięć  \Teksandra 
Świętosiawskicgo zawsze droga hedzie 
chłopom  polskim.

R ATA J.

Ignacy Paderewski
o mowie wicepremiera Kwiaikawshie^o

Ignacy Paderewski

Sobotnia .N o w a  Rzeczpospolita'1 ogła­
sza następujące ośw iadczenie Ignaceao Pa­
derewskiego na temat ogólnej sytuacji w 
Polsce w związku z katowicką mową wice­
premiera K wiatkowskiego. 
P rzed sta w ic ie lo w i „N ow ej R zeczy ­

p o sp o lite j11 u dało  s ię  u zysk ać rozm ow ę  
z Ign acym  P ad erew sk im  na ttn ih t o g ó l­
nej sy tu a cji p o lityczn ej w  P o lsce  w  
zw iązk u  z osta tn ią  m ow ą , w yg ło szo n ą  
w K atow icach  przez p. w icep rem iera , 
inż. K w iatk ow sk iego .

—  Jak ie  w rażen ie  od n iósł P an  P re­
zyd en t z osta tn iej d ek laracji p . w ice ­
prem iera?

—  Z g łębok im  zad ow olen iem  zapoz^ 
nałcn i się  z treścią  p rzem ów ien ia  pana  
w icep rem iera  inż. K w ia tk ow sk iego . S ta­
n ow ić on o  m oże w ażn y  etap  na drodze  
do w ytw orzen ia  zgod y n arod ow ej. Za­
w iera ono b ow iem  n icty lk o  w szech ­
stron ne u zasad n ien ie k on ieczn ośc i o s ią ­
gn ięc ia  tak iej Zgody, a le  co , ze wzglę*  
dówT p rak tyczn ych  w n aszej rzeczy w i­
stości jest stok roć cen n ie jsze , p od aje  
sp osob y  i w aru nk i przy jak ich  zjed n o­
czen ie  narodu da się  u rzeczyw istn ić .

P o raz p ierw szy , w sp osób  w yraźny, 
p rzed staw ic ie l obozu  rządzącego , staw ia  
zasadę p orozu m ien ia  z p oszczegó ln ym i 
grupam i i od łam am i sp o łeczeń stw a  dla  
w sp ó ln ego  dobra.

Po raz p ierw szy  rów n ież p rzed staw i­
ciel rządu w ysu w a  po m ęsk u  zasadę  
w sp ółrzęd n ośc i przy sto le  obrad, w za­
jem nego szacu n k u  i to leran cji d la  prze* 
k onaii. u zgod n ien ia  program u w jego  
zasad n iczych  p u n k tach , a w reszcie zdro- 
w ego i ce lo w eg o  k om p rom isu , k tóry  n- 
k oron ow ąlb y  o sta teczn y  w yn ik  p oro ­
zu m ien ia  grupy rządow ej i op ozycji.

N a tak sfo rm u ło w a n e zap roszen ie  
do narad nad p rzyszłośc ią  P o lsk i, zd a­
niem  m oim , op ozycja  od p ow ied zieć  
w in n a  w yraźną zgod ą na rozpoczęcłć  
rozm ów .

—  Czy sądzi Pan P rezyd en t, źe sy* 
tuaeja  d osta teczn ie  d ojrzała , aby in i­
cja tyw ę p. w ice-pren iiera  n a tych m iast  
zrea lizow ać?

Sytuacja d o jr z a ł a '
—  S ytuacja  dojrzała  już od d aw n a. 

Z w racały na to n icjed n u k rotn łe  u w agę  
oficja ln e  en u n cjacje  partii o p o zy cy j­
nych z osta tn ich  lat. W ła śc iw ie  w szy st- 
kie u ch w ały  p o lsk ich  p artii p o lity cz­
nych w sk azyw ały  g łó w n ie  na ten m o­
m ent. A i grupa rządząca też n iejed n o­
k rotn ie d aw ała  w yraz, ź t  zjed n oczen ie  
sp o łeczeń stw a  jest k on ieczn e. N iestety , 
zap oczątk ow an ie  rzeczow ych  na ten te­
m at rozm ów  nie m iało  dotąd w idoków  
p ow od zen ia . Grupa rządząca w ystępo*  
Matu za w szę  z p rogram em  m&kśy tunl-

n ym , k tóry  p rzecież  jako  p u n k t w yjśc ia  
do osią g n ięc ia  p orozu m ien ia  s łu ży ć  nie  
m ógł. W szak  w ła śc iw y  ch arak ter u s i­
łow ań  grupy rządzącej p orozu m ien ia  
się  ze sp o łeczeń stw em  czy  to w  form ie  
d aw n ego  BBW R . czy  też ob ecn ego  OZN, 
b y ł za w sze  op arty  o ch ęc p od p orząd ­
k ow an ia  sp o łeczeń stw a  n arzu con ej m u  
z góry id eo log ii. M oże n aw et n ic  ty le 
o id eo lo g ię  tu ch od ziło , ile  o ram y i fo r ­
m y organ izacyjn e , w  k tóre u siłow an o  
w tło czy ć  sp o łeczeń stw o , p ozb aw iając  
je  jego  w łasn ego  ob licza .

.W tej d zied zin ie  p rzem ów ien ie  p a ­
na w ice-prt-m icra o tw iera  n ow e h ory ­
zon ty  1 n ow e daje m o żliw o śc i.

—  Jak , zdan iem  P ana P rezydenta, 
n a leża łob y  p rzystąp ić do rea lizacji tych  
m ożliw ośc i?

P ytan ia , któ re  Y / y m a g a j ą  odpowiedzi
—  W id zi P an , w K atow icach  padły  

w ażk ie  słow a . Z ostały on e w y p o w ie ­
d zian e przez w yb itn ego  cz łon k a  rządu, 
cz łow iek a  n iep osz lak ow an ego  i d użych  
zasłu g  o sob istych  dla p aństw a. Z osta­
ły  w yp ow ied z ian e z p rzek on an iem  w e ‘ 
w nętrzn ym  o ich  słu szn ośc i, co zresztą  
p od ziela  ca łk o w ic ie  k ażd y  rozum n ie  
m yślący  oby w atc l, a le...

D la społecz-eństwa ob ecn y układ  s ił 
w  p a ń stw ie , k tórego  w yp ad k ow ą jest  
k ażd orazow y rząd R zeczyp osp o litej, 
p rzedstaw ia  się  d ość m glisto . Z ak u liso ­
w e rozgryw k i siłą  rzeczy zac iem n iają  
jeszcze bardziej sy tu ację .

Jak  d a lece rząd ob ecn y  so lid aryzu ­
je sie  z w y stą p ien iem  p ana w ice ­
prem iera?

Jak d alece rząd sk ło n n y  jest w y ­
ciągn ąć  n a su w ające się  k on sek w en cje?

Czy go tó w  jest u d z ie lić  p e łn o ­
m ocn ictw  p. w icc-prenU erow f do p rze­
prow ad zen ia  w iążących  rozm ów’?

Kto m ia łb y  te rozm ow y w  im ien iu  
Społeczeń stw a p rzeprow adzić?

W szy stk ie  te p ytan ia  w yn iaga ja  ja­
sn ej o d p ow ied zi. U zysk an ie  tych  od ­
p ow ied zi s ta n o w ić  m usi w stęp  do roz­
p oczęcia  w ła śc iw y ch  obrad.

N ajlep szą  od p ow ied z ią  na te p y ta ­
n ia , o d p ow ied zią , k tórą całe sp o łec ze ń ­
stw o  p rzyję łob y  z g łębok ą u lgą, jako  
p ierw szy  k rok  na drodze do istotnego  
p orozu m ien ia , b y łyb y  p ew n e k on ieczn e  
p o su n ięc ia  rządu w k ieru n k u  u sp o k o ­
jen ia  u m vsłów . Jest rzeczą n ie  do p o ­
m y ślen ia , aby w ob ecn ym  u k ład zie  s to ­
su n k ów  m ożna b y ło  radzić o z jed n o cze­
n iu  narodu  bez u dzia łu  W in cen teg o  W i­
tosa  czy  W ojciech a  K orfan tego...

Jest rzeczą n ic do p o m y ślen ia , aby  
sp o łeczeń stw o  p rzeszło  do porządku  
d zien n ego  nad fak tem , że w yb itn y , 
św ia to w ej p ow agi u czon y , p ozb aw ion y  
jest k atedry  u n iw ersy teck ie j, gdyż jego  
przek on an ia  p o lityczn e  n ic podobają  
się  rządow i; źe w yb itn y  w o jsk o w y , trzy­
m any jest w  b ezczyn n ości na uboczu , 
gdyż u w aża go się  za „niepraw Tom yśin c-  
g o 11, że w yb itn i, zasłu żen i, czo ło w i d zia ­
łacze w ielk ich  stron n ictw  są m ies ią ­
cam i przetrzym yw  an i pod ś led ztw em ...

D op ók i stan  ten  n ie  u legn ie  zm ian ie , 
sp o łeczeń stw o  n ie  m oże u w ierzyć , że 
rząd so lid aryzu je  się  z w y stą p ien iem  
pana w icep rem iera , lub  b ierze na serio  
w yp ływ ające  z n iego  k on sek w en cje .

—  Czy jed nak  Pan P rezyd en t n ie  
w idzi n ieb ezp ieczeń stw a , że jeśli ob ec­
nie n ic w yk orzysta  s ię  m om entu  d o ­
brej w oli rządu, to tak  v azną spraw a  
p orozu m ien ia  m oże u lec d łu ższej zw ło ­

ce? W szak  żelazo n a leży  k uć p ók i jest 
gorące?

W czynie
—  J esł w  m ocy  rządu dać w yraz  

dobrej w o li w sto su n k u  do d o ty ch cza ­
so w ej op ozycji w  czasie  bardzo k ró t­
k im . S p o łeczeń stw o  lata  ca łe  czeka  
już na tę cn w iię  i n igdy sw ej g o to w o ­
ści do d ojśc ia  do p orozu m ien ia  n ic n e­
gow ało . W  ciągu  n ajb liższych  dw óch  
tygodn i rząd n ie w s łow ach , a le  w  cz y ­
nie, m oże p ójść po lin ii p orozum ien ia . 
Jestem  p ew ien , że sp o łeczeń stw o  reki 
bratniej, w yciągn ię te j do "''etpiaej zg o ­
dy, n ic odrzuci.

P rzy sto ic  w sp ó ln ych  narad za s ią ­
dą lu d zie  god ni, patrioci w  słu żb ie  oj- 
czy sle j zah artow an i, obywTa le le  św ia ­
dom i sw ej o d p ow ied z ia ln ośc i przed n a ­
rodem  i h istorią . Z asiądą z m yślą  ty l­
ko o P o lsce . O sob iste k rzyw d y czy  u- 
razy pójdą w n iep am ięć , o p rzeszłości 
nieraz c iężk ie j i b o lesn ej —  m ow y nie  
będzie, a uw aga w szystk ich  sk up i sie  
t j ik o  na p rzyszłośe l, na tym , aoy  naszą  
R zeczposp olitą  u czyn ić  w ielk ą , sp ra w ie­
d liw ą  i p otężn ą.

W  tak ie j a tm osferze harm onijn a  
w sp ółp raca  b ęd zie zap ew n ion a  i w sz y ­
stk ie  k on ieczn e  zm ian y  dadzą się  z 
p ew n ośc ią  uzgod nić .

—  Czy P o lsk a  m oże liczy ć  na o so ­
b isty  udział P ana P rezyd en ta  w tych  
rozm ow ach?

Oby wybita godzina
—  N ieste ty , n ic. Stan zd row ia  m e­

go już m i na to n ie p ozw ala . Jest to 
jed ną s  p rzyezyn , że w tych  spraw ach  
m ogę s ię  z catą szczerością  i o tw a rto ­
ścią  w y p o w ied z ieć . D rngą przyczyną  
jest, że patrzę na w yd arzen ia  w P o l­
sce z pcw-nej p erspektyw y.

N ie ty le  m am  na m yśli fak tyczn e  
m oje od d a len ie  od kraju , ile  p ersp ek ty ­
w ę, k tórą  się  osiąga  w m iarę, jak  się  
lata  p osu w ają .

Czlow iek  w  p od eszłym  w icku  ła tw ic  j 
od różn ia  rzeczy isto tn e od m niej w a ż­
nych , staje się  bardziej węyrozumiały. 
zbyt m ało  czasu  m u już zosta ło  na za j­
m ow an ie  się  szczegó łam i, syn teza  życia  
bardziej go in teresu je  n iż w ielob arw n e  
m om enty  p rzejściow ych  em ocji, u tru d ­
n ia jące n ieraz ogarn ięc ie  ca łok szta łtu  
zagad n ien ia .

W  n arad ach , k tóre m am  na m yśli, 
m uszą w ziąć u dzia ł lu dzie, k tórzy  na 
sw oje bark i w ezm ą w p row ad zen ie  w ż y  
cie w yp racow an ego  w sp ó ln ie  progra­
m u. Ja jużbym  się tego zad an ia  podjąć  
nie m ógł. D la tego  też z całą pogodą  
ducha i z p ełn ą  w iarą w  ich  n ajlepsze  
ch ęci u stęp u ję m iejsca  m łod szym .

O by jak  n ajp rędzej w yb iła  ta b ło ­
go sła w io n a  god zin a , w której bratnie  
d łon ie  p onad  niurem  d otych czasow ych  
rozd źw ięk ów  sp otk ają  się  w zgodnym  
u ścisku .

O by m ur ten , d z ie lą cy  n as dotąd , 
rozsyp a ł s ię  wr gruzy; ob yśm y z tych  
grn zów  w zn ieść  p o tra fili n iezn iszcza ln y  
p om n ik  jed n o śc i I zg o d y  b ratn iej, 
sp o iw szy  je  tym , co  P o lsk ę  zbu dow ało  
i od b u d ow ało  —  m iło śc ią  O jczyzn y i 
ofiarn ośc ią  w Jej słu żb ie  —  a stan ic  
się ten  p om n ik  zarazom  p om nikiem  
W ielk iej. P otężn ej. Z jed n oczon ej. Spra­
w ied liw ej i R ządnej P olsk i.



Sfr. 6. „P I A S T"

..Proces brzeski zapoczątkował fale
niechęci zagranicy do Polski

P o d a w a l i ś m y  j uż  w  k r ó t k i e j  w i a d o m o ś c i  
p e w n e  szczegóły z p r o c e s u  p r a s o w e g o  p r o ­
f es o r a  U n i w e r s y t e t u  J a n a  K a z i m ie rz a  wq 
L w owi e ,  dr .  E u g e n i u s z a  R o m e r a ,  g e og r af a  
ś w i a to we j  s ł awy.  P o  t r z y m a n i u  ze L w o w a  
obs z e r ni e j s z ego  s p r a w o z d a n i a  z p roc es u ,  do 
i p r a w y  tej  jeszcze roz  p o w r a c a m y .

Prof ,  R o m e r ,  o b o k  b a r d z o  wi e lu  p r o f e s o ­
r ó w  u n i w e r s y t e c k i c h ,  d a r z y  g ł ębo ką  s y m p a ­
t ią  r u c h  l u d o w y  a  t rzeba  wiedzic-ó, że n a l e ­
ż y  do o b “zu l eg i onowego,  d o  g r u p y  n i e p o ­
d l eg ł ośc iowców , ,Zn rze wi a“ .*-Na t y m  teren ie  
wi elk i  t en u c z o n y  wi e l ok ro t n i e ,  b a r d z o  o t ­
w a r c i e  w y s t ę p o w a ł  w  o b r o n i e  p r a w  c z ł owi e ­
k a  i d e m o k r a c j i .

\ i e m o g ą c  się a bs o l u tn i e  p ogod zi ć  z r o z ­
r o s t e m  s y s t e m u  p o m a  jowego,  j ako też z n o ­
w o  m o n t u j ą c y m  się R R W R  Nr.  2, n a p i s a ł  
w s p a n i a ł ą  r o z p r a w ę  n a u k o w ą  pt .  ,,M o n o ­
p a r t i a  d a w n e j  i dzis iej szej  Polski* .

W  r o z p r a w i e  tej  p r o k u r a t u r a  do sz u ka ła  
«ię w  p a r u  u s t ę p a c h  cccii  p r z es t ę p s t w a  z art .  
154 i 170 K. K. w s k u t e k  czego cata  b r o s z u r a  
u legła  konf iskac i e .

P r o f .  R o m - r  w n i ó s ł  za p o ś r e d n i c t w e m  
a d w o k a t a  B.  P i c r ac k ic g o  sprzeciw’, k t ó r y  by ł  
p r z e d m i o t e m  r o z p r a w y  wr d n i u  21 k w i e t n i a  
b r .  p r z e d  S ą d e m  O k r ę g o w y m  w e  L wowi e .

N a  sal i  r o z p r a w  z jawi l i  się p r o f es o ro wi e  
w y ż s z y c h  uczelni ,  z n a j o mi ,  o ra z  a k a d c m i e y -  
l u d o wc y .  P o  o d c z y t a n i u  i n k r y m i n o w a n y c h  
u s t ę p ó w  b r o s z u r y  z a b r a ł  glos sę dz iwy u czo ­
ny. k t ó r y  z iście p r o f e s o r s k ą  a r g u m e n t a c j ą  
u z a s a d n i ł  p r a w d z i w o ś ć  i s ł uszność  sk r eś lo ­
n y c h  przez  o ł ów e k  c en z o r a  r oz dz i a ł ów.

N a j b a r d z i e j  s e n s a c y j n y m i  b y ł y  w o w o d y  
W o br o n i e  z d a ń  o dz wi cr cz i ad l a  j a ry c h  s l osun-  
k i  p o  26 rok u.  P r o f .  R o m e r  w y w o d z i  —  że 
p o m y ś l n ą  k o n i u n k t u r ę  p o m a j o w ą  ni e  spo 
w o d o w a ł y  r z ą d y  s a na c y j n e ,  lecz s t re jk  3 m i ­
l i o n ó w  g ó r n i k ó w  angiel skich. . .  zaś k a t a s t r o ­
f a ln i e  n i ski e  c eny  p r o d u k t ó w  r o l n y c h  są 
dziś g ł ó w n ą  p r z y c z y n ą  n ę d zy  c h ł o p a ;  tu 
p r z y t a c z a  c yf ry  s t a t ys tyc zne  z b i u l e t y n ó w  
m i ę d z y n a r o d o w y c h .  N a t o m i a s t  p r z e w o d n i ­
c zą cy  sędzia  p o w o ł u j e  się na  k o m u n i k a t y  
r a d i ow e .  W  tej  chwi l i  pr of .  R o m e r  p o d n i e ­
s i o n y m  g ło se m m ó w i :  r a d i o  dziś w  Polsce  
u w a ż a m  za j e d n ą  z n a j b r a d z i e j  k ł a m l i w y c h  
ins t ytuc j i ,  a k i e d y  r a d i o  z ac zy na  m ó w i ć  n a ­
t y c h m i a s t  z a n u k a m  m u  usta .  Jeszcze  n i gd y 
n i e  m ie l i ś m y  t a k  k a t a s t r o f a l n e g o  be zr obo ci a  
j a k  w  s t yc zn i u  br . ,  k ie dy  to l iczba be zr obot -  
n j e b ,  w |  nosi ła  549.231,

P r o c e s  b r ze sk i  z a p o r z ą t k o w a ł  falę  n i e ­
c hęc i  z a g r a n i c y  do  Pol ski .  W  r o k u  1930 b y ­
ł e m n a  k i l k u  k o n g r e s a c h  n a u k o w y r h  w 
Angl i i  i F r a n c j i  by ł  to dla m n i e  r o k  o k r o p n y  
M u s i a ł e m  u d a w a ć ,  że od  k i lk u  lat  b a w i ę  z a ­
g ra n ic ą ,  a  p r a s y  po l sk i ej  w o g ó i e  nie  czy­

t am.  W  p i s m a c h  f r a n c u s k i c h  i a ng ie l sk i ch  
m i ę l i ś my  p r z e d  Br ześ c i em d u ż o  pr zy ja ci ó ł .  
W  ż ad ne j  boss i em p r a s i e  nie by ł o h ar dz i ej  
p ł o m i e n n y c h  a r t y k u ł ó w  w  o b r o n i e  p ol sk i ch  
interesów .

P o  p roc es i e  b r z e s k i m  —  p r z e c i w  k t ó r e ­
m u  ja w r a z  z l i c z nym  g r o n e m  p r o f e s o r s k i m  
a ner gi czn i e  p r o t e s t o w a ł e m  —- ws z y s t k o  t r a ­
gicznie się końc zy ł o .  Od tego cza su  dla  m n i e
0 wiclf  w a ż n i e j s z ą  s l a la  się s p r a w a  c h ł o p ­
s twa pol skiego,  niż k a r t o g r a f i a  i geograf ia .  
T e r a z  ż y w o  i n t e re su j ę  się c h ło p om .  Cate m o ­
je u i m M o w c  m oż l i wośc i  s t a r a m  się p o św i ę ­
cić r o l nikowi .  Cz yt u j ą  od  p a r u  lat  „Piasta**
1 jfcstciB n a p r a w d ę  z d u m i o n y ,  Iem co t a m  
piszą.  T a m  nie  m ó w i  się o s p r a w a c h  m a t e ­
r i a l nych .  lecz o z a g a d n i e n i a c h  o g ól no -pań -  
s i w o w y ch .  Ż a d n e  p i s m o  pol ski e  nie t r a k t u j ę  
t ak  szczerze  i o t w a r c i e  s p r a w  bi eżące j  po l i ­
tyki.

Tr ze ba  k a ż d e m u  wz iąź ć  tę gazetę  d o  rę-

] ki .  a ws z ys c y  z r o z u m i e m y  po ł oże ni e  dzis ie j ­
szego c h ł o p a  z k t ó r eg o  ni ski e  i n s t y n k l y  r ó ż ­
n yc h  s zowi n i s t ów u k r a i ń s k i c h  na .gwałt  chcą 
z robić  „ k o m un i s t ą *1. Chł opi  nie wi d z ą c  z n i ­
k ą d  r zete lne j  p o m o c y  do z m i a n y  o b e c ny c h  
s t o s u n k ó w  w yt w or z y l i  w ś r ó d  siebie k u l t  na-  
w s k r o ś  r e l ig i jny  do  W i t o sa ,  w  k t ó r y m  w i ­
dzą c z ł owi eka  z do lne go  zmi en ić  dzis iej szy 
s t an  rzeczy

Z n a n y  o b r o ń c a  l u d o w c ó w  za s t re jk  s i e r ­
p n i o w y  a d w o k a t  dr .  B. P i e r ac k i  podni ós ł ,  
że p i sa ni e  o d zie j owej  rol i  j a k ą  odegr al i  
c h ł op i  po l scy  m n m f e s l u j ą c  w  l iczbie okoł o 
8 m i l i o n ó w  w  f o r m ie  s t r a j k u  w  o bron ie  
swego  p r a w a  sp r awi ed l i woś c i  i w s p ó lw t od a -  
rzen i a  Po l sk ą ,  nie  jest  r oz g ł as z an i e m fa łs zy ­
w y c h  wi a do mo ś c i ,  p o n i e w a ż  w i a d o m o ś ć  o 
s t r e j k u  jest  p o w s z e c h n i e  z nana ,

Są d  p o  długie j  n a r a d z i e  skreś l i ł  t ylko 
t rzy n i at e  us t ępy .  P r z e t o  r o z p r a w a  prof .  
R o m e r a  w k r ó t c e  u k a ż e  się n a  p ó l k a c h  ks i ę­
ga rsk ich .

Ostatnie procesy ludowców
Sesja  S ą d u  O k r ę g o w e g o  z P r z e m y ś l a  p o d  

p r z e w o d n i c t w e m  sędziego okr ęg .  p.  Czernego  
i f u n g o w a n i u  j a k o  oska r ży c ie l a  p ubl ic znego  
p r o k u r a t o r a  K r u c z k o w s k i e g o  w  d n i u  28-go 
k wi e t n i a  br .  r oz poczę ł a  się r o z p r a w a m i  zajść  
w  czasie s t r a j k ó w  c h ł o p s k i c h  w s i e rp n iu  
1937 r.

R o z p r a w y  te są o s t a t n i m i  n a  t u t e j s z ym  
terenie.

J e d n ą  z se nsa cy j nyc h '  b y ł a  r o z p r a w a  
zajścia w  M a j d an i e  S i e n i n w s k i m ,  gdz i e  w  
czasie s t r a j k u  zos ta ło  z a b i t yc h  17 ludzi ,  ra 
ni emyc h -nś k i l kadz ies ią t .  J a k o  o s k a r ż e ń  
stanęl i :  Ka z i m i e r z  P o k r y w k a ,  S t a n i s ł a w  Po  
k r y w k a ,  J a n  B u k o w i ń s k i ,  B a r t ł o m i e j  P o ­
k r y w k a ,  W a w r z y n i e c  L a f a n ,  W a w r z y n i e c  
Bi y sk i .  S t an i s ł a w  S i er ad zk i ,  oraz  K a z i m i e r z  
Kr z cc z owi c c ,  o s k a r ż e n i  o wys t .  z a r t .  129 k.  
k. p o p e ł n i o n y  w ten spo só b,  że d n i a  25-go 
s i e rp ni a  1937 r.  w  M a j d a n i e  Si en iawski t n ,  
żąda jąc ,  p o d  g r o ź b ą  z d e m o l o w a n i a  b u d y ń  
k u  p o s t e r u n k u  P P.  z w o l n ie n i a  z  a r e s z t ó w  
pol i i yp i Yc l i  J a n a  B r z ys k i eg o  i Mi cha ł a  Sa- 
ję, p r z y t r z y m a n y c h  j a k o  p o d e j r z a n y c h  o za ­
k ł ócen i e  s p o k o j u  i p o r z ą d k u  p u b l i c zn eg o  w 
czasie s t r a j k u  ch ło ps k i eg o,  użyl i  g r o ź b y  b ez ­
p r a w n e j  wz g l ą d e m  k o m e n d a n t a  p o s t e r u n k u  
P.  P.  F r a n c i s z k a  Mi l eńc zu ka ,  post .  P.  P. sta- 
n o n i ą (  y c h  o bs a dą  s łu ż b o w ą  p o s t e r u n k u  S t a ­
n i s ł a w a  Bzowski ego ,  M a r i a n a  Ka r cz a  i In­
n yc h  s z i r e g o w y c h  P.  P. —  cel u z mu s z e n i a  
ich do z a n i e c h a n i a  p r a w n e j  c zy nno śc i  urzę-

Sprawa
E S I

udziału ludowców 
w  manifestacji w  Kielcach

Do wszystkich Zarządów powiatowycliStronniclwa Ludowego w województwie
k ie leck im .

T o w a rzy stw o  P o m o cy  P o lo n ii Z agran icz­
n ej —  Z arząd O k ręgow y w K ie lca ch .^  p i­
sm em  z dn ia  9 m arca 1938 r. L. 300 ,38  
z w ró c iło  się  do Z arządu AY njewódzkiegn  
S tron n . L u d o w eg o  w  K ie lca ch , b yśm y p o ­
p arli w y s iłk i T o w a rzy stw a  i w z ię li ud zia ł 
w  m a n ife sta c ja ch  p a tr io ty czn y ch , ja k ie  się  
od b ęd ą  w  K ielcach  7 i 8  m aja  hr. pod  h a ­
słem  „Z iem ia  k ie leck a  —  b raciom  zagran i-  
c ą “. —

Z arząd W o jew ó d zk i S. L . w K ielcach  
w raz z w szy stk im i p rezesa m i p o w ia to w y m i  
p rzy ją ł za p ro szen ie , za strzeg a ją c  się  j e ­
d y n ie , że w y stą p i w  u ro czy sto śc i, jak o  
o d d zie ln a  grupa pod  sz ta n d a ra m i Stronn . 
L ud . R o h iliśm y  w szy stk o , lte u ro czy sto ść  
w y p a d ła  jak  n a jo k a za le j, u w a ża ją c , żc 
S tro n n ic tw o  m a n a jw ię k szy  o b o w ią zek  n a ­
w ią za n ia  b ra tn ich  sto su n k ó w  z P olak am i  
n a  o b czy źn ie , a lb o w iem  P o la k  za granicą  
—  to  eb łop  i ro b o tn ik . N asze  zastrzeżen ia  
c o  do sztand arów  i o d d z ie ln ej grupy T o w a ­
r zy stw o  P o m o cy  P o lo n ii Z a gran iczn ej p rzy ­
ję ło  i na ty e li w a ru n k a ch  ro b iliśm y  p rzy g o ­
to w a n ia . W  k o m u n ik a c ie  z dn ia  28 k w ie t­
n ia  1948 r. p o d k reś liliśm y  m ięd zy  inn ym  
m o c n o , że d la  dobra S tro n n ic tw a  L u d o w e­
g o  n a leży  zw ró c ić  uw agę, by do n a szy ch  
w y c ieczek  n ie  p rzy łą cza ły  się  e lem en ty  n ie ­
p o w o ła n e  —-  p ro w o k a cy jn e . P isa liśm y  d a ­
le j  —  żc Z arząd W o je  w . S tron n . L ud . za­
strzeg ł so b ie , hy na u ro czy sto śc i n ic  b y ło  
p rzem ó w ień , k tóre o b raża łyb y  nasze  p rze­
k o n a n ia  p o lity cz n e . Z atem  je ś li Z jazd d a­
n y ch  p rzyrzeczeń  d otrzy m a , n ie  w o ln o  nam  
ró w n ież  n a d u ży w a ć  u ro czy sto śc i k ie leck ich  
do n a szy ch  ce ló w  p o lity czn y ch .

A w ięc  m ie liśm y  jak  n a jsz la ch e tn ie jsze  
za m ia ry . T y m cza sem  ni stąd  ni z ow ad  T o ­
w a rzy stw o  P o m o cy  P o lo n ii Z agran icznej w 
K ie lca ch , p ism em  z d n ia  30 k w ie tn ia  br., 
w b rew  d a n y m  p r zy rzeczen io m  za w ia d o m ią

nas, byśm y1 n ie  u z ew n ętrzn ia li w  czasie  m a­
n ife s ta c ji sw ej o d ręb n o śc i p o lity czn e j przez  
znhrnnic na m a n ife sta c je  sw y ch  sz tan d arów  
g od r l, czy  tra n sp a ren tó w .

M usim y p o d k reś lić , że m a n ifesta cja  d la  
P o la k ó w  za g ran icą  zb ieg ła  się  aku rat w  
m o m en cie  zakazu  urządzen ia  u ro czy sto śc i  
ra cła w ick iej i e iu p n so w a n la  n a szy ch  d z ia ­
łaczy  „d o  m iejsca  urodzenia*1. P rzy jm u ją c  
w ty ch  w a ru n k ach  za p ro szen ie , d a liśm y  d o ­
w o d y  dobrej w o li i du żego  zro zu m ien ia  
sp raw y. Z akaz zabran ia  na u ro czy sto ść  
sz ta n d a ró w  S tro n n ic tw a  L u d o w eg o , św ia d ­
czy  o tym , że p en w y m  czy n n ik o m  za leży  
ty ik o  na ty m , b yśm y p o w ię k szy li tłum  
g a p ió w , p otrzeb n y  dla w y k a za n ia  rzek om ej  
p o p u la rn o śc i p o lity k ó w  sa n a ej jn o-ozu n o-  
w yeh . W y ch o d zą c  z za ło żen ia , że praw a na  
p a tr io ty zm  n ie  m ogą m ieć  ty lk o  o rg a n iza ­
cje sa n a cy jn e , lecz  ca łe  sp o łeczeń stw o , u- 
w \ż a li ś n i* J z e  w łaśn ie  m a n ife sta c ja  k ie le c ­
ka m ia ła  w y k a za ć , iż sp raw a  P o la k ó w  za 
g ran icą  n ic  jest n ik o m u  ob ca , b ez  w zg lęd u  
na jego  p rzek o n a n ia  p o lity czn e . P o n iew a ż  
w osta tn ie j ch w ili pew n e czy n n ik i, chcą tą  
po d n io słą  i sz la ch etn ą  w  za ło żen ia ch  m a n i­
fe sta c ję  w y k o rzy sta ć  d la  ce ló w  sa n a cy jn o -  
o zo n o w y ch , zaka/.ujac. nam  za b ieran ia  ze 
sobą n a szy ch  z ie lo n y c h  sz ta n d a ró w , przeto  
ze zro zu m ia ły ch  w zg lęd ó w  S tro n n ic tw o  L u­
d o w e w m a n ife sta c ja ch  k ie leck ich  o f ic ja l­
nego  u d zia łu  n ie  w oźin ie.

Sztand ary  n a sze  są zbyt d rogim i sy m b o ­
la m i, b y śm y  w m o m en cie  m a n ife sto w a n ia  
n a szy ch  uczuć  d la P o la k ó w  z za g ra n icy , 
m ieli się  ich  w yrzek a ć .

O p o w y ższy m  sta n o w isk u  Z arządu W oj. 
S. L. na leży  p o w ia d o m ić  w szy stk ie  og n iw a  
o rg a n iza cy jn e  w p o w iec ie .

ZARZĄD W OJ E W . ST R . L U D . W K IE L ­
CACH,

dowej .  j a k ą  b y ł o  p r z y t r z y m a n i e  wyżej '  w y ­
m ie n i o n y c h .

W  u z a s a d n i e n i u  a k t u  o sk a r ż e n i a  n a p r o ­
w a d z a ,  że gdy p o s t e r u n e k  M a j d a n u  Sienlaw-  
ski.-go a r e s z t o w a ł  J a n a  Br zysk i eg o i M i c h a ­
ła Sa j ę  jako p r z e w ó d c ó w  s t r a j k o w y c h ,  ze-  
hr<d się t ł u m  ludzi ,  k l ó r y  g r o ź bą  z d e m o l o ­
w a n i a  p o s t e r u n k u  w y m u s i ł  w y p u s z c z e n i e  
t y c h  a r e s z t o w a n y c h  na wo l ność .

O s k a r ż e n i  broni l i  się w  t en sposób,  żc 
,,po l ic ja  bi la l udz i  w  M a j d a n i e  S i e n i n w s k i m  
i d l atego n i ek r ór z y  z a r e s z t o w a n y c h  z w r a ­
cali  się do  pol icj i  w r a z  z t ł u m e m ,  p ro szą c  o 
z w o ln i en i e  a r e s z t o w a n y c h  w  t y m  p r z e k o n a ­
niu,  że a r e s z t o w a n i  są n i ewi n n i ,  oraz  z o b a ­
w y ,  h y  a r e s z t o w a n y c h  na p o s t e r u n k u  nie bi ­
to ."  —  T w ie r d z i l i  o s k ar ż en i ,  żr  w o b e c  p o ­
s t e r u n k u  nie  u ż y l i  ż a d n e j  p r z e m o c y  ani  też  
gr oź by .

Są d p r z e s ł u c h a ł  w  c h a r a k t e r z e  ś w i a d k ó w  
p o s t e r u n k o w y c h  Mi l eń czuka .  B z ows ki e go  i 
Ka r c z a  z M a j d a n u  S i en ia ws kie go ,  gdzie z a j ­
ście m ia ł o  mie j sce .  —

O b r o n a  z a o f i a r o w a ł a  k i lka dz ie s i ą t  ś w i a d ­
k ów,  z k t ó r y c h  j e d n a k ż e  s ł u c h a n o  t y l ko  3-ch,  
p oc z e m  są d  z a m k n ą ł  p r z ew ó d  s ą d o w y  ł o- 
głosi ł  w y r o k ,  m o c ą  k to r eg o  w s z y s t k i c h  o- 
s k o r ż o n y c h  u z n a n o  w i n n y m i ,  za rz uc o ne go  
i m  p rz e s t ę p s t w a ,  z as ąd zono :  K a z i m i e r z a  P o ­
k r y w k ę  i W a w r z y ń c a  Ł a j a n a  n a  k a r ę  ar es z ­
tu  po  7 mi es i ęc y ,  W a w r z y ń c a  B r z y s k i e g o  na  
k ar ę  are sz tu  p rz ez  6 t ygod ni ,  S t a n i s ł a w o  P o ­
k r y w k ę  i J a n a  B u k o w i ń s k i e g o ,  B a r t ło m i e j a  
P o k r y w k ę ,  S t a n i s ł a w a  S i er a dz k ie g o  i K a z i ­
m i e r z a  K r z e c z o w c a  na  k a r ę  a re sz tu  p r z ez  A 
miesiące .

O s k a r ż o n y m  S t a n i s ł a w o w i  P ok r y w c e ,  
B a r t ł o m i e j o w i  P o k r y w c e  i K a z im i er z ow i  
Kr z ec z owe ow i  z aw i e s z o n o  k a r ę  n a  lat  5 
W a w r z y ń c o w i  B r z y s k i e m u  na  l at  2.

Z a z n a c z y ć  na leż y ,  że J a n  B u k o w i ń s k i  w  
czasie zaj ść  w  M a j da n i e  s i e n i n w s k i m  zos ta ł  
p r z es t r z e l o n y  w  p / ucn ,  j a k o  c i ę żk o  c h o ­
r y  leżni  w  szp i t al u  p r z e z  8 mi es i ęc y ,  zaś  W a ­
w r z y ń c o w i  B r z y s k i e m u  zabi to  ż o n ę  i 3- l e tnią  
w n u c z k ę .

O s k a r ż o n y c h  br on i l i  b e z i n te re so wn i e ,  a  
to Ka zi mi er za  P o k r y w k ę  i S t a n i s ł a w a  P o ­
k r y w k ę  dr .  L u d w i k  B l u m c n f c l d ,  a d w o k a t  z 
J a ro s ł a w i a .  J a n a  B u k ow iń sk i eg o ,  B a r t ł o m i e ­
ja P o k r y w k ę  dr.  S t a n i s ł a w  J ed l i ńs k i ,  a d w o ­
k a t  z J a r o s ł a w i a ,  W a w r z y ń c a  L a f a n a  i W a ­
w r z y ń c a  Br zysk i eg o dr .  Meis ter ,  a d w o k a t  z 
J a ro s ł a w i a ,  S t a n i s ł a w a  Si e r adz ki eg o i Ka zi ­
m i e r za  Kr ze cz o wc a  dr.  P a w e ł  T u r k o w s k i ,  
a d w o k a t  z J a ro s ł a w i a .

* *’ *
N a s t ęp n i e  o d p o w i a d a l i  j a k o  o sk a r ż e n i  

p r ze d  t y mż e  s ą d em  L u d w i k  S nś n i ck i ,  M i e ­
c z y s ł a w  S l c f a n o w s k i ,  L u d w i k  K o z ł o w s k i  i 
T o m a s z  S iec  z Czelatyc,  o s k a r ż e n i  o wys t .  
z ar l .  163 k.  k.  p o p e ł n i o n y  w  ten sp os ób ,  że 
dn ia  19 s i e r pn ia  1937 r. w  C z c l a l yc ac h  b r a l i  
ud z i a ł  w  z b i eg owi sk u  p u b l i c z n y m  k t ó r e  
w s p ó l n y m i  s i lami  w d a r ł o  się p o  w y w a l e n i u  
d r zwi  do m i e s z k a n i a  E d m u n d a  D ą b r o w s k i e ­
go,  k i e r o w n i k a  szko ł y w  Cz el n l yca ch  i z a ­
b r a ł o  r e wo l we r ,  a p o n a d t o  p r z e m o c ą  i g r o ź ­
bą  pobicia  z mu s z a ł o  go do  o pu sz cze ni a  m i e ­
szkania ,  od c i ąg a j ą c  r ó w n oc ze ś n i e  żonę  A n­
nę  D ą b r o w s k ą ,  u s i ł u ją c ą  t e m u  zapobiec .

Akt  o sk a r ż e n i a  n a p r o w a d z a ł ,  że w  c za ­
sie s t r a j k u  E.  D ą b r o w s k i ,  k i e r o w n i k  szko ł y 
w  Czel nl ycach  i j ego ż o n a  An n a  n i e  p o d p o ­
r z ą d k o w a ł y  się z a r z ą d z e n i o m  s t r a j k o w y m  
co nie p o d o b a ł o  się c h ł o p o m  so l id a r y zu  j ąc y m 
się w  s t r a j k u ,  to też dn i a  19 s i e r pn ia  1937 r. 
w d a r l i  się do  m i e s z k a n i a  E d m u n d a  D ą b r o w ­
skiego c hł op i  i dopuśc i l i  się p r z e s t ę p s t w a  a k ­
t em o s k a r ż e n i a  ob i ęt ych ,  a  w y ż e j  n a p r o w a ­
d zo ny ch .

Z ez nan i a  g ł ówn yc h’ ś w i a d k ó w  o s k a r ż e n i a  
E d m u n d a  i A n n y  D ą b r o w s k i c h  b y ł y  d l a  o- 
s k a r ż o n s c h  obc iąża j ące .

Sąd p o  p r z r p r o w a d z c n i u  p r z e w o d u  s ą ­
d owe go  f e ro w a ł  w y r o k ,  m o c ą  k t ó r e g o  z a s ą ­
d zo no  I u i d w i k n  S oś n i c k i c y o  na  1 r o k  i 6 
mi e s i ęc y  mienienia,  Mi e e z y  s ława  S t e f a n o m -  
s k i ego  n a  1 r o k  wi ęz ienia ,  L u d w i k a  K o z ł o w ­
sk i ego  i T o m a s z a  S l cc a n a  8 mi e s i ęc y  w i ę ­
zienia.

Broni l i  a d w o k a c i  dr .  B l u m e n f e l d ,  dr.  St.  
J ed l i ńsk i ,  dr.  Meis ter  i dr.  P a w e ł  T u r k o w s k i  
w s zy s cy  z J a ro s ł a w i a .

Od w y r o k u  tego o sk a r ż e n i  zapowi edzi e l i  
apelac ję .

* * *'
W r e s z c i e  j ako  os t a t n i  o s k a r ż o n y  s t a wa ł  

p r ze d  t y m ż e  s ą d e m  J u r k o  S i tar z  z Dobr ej ,  
o s k a r ż o n y  o to. że d n i a  20 s i e r pn i a  1937 r. 
p ub l i cz n i e  z ac hęc ał  do  p o p e ł n i e n i a  p r z e s t ę p ­
s twa  (art .  154 k. k. ) ,  a m i a n o w i c i e  n a w o ­
ł y w a ł  ludzi ,  b y  szli do  S i e n i aw y  l u b  do  J a ­
r o s ł awi a  od b ić  pol ic j i  a r e s z t o w a n e g o  w  
z wi ąz ku  ze s t r a j k i e m  r o l n y m  p rezesa  S t r o n ­
n i c t w a  I u d o w e g o  W i k t o r a  J ed l ińsk i ego .

Na r o z p r a w i e  o s k a r ż o n y  zapr zeczy!  w i ­
nie.

W o b e c  n i e / j a w i e n i a  się j ednego  i k l a s y c z ­
n eg o ś w i a d k a  o s k a r ż e n i a  An d rz e j a  Ju rk i .  
sąd p o s t a n o w i ł  r o z p r a w ę  o d r oc z y ć  n a  dzień 
29 k wi e t n i a  1938 r., w  k t ó r y m  to d n i u  za ­
p a d n i e  w y r o k .

Jak podnieść dochodowość
w gospodarstwach włościańskich woj, Krakowskiego
W i a d o m o ,  że u p r a w a  b u r a k ó w  c u k r o ­

w y c h  p r z y c z y n i a  się w  z n a c z n y m  s to pn iu  
d o  p o d n i es i e n ia  ogó ln ej  k u l t u r y  gleby,  do  
po dn i es i en i a  h o d ow l i  b yd ł a  i do o s ;, lgnięcia 
l eps zy ch  ko rz yśc i  z g o s p o d a r s t w a .  W p r a w ­
dzie u p r a w a  b u r a k ó w  c u kr o wy  cli w y m a g a  
wi ęk sz y ch  w k ł a d ó w ,  lepszej  u p r a w y  i więcej  
p ra cy ,  niż  u p r a w a  zboża,  czy z i e m ni a kó w,  
nie m n i e j  w o b e c  n a d m i a r u  r ą k  n a  p r z e l u d ­
n i on ej  wsi ,  a wi ęc  w o b e c  t an i ego  r o b ot n i ka ,  
—  p l a n t a c j a  b u r a k ó w  c u k r o w y c h  d a j e  l ep ­
sze korzyści ,  niż zboże  i z i emniak i .  T r z e ba  
p r zy  k a l k u l a c j i  u w z g lę dn i ć  p o za  cen ą  b u r a ­
k ów,  r ówn ie ż  w a r t o ś ć  liści,  k l ó r e  za l i czane  
z i n n y m i  z i e l on k am i  np .  k o ń s k i m  zębem,  
s ł on ecz ni k i em,  m i e s z a n k a m i  z a s i a n y m i  j a k o  
p op l on ,  da je  w  c iągu zirjty z n a k o m i t ą  paszę  
dla k rów.  Nies te ty  na  t e ran ie  W o j e w ó d z t w a  
K r a k o w s k i e g o  n i e m a  ani  j ed ne j  c u k r o w n i  i 
rolnicy7 m a ł o r o l n i  w  t y m  w o j e w ó d z l w i e  nie 
u p r a w i a j ą  w  swoi ch  g o s p o d a r s t w a c h  b u r a ­
k ó w  c u k r o w y c h ,  m i m o .  że m a m y  s p o r o  oko-  
ic n a d  r z e ka mi  o r a z  na  l ek ki ch  wz ni es i e ­

n ia ch  p o d k a r p a c k i c h ,  gdzie m o g ą  być  z n a ­
k om ic i e  b u r a k i  c u k r o we .  —  Na jb l i ższa  c u ­
k r o w n i a  w C h y b i u  (pow.  Cieszyński )  o r a z  
c u k r o w n i a  w  P r z e w o r s k u .

By ł y  w s kaz ane ,  a n a w e t  k o ni ec zn i e  w y ­
b u d o w a n i e  c u k r o w n i  n a p r z y k l n d  w p ow.  D ą ­
b r o w s k i m  k ol o  T a r n o w a .  Dla lej c u k r o w n i  
m og l i by  p l a n t o w a ć  b u r a k i  c u k r o w e  r olnicy 
z p o w i a t ó w :  D ą b r o w a  T a r n o w s k a ,  T a r n ó w ,  
Mielec,  Stopni ca .  Brzesko,  B o c hn ia  oraz  
częśc iowo z p o w i a t u  k r a k o w s k i e g o .  Nato-  
Jiiast, rolnicy; z zachodnich powiatów woje­

w ó d z t w a  k r a k o w s k i e g o  m o g l i b y  p l a n t o w a ć  
b u r a k i  dla  c u k r o w n i  w  Chy bi u .  Nie  chcie l i ­
by siny j e d n a k ,  by  ro zsze rz en i e  p l a n t a c j i  b u ­
r a k ó w  n a  woj .  k r a k o w s k i e  s t a ło  się k o sz t em  
r o l n i k ó w  woj .  ś l ąskiego.  Nie z n a m  zdolności  
p r o d u k c y j n e j  c u k r o w n i  w  Chyb iu ,  i nie  
wi em,  czy rn og lab y p r ze r o b i ć  w  k a m p a n S  
r ó w ni e ż  b u r a k i  c u k r o w e ,  j ak i e  d os t a r c z y l i ­
b y  do te j c u k r o w n i  r o l n i r y  wo j .  k r a k o w s k i e ­
go. Jeżel i  tak,  to o rg a n iz a c j e  ro ln icze  a  szcze 
gólnie  Izba  Rolniczą ,  M. T o w .  Boi.  Okr .  T o w  
Boi.  o r a z  k ó ł k a  r o l nicze  w i n n e  się p o s t a r a ć  
o p r z y z n a n i e  d o d a t k o w e g o  k o n t y n g e n t u  p l a n  
t aej i  b u r a k ó w  c u k r o w y c h  dla g o s p o d a r s t w  
m a ł o r o l n y c h  w  z a c h o d n i c h  p o w i a t a c h  woj .  
k r a k o w s k i e g o .

S p r a w a  jes t  p i ln a ,  a l b o w i e m  r o l n i r y
m us ie l i b y  j uż  w t y m  r o k u  p r z y g o t o w a ć  rolę 
p o d  u p r a w ę  b u r a k ó w  c u k r o w y c h .  —  Są dz ę  
że, s p r a w a  roz sze rz en ia  u p r a w y  b u r a k ó w
c u k r o w y c h  dla  c u k r o w n i  w Chy bi u ,  na  za ­
c h o dn i e  p o w i a t y  woj .  k r a k o w s k i e g o  nie  p o ­
w i n n a  n a p o t k a ć  n a  wi ę ks z e  t u i d n o ś c i .  —- 
S p r a w ą  lą w i n n e  z a j ąć  się r ó w n i e ż  i na sz e  
Ko mi s j e  g o s p o da r cz e  n a  t e ren ie  woj .  k r a ­
k ows ki eg o.  J, Ł.

KUIt.N SPOŁECZNO-POLITYCZNY W POYA 
BKZKZANY

W  dniach 12 i 1,1 mar ca  br. odbyt  się w 
Kozowej w sali T.S.L kurs  społeczno-pol i tycz­
ny dla działaczy pow brzeżańskiego.  Na k u r ­
sie referowal i :  Machowski Edward, akademi k 
ze I .wowa i Władysław Ruszkowski. Pb d w u ­
dniowych ol iradarl i  uczestnicy kursu pos tano­
wili przeorać  w najbl iższym czasio cały powiat 

i  zasiać w izędcie jde§ judową,
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£ i s t ą . g e  u x s i
F ran ciszek  K siążek, P odgrabic.

Na wsi... bez zmian
(K orespon d en cja  z p ow iatu  B ochnia)

Na w si ciężko. Cza;, p rzed n ów k o­
wy daje się ludziom  bardzo we znaki.  
sv. naszych  n adw iś lań sk ich  okolicach,  
urodzaje w  roku zesz łym  przepadły  a 
to zboża ozim e n iem al w 70 procentach  
a jare jeszcze w  w ięk szym  procencie.  
Na przypom nienie,  które zarząd p o w ia ­
to w y  Stron Lud. w ystosow a ł do Kół, 
organ izacje  grom adzkie w okolicach  
zn iszczonych  klęsisą n ieurodzaju zg łosi­
ły  to do urzędu skarbowego, dom agając  
się w  podan iach  um orzenia podatku  
gruntowego. Nie otrzym ały  jednak ani 
od pow iedz i ani ulgi w  p łaceniu  podat­
k ów .

W  o k o licy  N iep o łom ic  i ca łego  N ad- 
w iśla  lu dzie ży ją  w ciężk im  p rzed n ów ­
k u . G ospodarze 2 i 3 m orgow i w idzą  
Chicb rzadko, ty lk o  w n ied zie lę . B ogat­
si 5 ‘c lo  do d ziesięc io -n iorgow i już od  
lu tego  kup ują  żyw n ość  d la sw y ch  ro ­
d zin . N a obsiew, n ab yw ali zboża na­
w et cztern asto  i  d w u d ziesto -m orgow  i 
gosp od arze . ..Tych ostatn ich  na palcach  
m ożna naliczyć w  gm inie zb iorowej. LW  
każdej rodzinie, k ilk a  par rąk zbędnych  
d o  pracy, ludzie głodują i klną...  a w ia ­
d o m o  gfód jest z łym  doradcą. O dży­
w iają  się ostatkam i z iem niaków , m a ­
szczonych  solą M ieszkający bliżej N ie­
p o łom ic ,  zagląd ają  do k oszar w o jsk o ­
w y ch  po resztk i zu p y . j P o  w sia c h  kręci 
się w ielka  ilość dziad ów , w łóczęgów ,  
żebrząc o w sparcie. W sz y s tk o  to prze­
w a żn ie  ludzie mł>ds_,ś m ogliby  praco­
w ać ,  gd yby p raca  b'$ła.' Z ad łu żen ie w  
n aszych  ok o licach , n iem al p ow szech n e, 
ze św iecą  n ie  znajdzie się chłopa, k tó ­
ryb y  nie wisia ł albo w  Kasie Stefczyka,  
w B an k u  L u dow ym , czy  też w  Banku  
R olnym . L u dzie ża lą  się  na egzek u to ­
ró w , Nie dość, że p rzednów ek , nędza,  
a  tu pan egzekutor zajm uje co  się da. 
A przecież ch łopi zaw sze należeli do d o ­
brych  płatników n, p odatków . Jeżeli 
ch łop  już nie płaci, to nie m a. Trudno,  
by na podatek  sprzedał ostanią  krow ę,  
przecież ta kropla  m leka także się dzie­
c iom  należy, jeżeli chce się p o łożyć  ta­
mę gruźlicy, ćfr'

L u dzie w ygląd ają  żm ian y , i  w iosn ą  
m ów ią  o wrojnie, interesują się tym  co 
się w  św iec ie  d zieje. O biecank om  nie  
w ierzą . D arzą dużym  zau fan iem  S tron , 
n ictw o  L u dow e, organ izują  się  ch ętn ie. 
N iech  jeno  ogłosi się zjazd, przybyw ają  
l iczn ie  z Kół L u d ow ych  zapełnią  salę  
D o m u  Górników p o  brzegi. Ciekawi  
nowości.  N ie in teresu je ich  an i O zon, 
an i san acja , nic też d ziw n ego , że w  po- 
w iccic , ty lko S tron n ictw o  L u dw c, poza  
B ochn ią , gdzie rob otn icy  są zorgan izo­
w an i w  P. P . S. R obotn icy  u stosu n k o­
w u ją  się  do p ostu la tów  ch łop ów  bardzo  
ży czliw ie , w yk aza ły  to w yp ad k i w  cza ­
sie  strajku  ch łop sk iego . iWzięli m a so ­
w y  udział wT pogrzebie p oleg łych  ch ło ­
pów , udział ze sztandarami i w ieńcam i.  
Na ofiary zajść zbierali składki. Nic

Zgrała ( jej dzleckf

też dziw nego, że stanow isk o  rob otn i­
ków, ch łop i zach ow ali w e w dzięczn ej  
pam ięci.  Do R acław ic —  gdVby było  
zezw olenie  —  ru szy łyb y  ca le w sie. 
Chłopi op iek un ów  s z c z e ń  ch n igdy nie  
mieli, Naczeln ika  Kościuszkę uważają  
słusznie za tego, k tóry  u s iłow ał roze­
w rzeć dla nich wrota do państwa, który  
przez ob ow iązek  podatku krwi, chciał 
ch łop ów  podnieść do roli praw dziw ych

obywateli  Ojczy zny. Dlatego też zakaz  
odbycia obchodu Racław ickiego  w  ro­
ku zeszłym  ze strony czynn ik ów  m iaro­
dajnych i trudności z pow od u  których  
Stronnictwo Ludow e w  roku obecnym  
m usiało od w ołać  obchod, zrobiły  po  
w siach  duże w rażen ie, a o tym  co ch ło­
pi na ten temat m ów ią  —  to lepiej nie  
pisać, bo to i tak nie ujrzałoby światła  
dziennego.

Przez różowe okulary
— i bez okularów

( K o r e s p o n d e n c j a  z

Co to r ob i  się sz u mu ,  gd y do tego, czy 
i nnego  p o w i a t u  p r z y j ed z i e  c zasem p a n  w o j e ­
wo da ,  l ub  n a w e t  s a m  p a n  p r e m i e r .  Pi sze  
się wów cz as ,  że d yg n i t a r z  z e t k ną ł  się z m i e j ­
s c o w y m i  dz ia ł ac za mi  i żyw o się i n t e r e s o wa ł  
b o l ą c z k a m i  p o wi a t u ,  a p.  p r e m i e r  n a w e t  roz 
d a w a ł  n a g r o d y  p o  100 zł. t em u,  k t o  p i e r w ­
szy p r z y by ł  do  spółdz ie lni .  —

W  g r u n c i e  r zeczy la i n sp e k c j a  to t rocl ię  
inacze j  w y g l ą d a .  C.lilop n a w e t  nie wie,  k i ed y 
jaki d y g ni t a r z  p r zy je dz i e  d o  p o wi a t u .  Ot  z j e ­
dz i c, jak n.  p.  do  Mielca,  pó j dz i e  do  s t a ­
re.siwa,  czy R a d y  p ow i a t o w e j ,  wezwieżs ię  j a ­
kiego w ój t a ,  n o  i p a r u  z p owi a tu ,  zawsze  
t y c h  s a m y c h ,  co to d o b r z e  u m ie j ą  wi tać ,  o 
b o l ą c z k a c h  c h ł o p s k i c h  w c a l e  nie p i sną ,  by  
nie psuć  n a s t r o j u  i h u m o r u  p r z y b y ł e m u ,  
d os t o j n i k o w i  i n a  Icm koniec .  —

Na t ak i e  od wi e dz in y ,  s z kod a  s a m o c h o d u  
i b e n z y n y ,  po  t aki e j  wizycie  ws zy s t ko  w p o ­
wici  ie zos l aj e  p o  s t a r e m u .  G d yb y  taki  d y ­
gni ta rz ,  z e t k n ą ł  się z o b y w a t e l e m  nie  spec ja ł  
n ie  z a m ó w i o n y m ,  g dyby  z a g l ą d n ą ł  d o  z a k ą t ­
k ó w  p o wi a t u ,  g d y b y  z a g l ą d n ą ł  do  c h ł ops k i e j  
c h a t y ,  p r z y p a t r z y ł  się j ak  ći ludz i e  żyją ,  co 
jedzą,  j ak m ie s z k a j ą ,  t o b y  zob ac zy ł  n ieraz  
j ak j edna  p a r a  b u t ó w  „ o b s łu g u  je" k i lk a  o s ób  
że l udzie  n i e d o j a d a j ą ,  dzieci  g ł odują ,  z o b a ­
c zyłby tę nędzę ,  k t ó r a  w y g l ą d a  z k a ż d e g o  k ą ­
ta.  .Wówczas  t a k a  w iz y t a  w  powiecie ,  b y ł a ­
b y  celowa.

J a k a  szkoda ,  że p.  p r e m i e r  S k ł a d ko ws k i ,  
będąc, w  p o w ie c i e  m i e l e c k i m  nie  zechci a ł  z o­
baczyć ,  j ak ie  fu m a m y  d r og i ?  C h o ć b y  t a k ą  
d r o g ę  n a  T r zc ia nę .  —  Co p r a w d a ,  t a m  b y  
n u l e m  nie  do j ec ha ł ,  ale c h ło p i  wz i ęl iby  p r e ­
m i e r a  n a  b a r y  i ponieś l i ,  b y  ty l ko  wi dz ia ł  
to drogę ,  k t ó r ą  m u s z ą  jeździć.  N a p e w n o  b y  
w ó w c z a s  w s z ys c y  ch ł op i  dosta l i  n a g r o d ę  za 
to, żc u m i ą  jeździć t ak i m i  d r o ga mi .  Naj iew-  
no,  g dy b y  p.  p r e m i e r  wi dz ia ł  c h o ćb y  ty lko  
to j e d n ą  d r og ę  pr zez  T r zc ia n ę ,  z m ie j sc a  by

p o w i a t u  M i e l e c )

na pę dz i ł  ca ł y z ar z ąd  drogowTy.
D a wn i e j  a było  to d a w n o ,  d a w n o ,  b ył  

j e de n  cz łowiek do d ró g  w  powiecie ,  a  drogi  
by ł y  cacko.  Dziś licz l iku  u r z ę d n i k ó w  w  za ­
rządz ie  d r o g o w y m  a drogi  w s t anie  r o z p a ­
czl iwym.  P a t r z ą c  n a  s t an  d r óg  k t ó r e  p r o w a ­
dzą  n a  T rzc ianę .  czy Czermin,  czy W a d o w i c e  
Górne,  l udzie  s t a w i a j ą  sobie  py t an i e ,  na  co 
p ł a c i my  p o d a t k i  d r o g o w e ?  T a k a  T r zc ia n a ,  
wieś n i ed a le ko  mi as t a ,  na le ży  do  p a r a f i i  w  
Mielcu,  a d rog ę  m a  t ak  o k r o p n ą ,  że c h y b a  
d rug ie j  t akie j  w  Polsce  n i e  m a .  Ci ludzie 
odoięci  od świa ta ,  z d o m u  nie m o g ą  w yj e  
cai ić,  zwł aszcza  w  czasie deszczów,  ani  w 
pole,  an i  do m i a s t a  ani  po  ks iędza  do c h o ­
rego.  I nic m a  się k t o  n a d  t ymi  l u d źm i  zli­
tować.  Przec i eż  ci indzie  p łac ą  p o d a tk i  d r o ­
gowe,  p o w i a t  płaci  n a w e t  d u że  poda tk i , ,  
więc  k t o  tu w i n i e n ?  Często wi dz i  się d r ó ż n i ­
ka,  k t ó r y  do cza pk i  w  r o w a c h  zb ie r a  k a ­
m i en i e  i z a t y ka  n i mi ,  dz iury .  —  Czyż to nie 
k p i n y  z t akie j  k o n s e r w a c j i  d r óSJ

Ale za to u rz ąd z a  się l u k s u s o w e  R a dy  
p owi a t ow o,  sadzi  się p i ę k n e  k w i a t y  koto  
niej ,  za z iemię  do o g r ó d k a  p ł ac i  się u  o g r o d ­
n i k a ) ! 0 5 zł. za  taczki .

Co c h ł o p u  p o  k w i a t a c h  p r z y  Ra dz i e  p o ­
w ia to we j ,  c h o ć b y  c hc i a ł  t en k w j a t e k  h o d o ­
w a n y  za s wo j e  p i en i ąd ze  p r z y  Ra dz i e  p o ­
w ą c h a ć ,  to się nie  d o s t a n i e  do  mia s t a  p o  
t y ch  d r o g ac h .  T r z e b a  g r u n t o w n i e  zmi en i ć  tę 
g o s p o d a r k ę  d r og ową .

N a j w y ż s z y  czas  i nacze j  z acząć  p a t rz eć  
n a  wieś.  G a d a n i e m  „ f r o n t a m i  do  ws i" ,  d e ­
k l a r a c j a m i ,  p o d k r e ś l e n i a m i  rol i  wsi ,  n i c  się 
nie zrobi ,  n a w e t  d z iu r  n a  d ro dz e  się nie  z a t ­
ka.

A' n i e  t rze ba  p r z y t o m  z a pu m i na ć ,  że o- 
p r óc z  b o l ąc ze k  g o s p o da r cz y ch ,  wieś  t r ap i  i 
to,  że się ni  w  z ąb  nie  u w z gl ęd n ia  p o s t u l a ­
t ó w  p o l i t y cz ny c h  wsi .  A j ak i e  to pos t ul at y ,  
—  to o t y m  c h y b a  czy nn ik i  d e c y du j ąc e  d o ­
brze  v i e d z ą .  —  P ła t n i k .

G ospodarka w gm inie 
zbiorow e! Gręboszów

(Korespondencja z powiatu Dąbrowa)
Zrodzo na  w  lutym 1935 roku gmina 

zbiorowa Gręboszów,' sk ł ada  się z t r zy n a ­
stu d a w n y c h  gmin j ed nos tkow ych  (13 
g r o m a d ; .  W  skład rady  gminnej  weszli  
ludowcy  w połowie ,  z aś  w połowie  s ana -  
torzy.  I)o z a r z ądu  weszl i  sana to rzy :  wójt ,  
podwujc i .  ł awnik ,  jeden ł awn ik  jes t  l udo w­
cem. Sktnd komisj i  rewizyjnej  opanowa l i  
sanatorzy ,  skiad komisj i  szkolnej  —  sana ­
torzy,  skład komisj i  d rogowe j  tworzą  dwie 
trzecie ludowcy  a  j edna  t rzecia s ana torzy .

Na p ie rwszym pos i edzeniu  rady gm. 
wó j t  i sek re ta rz  podal i  do wiadomośc i  r a ­
dy, że gmina  Gręboszów,  l icząca około 
5.000 ludności ,  to machina ,  będz i e  o g ro m ­
ny naw a ł  pracy,  więc po t r zeba  pięciu p r a ­
cow n ików b iu rowych  z dob rym w y p o sa że ­
niem, że dochody  budże towe  roczne z a m ­
kną się w sumie 20.000 zł. więc będzie  moż ­
na i w  rozchodach  doc i ągną ć  do tej sumy,  
że ponad to  można  będzie  liczyć na  sub­
wencje  z Wydz ia łu ,  bo b. ma r sza ł ek  Bojko 
jes t  r adnym gminy  też i wydzi a łowym,  
to o Gręboszowie  będzie  pamiętał .

Na  p o d y k to w a n y  wn iosek  wó j ta  i se­
kre t arza ,  r ada  gm in na  uchwa li ł a  pięć s t a ­
nowi sk  s ł użbowych or az  wybuja ł e  w y p o ­
sażenie  —  w s tosunku  do spodzi ewanych 
s w y c h  dwu dz i e s tu  tysięcy zł. dochodu.  -— 
Pre l iminowano  też na  dziat  admin is t ra cy j ­
ny, szkolny,  d ro g ow y  — odpowiedn ie  
kwoty.

Po trzecluniesifcznej gospodarce gmin­

nej, komisja rewizyjna ujawniła, ze docho­
dy budżetowe roczne dociągną do 12.000 
złotych —  a nie dwadz ie śc i a  tysięcy zł., —  
j ak  to w ó j t  i s ek re t ar z  zreferowal i ,  w p r o ­
wa d za j ą c  w  b tąd radę.  —  Pan  sekretarz ,  
chrzes tnik,  a pan  wójt Bojko, syn.  b.  ma r ­
sza łka  Bojki,  ufni w  powodzen ie ,  zapocząt­
kowali błędną gospodarkę gminną. Preli­
minowane kwoty na dział drogowy nikną 
już przez 3 roki, nie zużyte na budowę i 
konserwację dróg. Stan dróg pogorszony 
do ostateczności. A gdy  komisj a  d r ogo w a  
sta je  w obroni e dróg,  to wój t  lub sekretarz  
z awsze  ma wy mów kę .  A to, że „w Kon­
g re sówce  są go rsze  drogi  o pobo ry  sekre­
tarz ma  większe" ,  to znów,  że u s t aw a  d ro ­
g o w a  z 1920 r. dziś nie ma znaczenia ,  że 
naw e t  u s t aw a  s a m o rz ą d o w a  z 1933 r. nie 
obowiązu je  nas,  bo mamy  rozpo rządzen ie  
minis t ra  a a  każdy rok inne. Na posiedze­
niach rady trwa spór o pobory sekretarza 
z radnymi, to znów spór komisji drogowej 
z sekretarzem i wójtem o preliminowane 
kwoty na dział drogowy. Ze spo ró w tych 
jednak wy chodzą  i wój t  i sek re ta rz  zwycię-  
scami na s zkodę gminy.

W noszono zażalenie na p. wójta i p. se­
kretarza do urzędu wojewódzkiego w dniu 
23 listopada 1937 r. —  lecz c*o dziś unia 
nie ma odpowiedzi.

W niesiono zażalenie w dniu 10 grud­
nia 1937 r. do ministerstwa spraw we­
wnętrznych —  do dziś dnia bez skutku

W niesiono zażalenie w  dniu 10 lutego  
1938 r. do p. starosty, do władzy nadzor­
czej powiatowej, do dziś bez odpowiedzi.

Podanie w formie wniosku z aatą luty 
1938 r. podpisane przez 12 radnych tj. trzy 
czwarte rady wniesiono do województwa  
przez W yaział powiatowy —  i do dziś dnia 
bez echa.

Spo tyk am y  w  u rzędach  n a  d r zwiach  
lub ś c i anach porozwie szane  za rządzen ie  p. 
minis t ra  Sk l adkowsk i cgo  odnośni e  za ł a t ­
wienia  st ron i sp r aw  w  u rzędach.  T o  sw o ­
ją d rog ą ,  a  nasze  zażalenia  swoją .  —

Pewien  p r aw n ik  powiedz ia ł  nam:  " T a ­
kie doniesienie,  gdy by  dotyczyło wó j t a  lu­
dowca,  już bytby zawieszony  w u r z ę d o w a ­
niu."

Pol i c j an t  p ań s t w o w y  .przes łuchując 
wnoszącego  o ska rżen i a  n a  s ek re t ar za  i 
wójt a  zadał  pytamie: „czy sekre ta rz  i w ó j t  
Bojko odnieśl i  korzyści  mat er i a lne z b r a ­
kujących kwo t  i ma t e r i a ł ów  gminnych?

■Oskarżyciel powiedz ia ł :  „czy odnieś l i  
korzyści  mat er ia lne,  czy nabyl i  z a  fundtt- 
szc gminne  wota,  osia,  czy role dla siebie,  
to nie można  udowodn ić ,  jednak jest do­
wód, że kwoty drogowe preliminowane 
znikły, że nie zużyto je na przeznaczone 
cele.

Pol i c jant  odpa r ł :  „gdy  nie m a  do w o­
du,  że odnieśl i  korzyści  mat er i alne ,  to nie 
jes t  ka rygodne . "

Oskarżyciel  mówi:  „P roszę  pana,  ja
też n ie  odnios łem korzyści  mat er i alnych,  
posądzony  o sp r a wę  st ra jku chłopskiego,  
a  z a s ądzono  mnie na  miesiąc a r esz tu  lub 
100 zł. g r zywny . "

Ot  k lasyczne przes łuchani e  i osąd.
W obec pow yższego stanu rzeczy, po­

nieważ nie można tolerować co złe i szko­
dliwe —  a jako były dwukrotny wójt znam 
ustrój gminny i odnośne rozporządzenia i 
dopatrzyłem się ich przekroczenia, zazna­
czam, że spowodu powyższych okoliczności 
zgłosiłem rezygnację ze stanowiska komi­
sarza dróg gminnych w Gręboszowie.

Biskupice, dnia 15 kwietnia  1938 r.
Józef Moryl, radny gminny.

_____________________________ Sir. 7. *

Z Limanowskiego
ZBYTN IA TRO SK LIW OŚĆ. —  SKONSY-

G NO W ANIE PO LICJI —  ULO TK I.
Nie m o g ę  w y m i a r k o w a ć  i d z i w n y m  m i  

jest ,  co m a  oznar za , ó  p o s t ę p o w a n i a  i t r o s k l i ­
wo ś ć  s t r ó ż ó w  be zp i e c z e ńs t w a .

Ki e dy  p r z e c h o d z ę  p a r ę  r a z y  n a  dzień,  
k o ł o  m a j ą t k u  z n a n e g o  d o b r z e  d z i a ł a c z a  S. 
L. J ó zefa  M am aka, w id zę  sta le  p o lic ja n tó w , 
strzeg ą cy ch  bez p rzerw y , n ic  w ied z ieć  c ze ­
go u M am aka. Zai nt er esow a io m i ę  to b a r ­
dzo i p o s t a n o w i ł e m  z a s i ę g n ą ć  w i a d o m o ś c i  
u  ź ród ła .

I n f o r m a c j i  udz ie l i ł  mi  strzeżo n y  stary  
71-letn i p rezes p o w ia t. J ó zef M am ak, b. n a ­
c ze ln ik  g m in y ,  czlon. -k R a d y  i W y d z i a ł u  
P o w i a t o w e g o ,  K a sy  S t e f cz y ka ,  r a d n y  m i a ­
s t a  i i n n y c h  p o w a ż n y c h  i ns t y t uc j i .

„O tóż gd zieś od W ielk ieg o  C zw artku  ś le ­
dzą i n ie  sp u szczają  ok a  z m ieszk a n ia  i k. 
m ojej o so b y . A resztu  d o m o w eg o  n ie  n a ło ­
ży li, ani n it  za w ia d o m ili o a reszc ie . K ażde­
m u m o jem u  k ro k o w i, to w a rzy szy  p o lic ja , 
czy  to idę do p o la , obory , ch lew a , s to d o ły , 
sąsiad a , a d w ok ata , sk lep u , u rzęd u , na p o ­
s ied zen ia  w yżej w sp o m n ia n y ch  u rzęd ó w , ba  
n aw et do k o śc io ła . Mó wi  dni ej  s t a r y  p r eze s :  
nie pu szczają  żadnej fu ry  obcej na oborę, 
jeże li po n a w o zy  sz tu ezn e , to leg ity m u ją  
ja k  ró w n ież  o sob y  w ch o d zą ce  Iuzein do  
m ieszk a n ia . N ie  om in ą  ani żebraka. B ył w y ­
pad ek , k ied y  p rzew ró c ili do góry nogam i 
p lecak  dziad ow sk i" .

P o d cza s ja rm a rk ó w  p rzyb oczn a  straż  
M am aka b y w a  p o d w o jo n a . W a r t u j ą  po 
d w ó c h  n a  z m i a n ę  co o s i em  god zin .  Z a z d r o  
szczę t ego M a m a k o w i ,  z a z d r o s z c z ą  i inni ,  
śpi  s p o k o j n i e ,  n i c  m u  ni e  zginie.  W y g l ą d a  
sobie  d obr z e ,  c o r az  lepiej .

W  o sta ln i jarm ark  lim a n o w sk i 25. IV. 
lu d n o ść  p o w ia tu  n aszeg o  b y ła  zd ziw ion a  
p rzyjazd em  do m iasta  k ilk u n a stu  sa m o ch o ­
dów  z p o lic ją  sz tu rm o w ą , w  p e łn y m  ry n ­
sztu n k u . Za sa m o ch o d a m i jeźd ziły  u czep io ­
ne k u ch n ie  po łow o . Ki e dy  wys ie d l i  z aut ,  
u s z y k o w a n i  w c z wó r k i ,  b y ł  to  n i e l a d a  o d ­
dział ,  p r a w i c  żc b a ta l i on .  Częs to m a s z e r o ­
wal i  ze ś p i e w e m  u l i c a m i  m i a s t a  i k o ł o  t o ­
m u  M a m a k ó w .  T eg o  s a m e g o  d n i a  w i e c z o ­
r e m  o d j ec h a l i .  —  W  z w i ą z k u  z t ym.  l udz i e  
r óżn ie  m ó w i ą .  Jedn i m ó w ili, żc będzie  w o j­
na, inn i, że będzie  in o  tak a  szarpaczk a.

O statn io  w idać na każd ym  słup ku , n a ­
w et na ta k im  m ałym , co p ies nogę  za k ła ­
da: „ P recz  ze stra jk iem  ch ło p sk im  —  za 
terror o d p o w iem y  terrorem " itp.

Kto jes t  a u t o r e m  u l otk i  —  nie  w i a d o m o .  
Na u l o t k a c h  nie m a  ani  n a k ł a d c y ,  a n i  w y ­
d a w c y .  L u d zi e  p r z y p u s z c z a j ą ,  że a u t o r e m  
n ie leg a ln ej tej  u l o t k i  —  j es t  Ozon.

C iekaw y.

ARESZTOW ANIU, w  LIM ANOW SK IEM
B ezpośrednio  po Kongresie S. I., zo­

stał aresztow any działacz lu d ow y  ze 
Mszańskiego, Adam M aczuga z Nie­
dźwiedzia. P. Maczuga przebywa do­
tychczas w  w ięz ieniu  w Sączu.



Sfr. 8 „P I A S T"

Z  Małopolski Wschodniej

Aresztowanie działacza indowego
Z  mchu ludowego w  powiecie Zamość

Pow iat K opyczyńce. Pod koniec marca  br. 
wyjechał  w  powiat  K opyczyńce, celem prze­
p rowadzeni a  w  ki-Iku wioskach kursów społe­
czno.pol i tycznych,  p. Edward M achowski, stud.  
U. J. K. W  pierwszy dzień odbyło się zebra­
nie de legatów kól S. L. z całego powia tu  w 
O ryszkowcach, przy uczestnictw ie 300 osób 
t ak  kobiet,  jak i mężczyzn.  Na zebraniu tym 
p. Machowski  zdał  sprawozdanie  z Kongresu.  
Zaś  w nas tępnych dniach miał rozpocząć wy-

którzy bezskutecznie czekali na prelegenta  po­
licja m iejscow a po wylegitym ow aniu, bez pi­
sem nego nakazu przym usow ego dostawienia do 
sędziego śledczego, doprowadziła go  do sąau  
Grodzkiego w  K opyczyńcach. Po przesłucha­
niu przez sędziego śledczego,  został  osadzony 
w a reszce ,  gdzie przebywał przez tydzień cza­
su. Lecz n skutek zażalenia,  'prokurator  Są­
du Ok ręgowego w Czoftkowie uchylił tym cza. 
sow y areszr śledczy, wytaczając  mu sprawę 
z art.  170 k.  k.‘

O sk arżon y  o  o lb rzy m ie  n a d u ży cia  na  
szk o d ę  S k arb u  P a ń stw a  b. n a cze ln ik  w y ­
dzia łu  k o m n n ik a cy jn o -b u d o w la n eg o  p om or­
sk ieg o  urzęd u  w o je w ó d zk ie g o  inż . M aćk ow ­
sk i, k tó reg o  p rores ro zp o czą ł s ię  o n egd aj  
w  S ąd zie  O k ręgow ym  w  T oru n iu , p o p e ł ­
n i ł  s a m o b ó j s t w o .

W  rza sie  ro zp ra w y  w dn. 28. 4 . Inż. M ać­
k o w sk i, D ronląc s ię , p o d k reś lił, że jedną z 
g łó w n y ch  p rzy czy n , k ló rc  p o w o d o w a ły  n a d ­
p łaty  ze szk od ą  d la  Skarb u  P a ń stw a , by ła  
anarch ia , ja k a  panow ali* w w y d zia le  go- 
sp o d a rczo -h u d żeto w y m  urzęd u  w o je w ó d z ­
k iego . W  tym  m iejscu  p rzew o d n iczą cy  
p rzerw ał zezn a n ia  i to  sk ło n iło  ob ro n ę  do  
p o sta w ien ia  w n iosku  o  za rzą d zen ie  t a j n o  
4 c  i r o z p r a w y ,  aby osk a rżo n y  m ia ł m oż- 
i t iś ć  b ro n ien ia  s ię . Z ezn an ia  przy d rzw ia ch  
za m k n ię ty ch  trw a ły  o k o ło  p ó łto rej g o d z in y .

20. 4 ., w  2-gin i dn iu  ro zp ra w y , tryb n n a l  
w szed ł na sa lę  z p ó łg o d zin n y m  o p ó ź n ie ­
n iem . O k aza ło  s ię  w ó w cza s, że o s k a r ż o n y  
n i e  s t a w i ł  s i e  n i  r o z p r a w ę .  Na w n io ­
sek ob ron y  rozp raw ę o d ro czo n o  do godz. 
12-tej. YV ch w ilę  po o p u szczen iu  sali przez  
try b u n a ł, u a d c i z ł a  d o  s ą d n  w i a d u  
m o ś ć  o  s a m o b ó j s t w i e  i n ż .  M a ć k o w ­
s k i e g o .

S zczeg ó ły  sa m o b ó jstw a  są n astęp u jące:  
R ano d o  m ieszk a ją ceg o  w h o te lu  „ p o- 
lo n ia “ w p o k o ju  nr. 23 inż. M aćk ow sk iego  
p rzy jech a ł je£ó syn  z W a rszaw y . O baj spo-

Stale  i s z ybk o r o zw i j a j ą c y  sic r u c h  i n d o ­
w y  na t erenie  naszego  p o w i a t u  n i ep ok oi  i 
p r z e r a ż a  s a n a c y j n o - o z o n o w e  czynni ki .  K o ­
ścią w  g ar dle  s t anę ł o  i m l u d o w e  s t r o n n i c t w o  
Nic też dz iwnego,  że za ws z e l k ą  cenę  c h c i a ­
łoby się zgnębić  i z a ł a m a ć  jego p r a c ę  o r g a n i ­
z ac yj ną .  D o  tego celu u ż y w a  się z n a n y c h  
ś r o d k ó w ;  o b i e c a n e k  (a r zu ć  l u d o w c ó w ,  to 
r ob ot ę  d os t an iesz ) ,  p r z y nę t y ,  g r o ź by  i n a k a ­
zy k a r n e ,  ba  n a w e t  i p a t k i  c za se m się użyje ,  
a b y  ty lko  l u d o w c ó w  jakoś  rozbić,  Ale l u d ó w  
cy,  to t w a r d e  sz t uki  i w k a sz y  zjeść się nife 
dadzą .  Szczególnie  nie  n a  r ęk ę  jes t  p a n o m  
s a n a t o r o m  f akt ,  ż.e do  S. L. m a s o w o  g a r n ą  
się ch ł op i  p r a w o s ł a w n i .  W o b e c  b o w i e m  c ał ­
k o wi t eg o  b a n k r u c t w a  s a n a c y j n e j  pol i tyki  
m ni e j s zo śc iow ej  z j a w i s k o  to jes t  i m o g r o m ­
nie niemi łe .

— O—

Górą rezerwa • 
Hajźe na. ludowców . . .

D z i w n y m  co n a j m n i e j  i szczególnie  g o d ­
n y m  p ot ęp ie n i a  jest  fakt ,  jaki  m i a ł  mie j sce  
w Szcwni ,  j ed ne j  z wi ose k  naszego  p owi a tu .  
W s z y sc y  w i e my ,  że od n i e d a w n a  zaczęto 
g wa ł t o w n i e  o r g a n i z o w a ć  związki  r ez e r wi ­
s t ów —  n n a ł y  o n e  mieć  ty lko  na  celu p r z y ­
s pos obien i e  do  o b r o n y  k r a j u .  T y m c z a s e m  
. r e z e r w a ' 1 w Szewni  p o k a z a ł a  s we  oblicze.  

Ot óż  po  u r zą d z o n e j  przez  siebie w d n i u  18 
zni.  zab awi e ,  w y b i t o  s z \ h v  wr a z  z r a m a m i  
w d o m a c h  k i l k u n a s t u  c h ł o p ó w  c z ł o n k ó w  S. 
I.. R e ze r wa  to robi ła  —  p o t o  a b y  w  ten s p o ­
sób  o d s t r a s z yć  i o d c i ą gn ąć  t ych  chłopów'  od 
s t r o n n i c t wa .  D o d a j m y  otl siebie,  że du sz ą  i 
w y b i t n y m  dz i a ł ac ze m s a n a c y j n y m  w  Szweni  
jest n i e j ak i  Kędzi er sk i  b.  nauczyci e l ,  o k t ó ­
r ego  przeszłości  c ho dzą  n iez byt  p o c h l e b n e  
pogłoski .

Re ak c ją  n a  wybi cie  szvh było  o d b y t e  w  
d n i u  19 zni.  b a r d z o  l iczne z e b ra n ie  l u d o w ­
ców,  na  k t ó r y m  S ta n is ł a w H o r d y j  s tud.  P o ­
l i t echn i ki  l w ow s k ie j  wygł os i ł  r e f e r a t  p o l i ­
t ycz ny  i o m a w i a ł  s p r a w y  o rga n iz ac y jn e .  —

ż y li w  p o k o ju  śn ia d a n ie , przy czy m  inż. 
M aćk ow sk i w y p ił ty lk o  h erbatę , z jad ł su- 
th ą  b n łk ę , po czy m  p rzy g o to w y w a ł się  do  
n d a n ia  do sąd n . Syn  jeg o  p o rzą d k o w a ł p o ­
trzeb n e o jcu  w sąd zie  ak ty  i p ap iery . M a ć ­
k o w s k i ,  k o r z y s t a j ą c  z n i e u w a g i  s y ­
n a ,  d o b y ł  n a g l e  r e w o l w e r u  i s t r z e ­
l i ł  s o b i e  w u s t a .  Ś m i e r ć  n a s t ą p i ł a  
n a t y c h m i a s t  Jak się  d o w ia d u jem y , żo­
na Inż. M a ćk ow sk iego , m ieszk a ją ca  o b ecn ie  
w W a rsza w ie , jest c iężk o  chora.

O godz. 12-tej sad  w z n o w ił ro zp ra w ę i 
p o  o d c z y t a n i u  u r z ę d o w e g o  z a w i a ­
d o m i e n i a  o  z g o n i e  M a ć k o w s k i e g o  
s p r a w ę  p r z e c i w k o  n i e m n  n m o r z y ł .

Badanie dr. Drobnera
Lekarz w ięzienny zbadał stan zdrowia  

dr. Drobnera. skazanego na 3 lata w ię ­
zienia za działalność w yw rotow ą . Ba­
d a n i  to związane jest z prośbą obrońców  
dr. Drobnera o wypuszczenie go na wolną 
stopę ze względu na zły .stan zdrowia. 
Żądaniu temu sąd odmówił. W ostatnich 
dniach doręczono stronom wyrok na 
Drobnera. Sąd stwierdza, że przy w y ­
miarze kary wziął pod uwagę podeszły  
wiek oskarżonego, oraz fakt, że bvł iu i j  
raz karany. •

Nu z eb r an iu  d o k o n a n o  r eo rg a n i za c j i  k oł a .  
N i e ja ko  w  o d p ow i e dz i  na  a k t y  t e r r o r u  sk i e ­
r o w a n e  p r ze c i w k o  c h ł o p o m ,  k i lkudz ies ię c i u  
z n ieb  w s tą p i ło  do  S. L.

Bezowocne wysiłki sanacji
Z w o l n a  j uż  w r a c a j ą  z feri i  W ie lk i e j r . ocy  

a k a d e m i c y  l u d o wc y .  P r z y w o ż ą  ze sobą  n o ­
we  w r a ż e n i a  i ż y we  d o w o d y  z a u fa n ia ,  j a k i ­
mi  d a r z ą  ich be zg ra nic zn ie  c h ło p i  mn łop oi -  
Sc.y, co jest dla  m łod z i eż y  l u d o w e j  p o b u d k ą  
do  rze t el ne j  p r a c v  t ak w  t r u d a c h  e g z a m i n o ­
w i  ch,  j a k  i w  p r a c y  społecznej .  Jes t  to wi<-ł 
ki  k r o k  n a p r z ó d ,  że i n te l igencja  l u d o w a  c o ­
raz b a r d z i e j  zac ieśni a  wi ęzy p r z y j a ź n i  ze 
s w r m i  b r a ć m i  od  p ługa .  Nie b y i o  ż ad n e g o  
a k a d e m i k a ,  k t ó r y b y  spędzi ł  świę t a  t y l ko  w  
zac iszu d o m o w y m ,  dla  n i c h  g r o n o  f a mi l i i ne  
rozsze r zy ło  się na  całe  g r o m a d y .  Nie r z ad k ie  
w y p a d k i  z d a r z y ł y  się. że n a w e t  w  d r od z e  
z a t r z y m y w a n o  a k a d m i k a ,  by  szczerze  i s e r ­
deczn ie  p o g w a r z y ć  o s p r a w a c h  g o s p o d a r ­
c zy ch  i o r u c h u  l u d o w y m .  W i a d o m o  wszy 
s t ki m,  że w  o s t a tn i c h  c za sa ch  p r z y p u s z c z o n o  
w Ma ło po l sce  g p n e ra ln v  s z t u r m  ze s t r o n y  s a ­
nacj i ,  ce l em o sł ab ie ni a  S. L.  Róż ni  p ł a t n i  
p a n k o w i e  j eż dżą  p o  w s i a c h  i ł a p k ą  p a p k ą  ł 
k a p k ą  us i łu ją  p o z y s k a ć  p o sz cze gó l nyc h  sła- 
h eu s z ó w  n a  s t r o n ę  Oz onu .  W ie ś  nie da  się 
już  n a b r a ć  na  s a n a c y j n ą  k i e ł ba sę  i s z ayn kę .  
ani  n a  ć w i a r t k ę  p iwa ,  czy w ó d k i ,  a wi e dz ą  
j uż  o t y m  s a mi  rozbi j acze ,  k t ó r z y  w R o ź w i e ­
ni cy  w  R y s t r o w i c a c h  i i n n y c h  w i o s k a c h  p o w  
j a r e  s ł awskiego —  p o  b e z s k u t e c z n y c h  w y s i ł ­
k a c h  w  w y s z u k i w a n i u  „ o c h o t n i k ó w "  s a mi  
już z p r z y k ro ś c i ą  s twi e r d z a j ą  p r z y  s zk l ance  
p i wa  w  Ro źwi en i cy ,  że c h ł o p a  j uż  się nie  
dn n a b r a ć .  Oczywiście ,  że w e  w s zy s t k i c h  
w i o s k a c h  c hł op i  p ę d zą  z k w i t k i e m  rozb i j a-  
czy jedności  ch ło ps ki e j ,  b o  m i n ę ł y  bezno-  
w r o t n i e  te  czasy,  k i e d v  l a da  b a ł a m u t ,  siał  
w i a t r  n ie zg o dy  w  sz e r ega ch  c h ło ps k i ch .

Kosztow na to była robota
„Kurlei Polski” podaję sp-awozdanie z kom  

f er en cii prasow ej, urządzonej przez p. Rut­
kow skiego.

„ N a j c i e k a w s z y m  m n i e  'jest p r z y z n a ­
nie,  że Z.  M. P.  o t r z y m y w a ł  n a  s w o j e  t e - 
\e o r g a n i z a c y j n e  s u b w e n c j e  p i en i ę ż n e  Z 

O Z N .
—  I l e ? I l e ? —  p a d aj ą  p y tan i a.
—  I l e l  Ni ewi ele .  Os ta tn io  b y ł o  to  

t y l k o  11.000 z ło ty ch
—  Ale  n a  j a k i  o k r e s t
—  Mi es ięczn ie  —  o Swi adcz a p. R u t ­

k o w s k i  i d o d a j e  zaraz:  —  ale to  b y ł o  t y l ­
k o  n a  papierze .  W  r z e c z y w i s ł o l c i  o t r z y ­
m y w a l i ś m y  d u ż o  m n i e j .

T o  b y ł  t en  i n t e r e s u j ą c y  s zczegół  t y m  
ba rd z ie j  c i e k a w y ,  że w  W a r s z a w i e  k u r ­
s u j ą  p o g ł o s k i , j a k o b y  Z M P .  o t r z y m y w a ł  
60.000 z ł o t yc h  mi es i ęczn i e .

M o ż e  i s to tn ie  t a k  b y i o  d a w n i e j ,  w  o-  
kres i e  s ie lank i  i w i e l k i c h  nadzie i ,  że  
2000  z ł o t y c h  d ' i r n n i c  p o c h ła n i a ł y  p r z y ­
g o t o w a n i a  d o  „ p r z e ł o m u " .  P óź n i e j ,  k i e ­
d y  na dz i e je  o p a d ł y  i o c h ł on ę ła  mi łoSć,  
z d e c y d o w a n o  się m o ż e  w y d a w a ć  na  
„ p r z e ł o m "  t y l k o  n i e s pe ł na  500 zł. d z i e n ­
nie.

A n a p r a w d ę ,  s z k o d a  b y ł o  k a ż d e g o  
grosza . "
Pew nie, że szkoda. Jeśli daw ano początko­

w o  60 tys. zł. m iesięcznic, to do tej pory m ogło  
pójść pół miliona. A ileż musiał kosztow ać  
Ozon!

Nie lepiej to było w vdać te pieniądze na za ­
trudnienie bezrobotnych? Corraw da m ógłby  
ktoś pow iedzieć, że w ten sposób też zatrudnia­
no bezrobotnych m łodzieniaszków z „Falangi”, 
ale oni powinni się jeszcze uczyć i to  dużo  
uczyć, nim zaczną, małpujac hitlerowców, m ó­
w ić o „przełomie” i rewolucji narodowej.

Kogo obejmie amnestia 
czechosłowacka

Amnestia, jaką og ło jił prez. B enesz, 
obejmie około 250 ob yw ateli C zechów  1 
Słow aków  100, N iem ców  *35, W ezrów  45, 
Rusinów 7, Polaków  w  tej grupie nie ma.

Osobiste prawo łaski prezydenta ebej-  
muie około 1.320 w ypadków , w  c/yrn  ’20 
Czechów i S łow aków , 540 N iem jów . 490 
W ęgrów, 37 Rusinów i 24 Polaków.

W skutek tej am nestii w  w ięzieniu nie 
pozostanie żaden ob yw atel C zech osłow a­
cji jako przestępca polityczny, a z h\tiek' 
sędziowskich i prokuratorskich zostaną 
wszelkie akta o przestępstwach politycz­
nych usunięte.

kłady.  Ku wielkiemu zdziwieniu zebranych,

Praca organizacyjna w powiecie
Gródek Jagielloński

G ródek  J a g ie llo ń sk i. D n i a  3 k w i e t n i a  b. 
r. o d b y ł y  się  trzy  liczn e  zeb ran ia  w M ilaiy • 
n ie , w K odak ,czach  i w  D o lin ia n a eh . W D o ­
lin t a n a c h  z e b r a n i e  o d b y ł o  sic w o be jś c i u  
J ó z e f a  Ł o b o d ź c a .  R e f e r a t  s p o ł e c z n o - p o l i t y ­
c z n y  wy gł os i ł  p.  F ran ciszek  P ala , s t ud .  U. 
J. K., o ra z  m i e j s c o w y  d z i a ł ac z  C zek ajło

Wielkanocna spowiedź
Barysz, W  dniu 10 z, m byl i śmy ś w ia d ­

kami  n iezwykłego  w idowi ska .  Ku naszemu 
zdumieniu zaroiło się od granatowych mun­
durów. Ludzie  opowiada l i  sobie na  ucho ,  
że przybyl i  do W ie l k a n o c n e j  spowiedzi .  
Ty lko  po co ten wojenny  rynsztunek.  B ra­
kowało  j e s z c z e  ciężkiej artyleri i ,  a ż e b y  mieć 
w r a ż e n i e  z minionych dni św ia towe j  wo j ­
ny.
i ajfi  z akończen ie  musimy  zaznaczyć ,  że 

nie j e s t eśmy wcale  lękl iwego serca.  Na  
froncie myśmy nieraz pat rzyl i  śmierci  w 
oczy  zwłaszcza  gd yśm y  bronili  Polski  przed 
na j azdem bolszewickim.  D la t ego  s t ra sze­
nie nas  nie ma  żad nego  sensu.

Los akademików ludowców
Nie ma t ygodni a,  żeby k tóry ś  z l u d ow ­

ców  ak ade m ikó w  nie był  p rzy t r zymany .  
Ostatnio aresztowany został Juraszek w  
Czortkowie a stamtąd odesłany do aresz­
tów w Buczaczu. Przy czy na  a r e s z to w an i a  
nie znana.

Czyżby  zb rodni ą  była  p r aca  o rg a n i za ­
cy jna  hcM? pmskiegd;  jaRą p row adz i ł  w po­
wiecie  c zor tkowsk im Ju ra szek?  Raz nale­
ży publ icznie  wyświet l ić ,  a żeby  spo ł eczeń­
s two  polskie wiedzia ło,  komu  za leży  na 
zniszczeniu e l ementu  polskiego.

,W. M.

Mandaty karne
Korościatyn. Za legalne zebranie odby­

te w naszej gminie, posypały się kary po 
55 zł. na szereg osób. Widoczn ie ,  że s a na ­
cji zależy na  ma ter i a l nym zniszczeniu ch ło ­
pó w  polskich ku r adości  tych wszystkich ,  
którzy pod o bn y  ma ją  cel, a tylko sami  nie 
byl i by w stanie t ego zrobić.

T a k  w yg lą d a  p r aca  Ozonu u nas.  Ale 
mylą się Komary ł Federowicze, jeżeli są­
dzą, że chłopów polskich złamią i pozba­
wią ich należnych im praw obywatelskich. 
Dłużej klasztora, jak przeora.

Z Drohobyckiego
O.iciec ś\v. Pius XI. nadał p. Janowi 

hr. Tarnowskiemu z W róblowic, pow.

W  Londynie odbyły *tę zawody poszczególnych  
hrvgud straży pożarnej, z których za najszyh- 
■zą została uznana załoga B. z brygady Red- 

cross - Street

p r z e m a w i a l i  F ra n ciszek  C h ru ście l, Ł obo- 
d ziec  J ó zef i i n n i  z e b r a n i  w l iczbie  200 o- 
sób,  za ł oży l i  k oł o  S. L.  z m yś l ą ,  iż o k o l i c z ­
ne  w io s k i  p ó j d ą  w ś lad  za n i mi .  P n d k r e  
ś l a my ,  że k a ż d e  z e b r a n i e  o d b y w a ł o  się  p od  
„ o p i e k ą "  pol icj i .

Drohobycz krzyż zasługi „Pro Ecclesia  
et Pontifice". Odznaczenie to przypiął 
na piersi p. Tarnowskiego m iejscowy pro­
boszcz ks. Sapyta, po sumie w  Wielką  
niedzielę, w obec całej parafii.

P. Tarnow ski wiedząc o tym, że ty l­
ko Kościół jest twierdzą polskości tu na 
Kresach, w  r. 1911 ufundował parafię rz.- 
kat., darując na ten cel 60 m orgów pola, 
10 m orgów zaś dla służby kościelnej, w y ­
budował w szelk ie budynki parafialne, a 
w r. i912 w ystaw ił m urowany kościół. —  
Ufundował też ochronkę, by dziatwa ma­
ta mogła tam być po polsku w y c h o w y ­
wana. W ogóle rodzina Tarnowskich z 
W róblowic i Sniatynki słynie z dobro­
czynności, nie tylko dla Kościoła, ale i dla 
ludu. Takich obywateli nam potrzeba tu 
na Kresach.

Trumna ze zwłokam i sławnego założyciela Związku frimensklch inwalidów rannych w twarz 
t, zw. „tiuellps Cusees“ pułkownika Plchot

M aćkowski zastrzelił sie
N ie oczekiw any finał procesu w Toruniu
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Po takim Śniadaniu, spożytym na 
pnsty żołądek, zmienia się pogląd na 
świat. U Pędzicha objawiło się to 
stwierdzeniem, że dalszy pobył w szko­
le nie ma żadnego sensu. Tu przecież  
nie będzie mieszkał. Chociaż —  dlacze­
go nic w szkole? Skoro nie dali mu for­
sy na życie, niechże choć dadzą jakiś 
kąi do spania. Ostatecznie lepiej byłoby  
spędzić noc na ławce w klórejś z klas, 
gdzie i z walizy skorzystać będzie m oż­
na, niż próbować szczęścia w poczekal­
niach na dworcu, w cegielni za mia­
stem, w norze na hałdzie, czy w otw o­
rze nielegalnego szybiku. To rozwiąza­
nie, wynikłe ze spożycia na czczo funta  
kiełbasy, przypadło Pędzicliowi do gu­
stu. Cała trudność w tym, czy terejan 
Kryklok się zgodzi, czy zaryzykuje to 
l>: z wiedzy kierownika Twardosza? Bo 
za wiedzą nie mogło być o tym mowy. 
Musiałby K-yklok strzec ścisłej tajem­
nicy przed ..starym1' i przed całym gro­
nem  nauczycielskim. Poczciwa mina  
człowieczka skłoniła Pędzicha, by p o­
stawić mu tę propozycję.

Z resztą kiełbasy pod pachą zadzwo­
nił do mieszkania Krvklokó\v.

—  Acha! nehachncha! —  otworzył  
rnii sam tercjanik. —  Ja tę walizę w zią­
łem  tu, bo lam różni ludzie się kręcą. 
Niecli pan pozwoli! Czy chce pan sam  
ją zabrać, czy może odesłać? Najlepiej,  
inyśię, odest.ić. Poproszę pana nauczy­
ciela o adres.

—- Ja... nie mam adresu! — oświad­
czył Podzieli, gdy znalazł się w pokoju, 
w K t ó r y m  ryczało radio.

Był nawet zadowolony, że temat  
sani się nasunął.

— Acha! Jeszcze pan nic wynajął  
mieszkania. To może,., zaraz, zarazi —

w ym knął się Kryklok i gdzieś z poza  
drzwi wygarnął swoją żonę.

Zwalista tercjanicha ofiarowała się 
Z pośrednictwem w wynajęciu pokoju. 
Ma kilka znajomek, które prosiły ją, że­
by im fajnego rechtora na mieszkanie  
skludziła. Pokoje są czyste, rusów, 
szwobów ani wancków za grosz nikaj 
nie znajdzie. Ona sama wyszuka naj­
fajniejszy i taki, co by był tani, bo dziś 
kryza wielka, a ponzyji coraz mniej 
dają.

— Chociażby był na jtańszy, —  prze­
rwał jej wywody Pędzicli —  to nie dla 
mnie. Pensję za ten m ksiąc  dostane; do­
piero na przyszłego pierwszego...

—• No tak! — potwierdził Kryklok. 
—■ tedy dadzą panu dwie pensje na­
raz. Tak bywa na początek...

—  Ale do tego czifsu niecli pan po­
myśli, 28 dni!

—  Acha! Acliacbacba! — domyślał 
się dźwiękowo Kryklok. —  Pan nau­
czyciel nie ma pewnie pieniędzy...

—  Bo skądże? Należą mi się tu. .
Po takim wstępie można było w yło­

żyć sekretny projekt spania w  szkole. 
Gdy jednak podniósł wzrok na m ałżon­
ków Krykloków, zauważ A  że zacho­
wują się dziwnie, porozumiewają oczy­
ma, a nawet trącają łokciami.

Zawahał się na moment, lecz z obawy, 
by sposobność nie wymknęła mu się z 
rąk, postanowił na to nie zważać. Już 
otwierał usta, by powiedzieć, z czym 
przyszedł, gdy pchnęło go słówko,  
„przepraszam” i małżonkowie zniknęli 
mu nagle z oczu.

—• Cóż to za błazeństwa? — obru­
szył się w duchu Pędzicli,  nie wiedząc, 
co o tym myślać. —  Po co mnie zosta­
wili samego? Żebym oglądał te ściany, 
te eleganckie meble i nic tercjański 
przepych? Żebym porównał słę z nimi

— ja, nauczyc!el7 Przy tvm lo wściekłe  
radio! —  zerwTał się z krzesła i w akcie 
odruchowego odwetu wyłączył grają­
cy aparat.

\V nagłej ciszy doszły go szepty mał­
żonków, odprawiane tuż-tuż za drzwia­
mi. Jakaś po prostu narada.

—  Tego nie zniosę! —  ogarnęła go 
pasja i już rzucił się ku drzwiom, by 
wtargnąć w .s'ze|)tane sekrety, gdy za­
grodziła 1 1 1 1 1  chuda (w ari Krybleka,  
uśmiechnięta ruiną zębów. Z tyłu, na 
wydłużonej ciekawością szsi kołysała  
się głowa zwabsli j jego małżonki.

Pędzicli osłupiał. Co za uroczystość?
—  Proszę pana nauczyciela, —  za- 

belkotał nieśmiało tercjanik — pan się 
nie obrazi, jeżeli my tak po cichu... Nikt 
się o tym nie dowie... Na co nas stać... 
taka drobna pomoc...

Teraz dopiero zauważył Pędzicli, że 
niewielki człowieczek obraca w rękach 
banknot stuzłotowy. Zaparło mu dech...

— To do pierwszego, panie nauczy­
cielu! —■ brzmiało wyjaśnienie pożycz­
ki. — Na pierwszego pan odda.

— No toć! — potwierdziła z tyłu łer- 
cjanicbn.

Pędzich był tak zaskoczony, że nie 
wiedział, co robie. Pomoc, której mu 
odmówił Twardosz, której nic mógł spo­
dziewać się od koUgów, przynosił mu 
bez proszenia, samorzutnie, z dobrego 
serca terejan szkolny, Kryklok. To v ła -  
śnie — że terejan! Ze jemu. nauczycie­
lowi... Że honor i godność jego stanu...

Przyjąć, czy nie przyjąć? Czy to nie 
to samo, co gra w karty z szynkarzem  
o pieniężny dochód?

Spojrzał kryklokowi w  ■czrre ,  po­
czciwe oczv. Wobec tych oczu zbladły  
doszczętnie teorie twardoszowo. Jakże 
były nieżyciowe i puste. Bo cóż było 
nich więcej, nad patos i snobizm -czło

w ieka, który zarabiał dobrze sam  i m ial 
podobno żonę, która m iała sw oje do* 
chody? Takiego stać na honor i god- 
ność

Uścisnął serdecznie ręce tercjana 
Krykloka, uścisnął ręce tercjanichy.  
Jakże inu bliscy byli w tej chwili ci lu* 
dzie którzy tak prosto a głęboko od* 
czuli jego niedolę! Jasna, słoneczna  
wdzięczność rozgrzała mu serce. Ziemia  
mu krzepła pod nogami.

Kiedy wychodził ze szkoły z seciną  
złotych i adresem mieszkania w kiesze­
ni, czuł Pędzich, że jego jutro nabiera  
barw konkretnych, że posada staje się 
rzeczywistą, prawie namacalną, że 
wszystko jest dziwnie prawdopodobne, 
możliwe.

Rzeźko i lekko szło mu się przez 
ulicę. Sto złotych było to coś, z czym  
można było zacząć. Sto złotych —  to 
wielka suma. Ale czy mu na początek  
wystarczy? Każdy początek ciężki.

Pędzicli przeraził się: żądania jego 
rosły.

Na rogu ulicy głównej przystanął. 
Strzeliło mu naraz dogłowy, czy by też 
pan Bromski, ów a la Hitler, terejan 
żeńskiej szkoły nie pożyczył mu dru­
gich stu złotych...

Była to jednak sekunda. Skulił się 
w sobie zaraz i zawstydził, czy kłoś tej 
myśli przypadkiem nic podsłuchał. Ru­
szył sz\ bko, gubiąc się wśród przechod­
niów, jakby sam przed nią uciekał.

Dzięki pośrednictwu pani Krykło- 
wej wynajął Pędzich bez trudności po­
kój „przy rodzinie” i nawet wytargo­
wał go dość tanio. Dwadzieścia pięć zło­
tych miesięcznic — ze śniadaniami trzy­
dzieści pięć. Opał —  według żt czenia  
— miał być płacono osobno, ale Pę­
dzich z góry wiedział, że do tego życze­
nia nie dojdzie. Jedną ze ścian ogrzewał  
zresztą piec kuchenny — ale choćby  
i nic ogrzewał, on —• Pędzich —  wytrzy­
ma bez palenia. Wolałby już na papie­
rosy...

Pokój był na drugim pięlrze i miał 
jedno okno, wychodzące na plant kole­
jowy i na małą przedmiejską stacyjkę,

i
(Ciąg dalszy, nastąpi)1

rawa o uznanie genZagerskiego za zmarłego
Na w ok a n d zie  W y d zia łu  V Sądu O kręgo­

w ego  w W a rsza w ie  zn a la z ła  się  sp ra ­
w a  u zn an ia  za  zm a rłeg o  z a g in io n eg o  gen. 
AVI o d /. i ni i e r z a Z a g ó r s k i e g o .

Z p od an iem  do sądu  zw ró e ił s ię  brata ­
nek  generata  S tefan  O stoja-Z agórsk i, dyr. 
a m ery k a ń sk ie j l ini i  o k rę to w ej „U n ited  S ta ­
tes Linfc". B ył on  w roku  1930 m ia n o w a n y  
k u ratorem  m ajątku  n ieo b ecn eg o  gen era ła . 
l )o  pod an ia  p. S te fa n  Z agórski d o łą c zy ł w y ­
c iąg  z k siąg  lu d n o śc i, s tw ierd za ją cy , że gen . 
Z agórski od c z e r w i a  1926 r. je st w y m e ld o ­
wa n y  n iew ia d o m o  dok ąd .

J a k  brzm i p o d an ie  b ratank a z a g in io n e ­
go g: r.erab.i Z a g ó r s k i e g o ,  w k w ie tn iu  1927  
r e k u  g e n e r a ł  p r z y b y ł  z w ięz ien ia  w o jsk o ­
we g o n a  A n t o k o l u  w W iln ie  i w n ie w y ja ś­
niony .di d o t ą d  o k o liczn o śc ia ch  za g in ą ł. W ła ­
dze i rodzin a  czy n iły  przez szereg  Int p o ­
szu k iw a n ia  gen era ła , leez  b ezsk u teczn ie . Bo 
od roku 1927 n ie  m a od n ieg o  zu p e łn ie  w ia ­
d o m o ści. W ob ec  tego  p. S te fa n  Z agórski 
p rosi sąd o uzn an ie  gen . Z agórsk iego  za 
zm nr'cgo.

W  ch w ili za g in ięc ia  gen . Z agórsk i był 
o ficerem  czy n n ej słu żb y . W sze lk ie  d an e o 
jeg o  o so b ie , słu żb ie  i braku w ia d o m o ści, na  
żąd a n ie  sądu m oże d o sta rczy ć  M in isterstw o

Z  sali sądowej w Kępnie
(w) Wyrokiem Sqrlu Grodzkiego w Kępnie 

skrunny zos!:i\ I.eon (irosek z Bolesławca za 
pokut ne  pisanie i oszustwo na 8 miesięcy 
więzienia. Skazany pobra ł  w dwóch wypadkach  
za p rowadzenie  spraw tysiąc z ł o l y c h ,  j»dy f a k  
U czul* koszta wynosi ły tylko ki lkanaście  z ł o  
tych.  Honinii 1m \  z Korzenia za kradzież  k u r  
został  skazany na 0 m iesięcy więzienia.

Zbrodnia w pow. żyw ieckim
.Onegrtej dwa j  z łoczyńcy włamal i  się 

do mie sz ka n i a  ro ln ika  Józefa Zawory w 
L a c h o w i c z a c h ,  pow.  ż y w ie ck i e go .

P r z e b u d z o n y  g o s p o d a r z  w y b i e g ł  do 
sieni,  gdzie  n a tk ną ł  się na b a n d y t ó w .  Je­
den z nich,  na w ido k  Z a w o r y ,  dobył re­
w o l w e r u  i strzelił, trafiając gospodarza  
w  k l a t kę  piersiow ą. P o  daniu  s t rz a łu ,  
z ł o c z y ń c y  zbiegli.

Z a w o r ą ,  obficie b ro c z ą c  k rw ią ,  po ­
biegł  J e - zo / c  kilka k r o k ó w  w  k i e runku  
op ry-zk ćw , lecz t a ż  za p rog i em upad ł  i 
po diw iij w yzionął ducha.

W ł a d z e  pol i cy jne  w drożyły pościg za 
zbrodniarzami,

Sp raw  W o jsk o w y ch . P eten t z lo ży l do sądu  
d ow o d y  p o k rew ień stw a  z za g in io n y m  gen. 
Z agórsk im , znznaczaju c, że n ic  inoż.c z ło ­
żyć m etryk i genern łn , gdyż dzindek p eten ­
ta , n o jc iec  gen . Z ngorsk iego , śp . Jan  Za­
g ó rsk i, za p o w sta n ie  63  roku m usia ł u c ie ­
kać z kraju  i dużą część  życia  sp ęd ził za

gran icą . Z ag in ion y  gen . Z agórski urodzi! się  
poza g ran icam i kraju , w ob ec  czeg o  o d szu ­
k an ie  m etryk i jest n ie m o żliw e . P . S te fa n  
Z agórsk i p o w o łu je  na św ia d k a  inż. J u lian a  
L esk iego , b. d yrek tora  „ P o cisk u " .

R ozpraw ę prow ad zi sęd zia  M akom askI 
w o b ecn o śc i p roku ratora  P ro k o p o w icza .

Siła wojskowa Czechosłowacji
Na lamurli „Gaz. Polskiej" p. K. Smogu 

rzewski om awia siły wojskowe Czechoslowacji. 
P. Smogorzewski siedzi w Berlinie, gilzie armii 
czechosłowackiej bynajmniej mc lekceważą. 
Jego artykuł powinni sobie przeczytać ei 
naiwni sanatorzy, którym się wydaje, że wszyst­
kie armie — rumuńska, jugosłowiańska, wę­
gierska — cos znaczą, tylko czechosłowacka  
jesi do niczego.

P. Smogorzewski stwierdza na wstępie, że 
Czechosłowacja ma pod bronią 200 tys. ludzi.

„Do 1936 r  Ar aj  t en l iczy ł  i  okręgi  
w o j s k o w e .  Ok rę g  1 ( P r a g o )  o b e j m o w a ł  .5 
d y w i z j i ,  stoj ({cych w  Pradze ,  Pi i źn ie ,  I.i-

t o m i e r z y c a r h ,  J I radcn  K r ó l e w s k i m  i Hil­
dzie  j o w i r a c h ;  o k rę g  I I  ( B r n o )  - — 3 d y ­
w i z j e  ( l i m o ,  O ł o m u n i e c  i M o r a w s k a  O- 
strawa); , ,  o k rę g  111 ( B r a t i s l a w a )  —  2 d y ­
w i z j e  ( T r n a w a  i B a ń s k o  B y s t r z y c a ) ;  o- 
kręrj I V  ( K o s z ą c e )  —  t a k ż e  2 ( K o s z y c e  i 
U ż h o r o d ) .

O d  p n r - ą t k i l  1937 r. a r m i a  c z ec ho s ł o ­
w a c k a  l iczy  7 k o r p u s ó w :  3 n o w e  p o ­
w s t a ł y  w  f l r a d i u  K r ó l e w s k i m ,  w  O ł o ­
m u ń c a  i w  T r e a c z y a i e  n a  S ł owacj i .  Da w-  
nc  12 d y w i z j i  r o z b u d o w a n o  da  16, nie

Przekazanie szybowca „Czuwaj" daru Harcer 
■occjaln' delegację t Bndaperzcle atwa Polskiego d łą skautów i  hJ h i  kica przez

t w o r z ą c  j e d n a k  ż ad ne g o  n o w e g o  p u ł k u  
pi ec ho t y .  D a w n a  b o w i e m  d y w i z j a  cze­
c h o s ł o w a c k a  sk ła da ła  się z i  p u ł k ó w  p i e­
c ho t y ,  z 2 p u ł k ó w  arty ler i i  ( l e k k i e j  i 
cież! : i c j ) o r a z  ze z w y k ł y c h  s łu żb  p o m o c ­
n i c z y c h ;  6 d y w i z j i  pos i adał o j es zcze  d o ­
d a t k o w y  z m o t o r y z o w a n y  p u ł k  artyleri i .  
D o w ó d z t w o  a r m i i  d y s p o n o w a ł o  p o za  t y m  
5 p m k a m i  ar ty ler i i  na j c i ę żs z e j  w y p o s a ż o ­
n y m i  w  d a ł e k o n o ś n e  działa lbO i 210 oraz  
w  h au bi ce  305 m m .

K a w a  d y w i z j a  c z e c h o s ł o w a c k a  l iczy  
t y l k o  3 p a l k i  p i e c h o t y  —  j a k  n i e m i e c k a
—  a p o d  w z g l ę d e m  u p o sa ż en i a  w  a r t y l e ­
rię w s z e l k ie g o  t g j m  r ó w n i e ż  n i e m i e c k i e j  
j i d n o s l c c  nie nsłęjnyje;  b r a k u j ą c e  p u ł k i  
ar lg l rr i i  j u ż  po ws ta j ą .  D o  r. 1933 mie l i  
Czesi  t y l k o  j ed en  p u ł k  c zo ł gó w,  dzik ich 
m a j ą  t rzy .  M o t o r y z a c j a  ar mi i  robi  s z y b ­
k ie  postę j i y  i p o c h ła n i a  j e d n ą  t rzecią  
w y d a t k ó w  n a d z w y c z a j n y c h  n a  zbrojenia;  
d r u g a  t rzecia idzie na  f o r t y f i k a c j e ,  resz ta
—  n a  l o tn i c t wo . "
Dalej wskazuje p. Smogorzewski na forty­

fikacje Czechosłowacji i jej 6 pułków lotni­
czych,

„Specjal i śc i  obl iczają,  że Cze chos ł o­
wa c j a  d y s p o n u j e  obecnie  co n a j m n i e j  50  
e s k a d r a m i ,  l i c z ąc ym i  o y o t e m  650 m a s z y n  
w  p i e r w s z e j  l ini i  oraz t a k ąż  re ze rwą.  J a ­
k o  k r a j  w y s o c e  u p r z e m y s ł o w i o n y ,  Cze­
c h o s ł o w a c j a  jes t  w  s tanie  p r o d u k o w a ć  
nie t y l k o  ca/ą s w o j ą  ar ty lerię ,  ale t a k ż e  
b r o ń  p an c e r n ą  i s a m o l o t y . "
Czechosłowacja mogłaby zm obilizować 1.4 

mil. ludzi. Ale Niemcy i W ęgrzy, łącznic 36 
proc. będą dezerłerować, więc Ich trzeba od­
liczyć.

„Oglądane  na  r ewi ach  i m a n e w r a c h  
w o j s k o  c z a  h o s l o ma c k i c  p r e z e n t u j e  się 
i m p o n u j ą c o ,  n u z b r o j o n e  jest  Świetnie.  
Z a c h o w a n i e  się c ze sk i e j  b r y g a d y  w a l cz ą ­
cej  w  s zeregach ar mi i  ros y j sk i e j  ( Z b o ­
r ó w )  oraz  21 p u ł k u  czeskiego wal czącego  
na f ron ci e  f r a n c u s k i m  ( T c r r o n ,  p a ź dz i e r ­
n i k  1913)  w s k a z y w a ł o b y ,  że p a d  w ł a s ­
n y m  s z t a n d a r e m  i za w ł a s n ą  s pr a w ę  Cze­
si bi ją się do brz e . "

Nacjonalizacja przem ysłu 
naftowego w B ra zylii

N af to w y  p r z e m y s ł  raf ineri i  z a r ó w n o  
ropy  k r a j o we j  jak i im p o r t o w an e j  zos t a ł  
z n a c j o n a l i z o w a n y  d e k r e t e m  r z ą d o w y m .  
Jednocześnie ukazał się drugi dekret 
jworzacy radę narodową naftową.
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Gospodarka rybna
w małych stawach

Gospodars two kar piowe  wymaga  l icznych,  
6 róż no ro dny ch  stawów.  Są więc małe  obsza­
ry,  a płytkie s ł awy wycierowe,  z ni rh  mł odo­
ciane ka rpik i  przesadzone są czy przopuszc/a-  
»e  do pierwszej  przcpuslki ,  nas tępnie  do d r u ­
giej,  a na wet  do trzeciej.  Ta pr zepus t ka  lo 
• t awv,  gdzie w roku wylęgu odras ta  narybek.

Na rybek  na jesieni  umieszczany jest w spe­
c j a l nym głębokim sławie,  z wany m z imoc ho ­
wem.  Wiosną  na ryb ek  wpuszcza się do d a -  
wów odroślowych i do jesieni  wyras t a  do wa ­
gi 100 — 209 gr. sztuka.  Karpiki  lej wagi zo- 
wią  się w rybactwie,  k r oczkami  i są w roku n a ­
s tępnym,  po przez imowani u w zimochowie,  
wpuszczane  do s tawów handlowych,  w których 
do jesioni ryby dochodzą  do wagi kupieckiej .

Z tego przeglądu widzimy,  że w stawach 
pojedynczych,  oboję tne  małych czy dużych,  
nie ma wa runków’ do pr owadzeni a  tak s k o m­
pl ikowanego gospodars twa.  Dlatego też wła­
ściciele pojedynczych czy p a r u  stawów p o wi n ­
ni ograniczyć swą gospodarkę  ryb ną  do chowu 
ry by  handlowej  z kroczków,  n ab y wa ny c h  w 
gospodars t wach większych.  Tr ak t owa n ie  j e d ­
nego stawru j ednocześnie za wycierowy,  odro- 
atowy i z imochodów jes t  błędem niestety,  czę­
sto spo t ykanym.

Naturalnie  do chowu karp i  na da j ą  się tyl ­
ko  stawy spuszczalno,  da jące  się osuszyć.  D r u ­
gim zasadniczym błędem jest  zbyt  gęsia obsa ­
da  kroczkami ,  co sprawia,  że r osnącym rybom 
b r a k  w wodzie pożyw i on i a, a nawet  t ionu do 
oddychani a.  Tr zeba  przy tym wiedzieć,  że im 
Cieplejszy i ży/nie jszy jest  staw* z na tury,  tym 
korzystn ie j  w yp ad a  d oka r mi an i e  ryb.  A mo ż­
na ryby d ok a rmi ać  przede wszystkim łubinem,  
ale również padliną,  krwią,  wreszcie z ie mni a­
k ami  z o t rębami  i wieloma innymi  paszami.  
Ale nawet  przy d o k a rm ia n i u  nie powi nn o się 
da wać  gęściejszej  obsady,  j a k  4 —- 6  kóp na 
morgę.

Dzikie stawki ,  z k tó rych  nie mo żna  spuścić 
wody,  na da j ą  się głównie  do c ho wu  karasi  i li­
nów,  przy czym trzeba ciągle ryby odławiać,  
aby  w stawie nie było ich wiele, gdyż wtedy 
nie rosną i s t aw nie da je  żadnego pożytku.

Do br ym uzupełnieniem dzikich s t awów jesT 
węgorz.  W  tym celu n ab ywa  się wczesną wi o­
s ną  małe  węgorki ,  k tóre  sprowadza  się przez 
Organizacje rolnicze.  Na morgę  powierzchni  
w o d y  wpuszcza  się co. r ok  dwadzieścia ki lka do 
trzydzieści  węgorzyków,  które,  począwszy od 
r o ku  trzeciego,  zaczyna się odławiać.  Koszt 
zarybienia  s t a w u w ę g o r z e m  jest  niewielki .

Komposty z torfu
W  f achowych czasopi smach niemieckich 

z n a j d u j em y  dwa ciekawe przepisy na  p rzygoto­
w an i e  do br yc h k ompos t ów dla okolic,  gdzie 
zna j du j e  się torf.  Pierwszy z tych przepisów 
dotyczy sposobu przygotowani a  szybko d oj rze ­
wa j ącego  kompostu .  W tyin celu dobrze  r oz ­
dro bn i on y torf  należy dobrze  wymięszać z 
wszelkimi  odchodami  p ł ynnymi  i stałymi.  J e ­
żeli będzie icli mato,  należy d odawać  wody z t a­
k im wyr achowani em,  by po przeróbce  o t rzymać 
masi;  w stanie mazi s tym.  Następnie  zaraz, d o ­
da je my na każdy wóz torfu około 5 kg. azot- 
niaku,  7 kg. superfosfat i i  i tyleż nawozu  p o t a ­
sowego (s iarczanu potasowego,  ka l imagnezj i  lub 
ostatecznie kaini lu) .  Znowu dolewać  wodo i 
przerobić.  Następnie  r obi my kopiec i p r z yk ry ­
w a m y  go ziemia.  l ’o 4 t ygodniach znowu go 
p r z er a b i am y  wraz z ziemią,  a po nas tępnych 
do  4 tygodniach kompos t  jest  gotów do użytku.

Dr uga  recepta  odnosi  się do kompos tu ,  k t ó­
ry wymagać  będzie dłuższego doj rzewania .  
Pi er wsza  część p rzygotowań jest  t aka sama  jak 
i przy kompoście  wyżej  opi sanym.  W  tym s ta ­
nie t rzeba go znkopcować,  o dk r ywa j ąc  — na 
wysokości  dłoni  — ziemią.  Pozostawić  w sp o­
koju  4 — 5 tygodni.  Następnie  kopiec wraz  z 
z iemią powt órni e  przerabiamy,  tj. wymieszamy.  
Należy wówczas  koniecznie  dodać  tej niewielką 
c hoćby iltość sztucznego nawozu  potasowego,  bo 
zwykl e  tego sk ł adn ika  na jba rdz i e j  b r a k u j e  we 
wszys tk ich  g noj ówka ch  i odc hodac h płynnych.  
Po  czyin o t r zy ma ną  mieszaninę  znów podgar-  
n i am y  w kopiec  i pozos t awiamy w spokoj u na  
dalszy okres 4 — 5 tygodni.  Po upływie lego 
czasu k ompos t  będzie już  doj rzały i z wielkim 
pożytk i em może być z uży t kowany  w ogrodach 
pod wa rzywa  i na  łąkach.

Uprawa słonecznika
Słonecznik uda je  się na wszystkich bez m a ­

ła glebach,  byle nie p od mo kł yc h  i może być 
u pr a w i a n y  na zieloną paszę i na  kiszonkę 
y> począ tkach kwitnięcia.

Prócz  obo rn i ka  należy7 dać pod słonecznik 
■na 3 — 4 dni  przed wys iewem czy sadzeniem 
nas ienia  w s t osunku  na 1 hek ta r :  około 200 kg. ,  
a zo t n i ak u 21 proc.,  100 kg. sup er toma sy ny  30 
proc.  i około 300 kg. soli potasowej  20 proc.

Jeśli  nie d an o obornika,  to s tosujemy około 
300 kg. s up er t oma sy ny  azo tn iak nwa ne j  lub ł20 
kg. azo t n i ak u 21 proc.  i 120 kg. s up e r t o m a s y ­
ny 30 proc.  oraz 400 kg. soli potasowej  20 
proc. ,  a pogłównie  — uaj lepie j  wtedy,  kiedy 
s łonecznik odrośnie  na wysokość 10 cm.,  od 
12(1 do 1 NO kg. sa le t rzaku lub salet ry w a p n i o ­
wej  przed gracowaniem.  Siać można  s łonecz­
n i k  od pierwszych dni maj a  do potowy lipen. 
wys iewa iac na 1 h ek ta r  od 20 do 25 kg. n a ­
sienia.

gdyż jeden k i logram węgorzyków,  z awi e ra ją ­
cy około 4.000 sztok,  kosztuje  łącznie z t r a n s ­
por tem okuto 40 złotych.

Poruszonymi  lulaj  sprawami  powi nny  za i n­
teresować się Kółka Holnicze, bowiem dzięki  
zarybieniu l icznych bezużytecznych d/ i ś  sta 
wów i stawków właściciele ich mogą osiągnąć 
poważne korzyści .

Pszczoły ruszyły do  pracy
W  miarę,  j ak  słońce z dnia na  dzień i sil­

niej  przygrzewa,  pszczoły sposobią się do pracy.  
Matka  pod wpł ywem większego natężenia  cie­
pła w gnieżdzie (z 12.4 st. zi iuą na plus 35 do 
36 st. Celsjusza na czerw) składa pierwsze j a j ­
ka. Część robotnic  przeto oczyszcza komórki  
n a  czerw’; inne,  niel iczne na razie,  śpieszą do 
lasów na  wiązy i leszczynę po pyłek,  Boryka ją  
się wszystkie z ka pr y śn ą  w t ym czasie pogodą 
dnia,  i p okaźny  ich odsetek ginie w drodze  od 
zimna.  Z łych,  co zdołały powrócić  przed ul,

Wylęg jaj kaczych
Wylęg jaj  kaczych nic różni  się wcale  od 

wylęgu jaj  kurzych.  Jedyni e  okres  wys iady­
wania  jaj  kaczych t rwa dłużej  niż kurzych,  bo 
27 — 28 dui. Pona dt o przy wys iadywani u jaj  
kaczych należy uwzględnić w większej  mierze 
wilgotność.

Gdy na j a j ach  kaczych siedzi sama  kaczka,  
wówczas wi lgotność jest  zapewniona  — kaczka 
bowiem schodząc z gniazda idzie do wody i po 
kąpiel i  wr aca  m o k ra  na gniazdo.  Natomias t  
gdy j a j a  kacze podkł ada  się kurze  luli indyczce,  
należy przed po wr ot em nasiadki  do gniazda  z 
lekka skrapiać  j a j a  ciepłą wodą.  Czynie to n a ­
leży począwszy ud 18 dnia  wys iadywania  Naj- 
ppiej jest.  gdy gniazdo zna j du j e  się wpros t  na 

zicini, obs tawione  ki lku reglami ,  u łożonymi  na 
płask;  wówczas  wa ru nk i  wilgotności  są lepsze 
oraz  łatwiej  jest  kaczce schodzić i wchodzie  do 
gniazda.  Tr ze ba  też pamiętać,  iż kaczka wys ia ­
duje  naj lepiej  w, miejscu,  gdzie znosi ła jaja.  
Odpowiednio  leż wyściela sobie gniazdo p i ó r a ­
mi i ostania jaja.  Należy wszelako wystrzegać 
się zbytniej  wilgotności  w gnieździć,  aby j a ja  
nie spleśniały.  Zmi an a  podściólka w razie

zbytniej  wilgotności  jest  ba rdzo  wskazana .  Czy­
nić to należy oczywiście w chwili ,  gdy nasiad-  
ka opuści ła  gniazdo.

Ja ja  kacze m ożn a  spr owadz ać  pocztą,  po 
dobnie  j ak  j a j a  kurze,  aczkolwiek znoszą one 
gorzej  t ranspor t ,  wskutek  czego procent  w y­
lęgu bywą  mniejszy.

Można leż s tosować sztuczny wylęg j a j  k a ­
czych — z tym zas t rzeżeniem,  że do apara tów 
wylęgowych należy używać  jaj  ba rdzo  świeżych,  
nio s t a r szych niż ń-dniowe,  podczas gdy przy 
wylęgach n a t ur a l ny ch  można  używać  j a j a  i 
starsze.  T em p e r a t u r a  w a par ac i e  wylęgowym 
wynosić winna  39 stopni  Celsjusza.  7.« względu 
na  s t osunkowo szybsze pa r owa ni e  j a ja  kaczego,  
ws kutek  większej  porowatości  s kor upy  — n a le ­
ży zwrócić specja lną  uwagę  na zwiększenie wi l ­
gotności  w a p ar ac i e  wylęgowym,  co da je  się 
osiągnąć drogą  wp rowadz en ia  gąbki  n a m o c z o ­
nej  w wodzie i opr ysk iwa ni a  jaj  od 18 do 25 
dnia  wylęgu.

Kłucie kacząt  na ogół  n i er ówne  i przeciąga 
się nieraz dość długo,  należy więc zachować  d a ­
leko posunię tą  cierpliwość.

Tur kawka
Turkawika,  u nas na Śląsku z wa na  „ p n r g a w -  

k ą-’, należy do rodziny gołębiej .  Niesłusznie jest  
atoii zal iczona do dziko żyjących gołębi skal-

niaków. T u r k a w k a  jest  w naszym kraju rzad­
kim gościem i na obszarach  północnej  Europy 
nie ma jej wcale.  Na t omi as t  w południowej  Eu­
ropie,  Grecji  i w zachodniej  Azji Mniejszej  w y ­
stępuje  g ro mad me.  T u r k a w k a  jest  ptakiem prze­
lotnym,  okres  zimy przepędza  razem z prze­
piórkami  w północnej  Afryce,  by wi osną  wrócić 
do nas.

T u r k a w e k  jest  ki lkanaście odmian,  mało się 
różniących upierzeniem.  Od zn ac za j ą  się w y ­
smuklą,  podłużną b u d ow ą ;  g ł ówka  mala  i 
ksz ta ł tna  jest  o sa dz ona  na  krótkim karku;  
skrzydła  i ogon zwłaszcza  dłuższe aniżeli u g o ­
łębia d o m o w e g o  i dzikiego skainiaka.  Są  ba rdzo  
zwinne w locie, to też. krogulec (k obu sz ek )  i 
j as t rząb  tnrkawki  podczas  lotu nie ulowi.

Glos t ur kawek jest  swois ty  w brzmieniu.  
Zwołując  i wabi ąc  się wy da j ą  delikatnie brzmią­
ce:  „ u r r - t u r t u r " ,  wabi ąc  do gniazda:  
„ t u r t u r r u  u” , wa bi ąc  się na parę,  potężniej ­
sze i czupurniejsze:  „turrturrturrturr” .

Gniazda  b uduj ą  na ziemi pod krzewami  pry­
mi tywne,  do których samiczka  składa d wa  jaj ­
ka i d wa  razy w ciągu j ednego lata wyl ęga  
młode.  W e  wrześniu odlatują do cieplic, by w 
kwietniu powrócić.

Uprawa kminku
Rardzo  r ozpowszechnioną  rośl iną lekarską  

jest kminek,  zwany karolk iem.  Kminek zawiera 
4 —- ,r> proc.  olejku eterycznego,  ma własności 
wzm acniające żołądek, a u zwierząt uśmierza  
kolkę.

W przemyśle  używa  się k m in k u  przy w y r o ­
bie wódek.

Kminek wymaga  ziemi wilgotnej ,  u r o d z a j ­
nej,  b ę d ą c e j  w d o b r e j  kul turze.

Świeżego nawożenia  kminek  nie znosi,  to też 
siać go należy w dr ug i m roku po nawożeni u 
gleby obornikiem.  Zas tosowanie  n awozow 
sztucznych — znacznie podnosi  urodzaj ,  zwł asz ­
cza przy użyciu lomasówki  i nawo zó w pot aso­
wych.  Również polecić można  rozwożenie k o m ­
postu.

Upr awa  roli wi nna  być s t aranna ,  gleba wol ­
na od chwas tów,  dobrze spulchniona .  Siew 
wykonywać  natęży w- miesiącu kw ietniu wf r o ­
ślinę ochr onną ,  a więc ze zbożem j arym,  po ­
dobnie  j ak  koniczyny.  Sprzęt  następuje w na­
s t ępnym roku w czerwcu lub lipcu.

Po zbiorze rośl iny o chr onne j  należy ziemię 
pomiędzy rzędami  k mi nku  spulchnić  i chwas ty 
usunąć.  Przed zimą,  w pierwszym r o ku  u p r a ­
wy możn a  kminek  spaść luk skosić.  W  celu 
wzmocnienia  rośl iny dobrze jest  okryć  u p r a w ­
na rośl iny s łomis lym nawozem,  gdyż w k l i m a ­
cie os t rym kminek wymarza .

Złiiór k m in k u  nas t ępu j e  w drugi m r o ku  u- 
p r awy  przez zerżnięcie albo przez wy ry wan ie  
łodyg,  powiązanie  w snopki  i dosuszenie.

Przystąpić  t rzeba do zbioru,  skoro  nasion- 
ka zaczyna j ą  b r unatn ieć .  P r z e t rz y ma n y  na 
pniu I rar i  wiole ziarna.  Omł ócone  z ia rno t rze­
ba często szuf lować  i cienko rozpościerać,  gdyż 
tatwo tęcłinie. Zbiór  dochodzi  do 20 <[ z iarna 
i 40 q s łomy z lia.

Słoma tej rośl iny d od a wa na  w pewnej  i lo­
ści do sieczki dla krów,  ba rdzo  dodatnio  wpł y­
wa na  podnies ienie  mleczności .  J e d n ak  jesz­
cze więcej  pod tym względem działa dodatek 
z ia rna  kminkowego,  do paszy t reściwej.

Dłużej  nad dwa lała nie zaleca się zos ta ­
wiać kul tu ry  kminku.

Uprawa lucerny siewnej
Królową rośl in pas t ewnych  jest bezwzględ­

nie l ucerna  siewna.  Wy ma g a  ona j ed n ak  gleb 
lepszych,  głęhokich,  wolnych od wody zaskór-  
nej,  czystych i zasobnych w wapno.  Przed za ­
łożeniem lucernika  Dalcży rolę u pr awi ać  oko 
powymi .  nas tępnie  zwapnować.  da jąc  30 — 40 
q wa pn a  palonego w s t osunku  no 1 he kta r ,  o 
mniej  więcej  na tydzień przed wys ianiem dać 
obfi te nawożenie,  wynoszące w s t osunku  na 1 
hektar :  250 — 300 kg. supe r t oma syny  30 proc i 
800 -  400 kg soli potasowej  20 proc.

Ja ko  rośl ina motylkowa,  obchodzi  się l uce r ­

na bez n awożeni a  azotowego,  wdzięczna jest 
j ednak  za mał ą  da wk ę salet ry wapniowej ,  w y ­
noszącą  50 kg. na  1 ha,  którą  daje się krótko  
po wejściu;  d a w k a  ta dostarczy tucernie azotu 
w okresie  począ tkowym,  dopóki  na korzeniach 
nie rozwi ną  się bakter ie ,  pobiera jące  azot  z 
powietrza.  Chcąc,  by luccrnik dobrze  plono.  
wał przez dłuższy szereg lat, natęży go corocz­
ni e ' zas i l ać  fosforem i potasem,  da jąc  wczesną 
wiosną przed b ron owa ni em  czy dra poczuwa­
niem na 1 hektar .  100 — 150 kg supcr to inasyny 
30 proc.  i 200 — 300 kg. soli potasowej  20 proc.

wiele n ieraz  nie może wejść do gniazda,  gdeż 
zimna fata wi at r ów spycha ją  je z mos t ka  ula 
na ziemię i miotają  nimi  jak liśćmi. Leżą wt e­
dy pod pasiaka sciki  najpracowitszyel i  robotnic 
z pyłkiem na różhaclt .  lN/ozelarz.  k tó re  wy­
łożył przest rzeń wzdłuż pa.sLek piaskiem,  teraz 
łatwo jo dost rzega na biatyn* lia, zbiera,  ogrze 
wa na cieplej  płycie i wyr,osi przed pasiekę.  
War tość  każdej  pszczoły w tym czasie jest wy­
jątkowa.

Niektórzy pszczelarze s t a ra ją  się zapobiec 
zbyt  poch opn emu wylotowi  pszczół  wczesną 
wi u mą  na pożytek i w tym celu zas łania ją  ocz­
ka ( l es ia /kami .  Ma lo ten skutek,  żc świat ło 
dnia słabiej  p rzenika  do gniazda  pszczół,  a p r o ­
mienie s łoneczne za ł amuj ą  się o nową  zasłonę.  
Inni w to miejsce odwr aca ją  nie f ron t em na 
wschód.  Sposoby to są mato celowe,  gdyż c zu ­
ta pszczoła uzależnia tot swój  przede wszys tkim 
od tempera tury .

Brukiew, marchew, 
ćwikła

Br uki ew może być s ianu i na piaskach,  byle 
znalazła ł am dość wilgoci.  Naj lepiej  o dpo wi a ­
da ją  jej  ziemie p r óc hn i en i e  dosta tecznie  wi l ­
gotne,  ale nie podmokłe .  Podczas  gdy m ar c he w 
i b u r a k  powinny dostać  b e zwa ru nko wy  obornik  
jesionią, b r uk iem zadawala  się nawozem przy- 
o r an ym na wiosnę,  ale należycie przegniłym*.

Wysokie  plony buraków,  mar chwi  i b rukwi  
można  zbierać jedynie  przy dos la locznym n a ­
wożeniu łych roślin.

Oprócz obor ni ka  t rzeba zas tosować pod łe 
rośl iny nawożenie  pomocnicze,  da jąc  na 1 ha  
przedsiewnia,  ło znaczy n a  3 do 4 dui  przed 
s iewem czy sadzeniem tych rośl in,  około 100 kg. 
azolni i tku 20 proc.  (£0 kg. na mór g polski) i 
około 100 kg. su pe r t oma syn y 30 proc.  a lbo za­
miast  azo t n i aku  i sup er toma sy ny  — około  250 
kg. (około 125 kg. na  mórg polski) s up e r t o m a ­
syny azotniakowej ,  oraz około 300 kg. soli p o ­
tasowej  20 proc..  Pon ad to  pamię tać  t rzeba o 
lak z wa ny m sa l et rowaniu  łych zasiewów,  t. j. 
posypowym (poglównym) zasi laniu azotem r o ­
snących już  roślin.  Stosujemy w tym w y p a d ku  
zazwyczaj  sa let rę  wa pn i ową  w ilości 100 do 150 
kg. n a  1 h e k t a r  {50—75 kg. na  mó rg  polski) ,  
przy czym połowę d a j em y zaraz  po wzejściu 
rośl in,  a dr ugą  połowę po przcrywce.  Zami as t  
salet ry wa pn i owej  m ożn a  z d o br y m s ku tk iem 
Kasi o.*>o w a ć l aka  sa mą  ilość sa let rzaku.

Jeśl i  pod wymi cn/ one  rośl iny nie zas toso­
wano  oborn i ka ,  lo m us zą  one dostać przed sie­
wem na  1 hck la r  150 — 200 kg. a zo t ni aku  21 
proc.  (70— 100 kg. na  m ó r g  polski),  około 150 
kg. su per I om asy nv 30 proc.,  a lbo 350— 400 kg. 
(175—200 kg. na mór g polski) su pe r to ma s yn y  
a zol n i ak owa nu j i 400 kg. soli potasowej  20 
proc.;  posypowo zaś (w czasie wzrostu} około 
150 kg. sa le t ry  wap ni owej  lub sa l el rzaku w  
dwu da wk ac h  na 1 hektar .

Uodpornienie świń
na różycę

Świniom jeszcze zdr owym,  k l óre  j ed n a k  b y ­
ły, czy leż są r azem z chorymi ,  należy zaslrzy-  
kiwae surowicę pr / .eciwróżycową w da wk ac h  do 
50 — kg. —- 1 0  cc., c ięższym 15 — 20 cc. Świ­
nie to j uż  na drugi  dzień po zas t rzyku na bi or ą  
odpornośc i  biernej ;  o dpor ność  ta zabezpieczy 
pr/.od różyeą na okres  co na jmniej  2 tygodni,  tj. 
na czas t rwania  największego nasi lenia c h or o ­
by, już po wygaśnięciu c hor oby  w chlewni ,  za ­
szczepić powtórnie,  tym razem surowicą wraz z 
kul iurą  zar azka  r ó / y r y .  Natomias t  świń,  klóre  
chor ował y  i wyzdrowiały,  nie t rzeba szczepić 
więcej,  ponieważ  m a j ą  one już  odporność  stałą 
na cale życie i nawet  bez. szczepień drugi  raz 
na różycę nie zachorują .

Tępienie pchełki i innych 
pasożytów  jarzynow ych

W  celu wytępienia  pchełki  ziemnej ,  ni szczą­
cej młode  rośl iny k a p u st , k a la f io r ó w , k a la r e p ,
szczególnie w suche  cieple dni wiosenne,  pole­
ca się skrupianie  młodych j arzyn ochłodzonym 
od wa r em  tytoniowym.  Huwnicż działa s k u ­
tecznie posypywanie  rośl inek z r an a  za rosy 
dr obno  pr zes ianym popiołem lub leż sp ro szk o­
wanym,  nie gaszonym wa pnem z mał ą  p r zy­
mieszką kwi atu  siarki,  sadzy i d robne j  ilości 
zieleni paryskiej .  Są to ś rodki  lanie,  sku t ecz ­
nie działające,  które  każdy może  sobie spo rz ą ­
dzić.

Jak odróżnić szczygla 
od  szczyglicy

Po  śpiewie s amy m t rudno rozeznać szczygla  
( sa mca )  od szczygl icy ( samicy) ,  gdyż  niejedna 
s t ar sza  samiczka t ak świergol i  i rzępoli  niczym 
samiec.  Ni ezawodną  ccclią r oz poznawczą  jest  
cze r wone  upierzenie nn główce.  U s amca  sięga 
ono poza oko (na obrazku,  w lewej)  i rozciąga 
się prostokątnie  pod  gardziolko.  U samicy ( na  
rycinie po prawej )  sięga do połowy oka,  two­
rząc pod gardzioifecm nieznaczne zaokrąglenie.  
Poza  tym białe muszelki  na główce maj ą  u 
szczygl icy żół t awy odcień,  podczas  u samca  są 
śnieżno białe. Czarne piórka na skrzydłach m a ­
ją u szczygla lśniący, s t a lowy połysk,  na tomias t  
u s z cz v g l c y  są mat owe .  Również odznacza ją  
się s a mce  wszys tkich p taków -  śpiewających 
szerszym i potężnieiszvm c /o l em i dziobem 
niż. u sanuc.



„P ! A S T“ Str. II.

2 grosze za godzinę
17-godzinny dzień pracy w chałupnictwie
O nędzy, w  jakiej żyją jeszcze szero­

kie m asy  ludności, św iad czy  m iędzy in­
nymi poziom zarobków w  chałupnictwie. 
Zdarza się, że wyrobnik za godzinę pra­
c y  otrzymuje aw a grosze, a 20-toKroszo- 
y a  stawka należy do najwyższych. Jak 
podają statystyki Instytutu Spraw  S po­
łecznych, w  ośrodkach chałupnictwa  
szew sk iego  zarobki wahają się od 5 do 
24 groszy  za godzinę pracy, w  krawiec­
twie w ynoszą  7 groszy, w  tkactwie od 
13 do 23 groszy, w  koszykarstw ie od 6 
do 14, w  sitarstwie od 2 do 14, w  ślusar­
stw ie od 4 do 7 groszy.

Dolę chałupnika pogarsza obok ni­
skich stawek płacy, brak ubezpieczeń  
społecznych, brak organizacyj zaw odo­
w ych , sezon ow ość  pracy itd. Najbardziej 
bodaj daje się we znaki sezon ow ość pra­
cy , jedna z najistotniejszych cech  prze­
m ysłu nakładczego. I tak sezon w' kra­
w iectw ie  trwa najwyżej 7 — 8 miesięcy,  
w  szew stw ie  około 7 i pół mies., w  bie­
li źniarstwie 8 miesięcy, wśród producen­
tów  sztucznych kw iatów  najwyżej pół ro­
ku, w  hafciarstwie (Maków Podhalański)
4 miesiące.

Biorąc zaś pod uwagę fakt, iż prze­
szło  68 proc chałupników traktuje sw ój 
zaw ód, jako g łów n e źródło utrzym a­
nia, m ożem y sobie wyobrazić, w  jakich 
warunkach żyje rodzina chałupnicza w  
okresie bezrobocia. Od głodowej śmier­
ci ratuje chałupnika zwiększanie długości 
dnia pracy. To też 17 —  18-godzinny  
dzień należy do norm alnych. Jak podaje
I. S. S., w  szew stw ie  dzień pracy w y n o ­
si przeciętnie 17 godzin, w  krawiectwie  
16 — 18, w  hafciarstwie —  17, w  bieliź- 
niarstwie iO — II, w  trykotarstwie — 18, 
w  koszykarstwie — 14, w  sitarstwie —  
16, w  ślusarstwie —  15, w  garncarstwie  
— 18 godzin.

W  pracy b ierze udział cała rodzina 
w raz z m ałoletnim i 1 starcami. Udział 
m łodocianych płci obojga w yn os i  w  ko­
szykarstw ie 29 proc., przy wykańczaniu  
koronek 16 proc., w  sitarstwie 16 proc., 
w  garncarstwie 15 proc., w  stolarstwie  
16 proc., w  tkactwie 15 proc., w  poń- 
czosznictwie —  11 proc., w  ślusarstwie
5 proc. Udział starców powyżej 60 lat 
jest nie mniej w ydatny. W  ślusarstwie  
pracuje 15 proc. starców, w  sitarstwie 9 
proc., w  garncarstwie 6 proc., w  szczeci-  
niarstwie 2 proc., w  koszykarstw ie 1 pro­
cent.

Warunki, w  jakich pracują i mieszkają 
chałupnicy, urągają najelem entarniejszym  
zasadom  higieny, w  ośrodkach chałupni­
czych  panują nagminnie choroby epide­
m iczne, śm iertelność jest znaczna. Nikły  
procent z pośród chałupników w  wieku  
poborowym  przyjmują komisje lekarskie 
do służby wojskowej.

Trudno sobie wyobrazić, jak olbrzymi 
zapas sił wyczerpuje się w  środowisku  
chałupniczym, jakie straty ponosi gospo­
darstwo narodowe.

Obecnie istnieje silna tendencja do 
zorganizowania chałupnictwa na zasa­
dach spółdzielczych. Spółdzielnie speł­
niałyby rolę nakładcy, zastępując zbęd­
nego pośrednika w  nabywaniu surow-

Na lotnisku w  Lympne uczniowie angielscy p o ­
dziwiają pilota, upranego w  strój, przeznaczo­

ny dU  lotów  na wielkich w ysokościach.

ców, sprzedaży produktów, wyszukiwa- 
niu rynków zbytu itp.

Z  cuchu vcąanizacuinitłv 
S U o w u c t w a  £ u d < w e ą ( x

POWIAT ŻYWIEC.  Zwr aca  się uwagę 
członków Sl r op i ik l wa  Ludowego,  szczególnie 
k ó t  ś w i e ż o  z a ł o ż o n y c h ,  że  Zarząd powiatowy  
S. L. mit ścl się w Żywcu, Rynek 127, I p. Dy­
żury w Zarządzie codziennie od U — 12 godz. 
i w tym czasie udziela się członkom  S. L. w 
ramach statutowych porad t informncyj.

Zarząd pow. S. L.
— O—

POŚWI ĘCENI E SZTANDARU S. L. W  MI­
LÓWCE POW.  BRZESKO 

Dnia 8 m a j a  [w niedzielę.! hr. odbędzie się 
w Milówce uroczystość poświęcenia sztandaru 
ludowego, na którą  Koło ludowe w Milówce za­
prasza wszystkich ludowców pow. brzeskiego.  
Nabożeństwo i poświęcenie sz landaru odbędzie 
się w kościele par af ia l nym w Wojniczu o godz. 
lU przed południem.

Prezes Kola, Stanisław Gołąb

POWIAT DĘBICA. Dnia 11 maja br. odbędzie 
się w Domu Robotniczym w Dębicy o godz. 
12-lcj. zjazd Stronnictwa Ludowego.

Dalia U! maja o godz. 11.30 odbędzie się w 
Sędziszowie zjazd ludowy. Na porządku dzien­
nym sprawa Święta Ludowego i inne.  W slęp 
na sals; za legitymacjami.

Zarząd pow. S. L. w Dębicy

GRYBOWSKIE:
W  dniu 8 maja 1038 odbędzie »!ę posiedze­

nie Zarządu powiatowego w W ojnaroweJ, w
domu prezesa pow.  o godz. 2-giej po południu.

Udział w posiedzpniu obowiązuje wszystkich 
członków Zarządu pow.

Stclnhoff Józef, prezes pow.

POWIAT ŁAŃCUT 
NABOŻEŃST WO ŻAŁOBNE W ŻOŁYNI. —  

Dnia 12 maja br. o godz. 9-ej rano odbędzie 
się w kościele par af ia l nym w Żołyni nabożeń­
stwo żałobne za poległych w sprawie chłop­
skiej ludowców. Na nabożeńs two lo obow ią­
zani są przybyć delegaci kół ze sztandarami.

ZJAZD POWIATOWY W ŻOŁYNI. Tego 
samego dnia o godzinie 10.30 odbędzie się w 
sali Domu ludowego w Żołyni statutowy zjazd 
powiatowy. W zjeżdzie maj ą  prawo brać  u- 
dział  zarządy kół, delegaci i delegatki  n a  10 
członków kola jeden.

Porządek dzienny:  
lł  Sprawozdania  Zarządu powiatowego z 

działalności  za rok 1937.
3) Wybory Zarządu Powia towego na rok 

1938.
Wszystkie  Zarządy Kót Stronnictwa,  które 

wykupi ły  do dnia 1 maj a  1938 roku,  statutem 
przepisaną ilość legitymacji ,  dołożą s tarań,  aby 
wszyscy upr awni en i  wzięli udział  w zjeżdzie.

Józel Burda, prezes

BACZNOŚĆ RZESZOWSKIE!
W  dniu 8 maja w Gwoźnicy Górnej odbę­

dzie się poświęcenie sztandaru S. L., na  które
zaprasza się wszystkich ludowców powia tu  rze­
szowskiego.

1) zbiórka o godzinie 9-tcj rano w ogrodzie 
W ojciecha Stanislawczyka;

21 Pochód czwórkami do kościoła.
Po nabożeństwie  odbędzie się publ iczne 

zgromadzenie.  Na uroczystość naszą pros imy 
o j ak  naj l iczniejsze przybycie.

Za zarząd:
Brodarki Stanisław, prezea

POWIAT JAROSŁAW 
W  dniu 12 maja 1938 r. odbędzie się zebra­

nie prezesów 1 delegatów kól S. L. a okręgu 
sionlawskiego, w sekretar iacie Stronnictwa L u ­
dowego w Sieniawie, o godz. 10-lej

W dniu 20 maja 1938 r. odbędzie się zjazd 
powiatowy S. L. na powiat jarosławski dla de­
l egatów kół S. L. o godzinie 10-cj rano,  po r zą ­
dek poda my na  miejscu.

Za Zarząd pow. S. L.: Fr. Nowosiad

POWIAT MOŚCISKA 
Dula 15 m aja w Pnlkurie koło Mościsk od­

będzie się uroczystość święcenin sztandaru Str. 
Ludowego,

O godz. 9-tej zbiórka na średnich błoniach, 
pochód do kościoła ńa uroczyste nabożeństwo, 
k tóre  się odbędzie o godz. 10.30. Po nabożeń­
stwie pochód na błonia,  gdzie odbędzie się pu­
bliczne zgromadzenie. Na uroczystość p r zy­
będą marszałek Rataj, pik. Panas i inni.

Prezes koła, Czuryło Szymon

WICIOWCY W JAROSŁAWSKIM 
Zawiadami amy wszystkie Zarządy Kól w i­

ciowych w powiecie jarosławskim , źc w dniu 
10 ma-ja odbędzie się konferencja powiatowa,
celem ustalenia planu pracy  na okres letni. Ną 
konferencję  obowiązane są przybyć wszystkie 
Zarządy oraz człorfkowie delegatury pow iato­
wej.

Konferencja odbędzie się w sekretariacie S. 
L. w Jaroslawln o godz. 10-lej rano.

Za drlcg. pow.: Skiba Jan, sekretarz.

POWIAT NISKO 
Dnia 22 maja br. o godz. 10 lej w Przędze- 

!u powiat  Nisko, odbędzie się posiedzenie Za­
rządu pow. S. L. w sprawie Święta Ludowego.  
O godz. l i- tc ]  odbędzie Mą zebfśnle ezłonków

S, L., na którym sosianną om ówione (prawy 
Spółdzielni drzewnej.
Za Zarząd pow'. S. L.: Józef Karaś wiceprezes.

POW1A ROHATYN 
W dniu 3 maja, o godz. 13-tej odbędzie *lę 

w Bursztynie w sali Czytelni Polskiej, konfe­
rencja prezesów Kól.

Obecność wszystkich członków zarządu p o ­
wiatowego i prezesów Kól ze względu na  waż­
ność spraw,  konieczna.

Za Zarząd pow.  Antoni Suwaj

POW. TARNOBRZEG. W dniu 8 maja o 
godz. 19-tej odbędzie się w saK „Sokoła" w 
Tarnobrzegu statutowy zjazd pow. S. L.

Prezes pow. S. L. Er. Kórga

POW.  GARWOLIN:  Dnia 8 m a j a  o godz.
12-tej odbędzie się w Jag odn em zjazd statu­
towy członków Stronnictwa Ludowego, celem 
wyboru nowych władz powiatowych.

Zarząd pów. S. L. w Garwolinie

POW. LUBARTÓW: Na dzień 8 maj a  zwo­
łuję s ta tutowy zjazd pow. S. L. na pow. l u b a r ­
towski  w Lubartowie, w lokalu Sekr - far i a lu  S. 
L. przy ul. Lipowej  3.

Prezes pow. Antoni Osiej

POW. LUBARTÓW — KOŁO W ZOFIA- 
NÓWCE: W dniu 8 maj a  o godz. 2-ej o dbę ­
dzie się w Zofianówee wręczenie sz tandaru  
miejscowego Kota S. L., na które  przybędzie 
delegat  z Warszawy.  Zapraszamy wszystkich 
członków i sympa tyków Ś. L.

Zarząd Kota S. L. w Zofianówee

POW.  LUBARTÓW: W' dniu 15 maja  odbę­
dzie się w Lubartowie przy ul. Lipowej  3, kon­
ferencja powiatowa S. L. Sprawy b. ważne,  
obecność działaczy konieczna.  Przybędzie p r e ­
zes wojew. dr.  Zygmunt  Grutlńskł z W a r s z a ­
wy.

POTY. ZAWIERCIE:  W' dniu 15 m aj a  od ­
będzie się w 1' rzybynowie gmina  Żarki  pośw ię­
cenie sztandaru m iejscowego Kola S. L. Po
poświęceniu odbędzie się przedstawienie.  Za­
praszamy wszystkich l udowców z najbliższej  
okol icy i delegacje sz tandarowe z innych p o ­
wiatów.

Prezes pow. Ludwik Rajezyk

POW. WŁOSZCZOWA. W dniu 15 maja
odbędzie się we wsi Psary w Domu l udowym 
zjazd pow. S. L. Wstęp na salę tylko za legi­
tym acjam i na r. 1938, które będzie można o- 
t rzymać jeszcze i na miejscu.

Za Zarząd ś.  L. Jan Szwed — sekretarz

WOJEWÓDZTWO BIAŁOSTOCKIE: Zarząd
wojewódzki  S. L. w Białymstoku zawiadamia, 
iż w dniu 15 maja o godz. 10-ej przed połud­
niem odbędzie się w Białym stoku slatntOwy
zjazd wojewódzki S. L., na który przyjedzie 
ksiądz pułk. Pnnaś.  Zbiórka delegatów w se­
kretariacie S. L. przy ul. gen. Dreszera 4 w 
Białymstoku. W myśl  art. 9 statutu, prawo 
głosu decydującego mają: członkowie Zarządu 
wojew.,  Kom. Rew. wojew Sądu partyjnego, 
prezydia Zarządów pow. i delegaci pow po 1 
na każde 1(1 Kól. Członkowie S. L. mogą brać 
udział  w charnklcrzo gości. Z uwagi na waż­
ność chwili.  Zarządy pow. dołożą wszystkich  
s tarań,  aby umożl iwić delegatom wyjazd na 
zjazd. Legi tymacje dla powiatów będzie m oż­
ną otrzymać na miejscu.
Sekretarz: Praga \V1. Prezes wojewódzki S. L.

Karbońskl

POW. SIERPC: Podajem y do wiadomości
wszystkim ludowcom pow. sierpeckiego, że każ­
dego miesiąca w pierwszy wtorek po 15-tym 
od godz. 15-tej będzie udzielał porad prawnych 
adwokat i  Płocka.

Wl. Łaniewskl — Za Zarząd pow.

Ceny giełdowe zboża
Na giełdzie zbożowo-towarowej notowano

w dniu 2 t  kwietnia br. nas tępujące  ceny:

ZBOŻAl

Pszenica  j ednol i ta  czerw. 27.00—27.50
Pszenica dwor ska  biała 27.00—27.50
Pszenica zbierana 26.50—27.00
Żyto jednol i te 20.50—20.75
Żyto zbierane 19.75—20.23
Jęczmień jednol i ty 19.50—20.50
Jęczmień przemiałowy 17.75— 18.25
Jęczmień pastewny 16.75— 17.25
Owies jednol i ty 21.00—22.00
Owies zbierany 19.75—20.50
Owies zadćszczony 18.50— 18.75

PRZETWOBY MŁYNARSKIE:
Mąka pszenna

Mąka pszen. g. I wyc. 0-30% 42.00—44.25
Mąka pszen. g. I wyc. 0-50% 41.00—42.25
Mąka pszen. g. IA wyc. 0-05% 37.50—38.50
Mąka razowa 32.50—33.00
Mąka pszen. g. 11 wyc. 30-65% 34.50—35.25

Mąka żytnia okręgu kraki.w -kiego
Mąka żytnia g. 1 st. wym. 0-50% 32.25—32.75
Mąka żytnia g. I st. wym. 0-05% 30.75—31.25
Mąka żytnia razowa 24.00—24.7.5
Mąka żytnia g. 11 st. wym. 50-05 %  21.00—21.50

Mąka żytnia okręgu poznańskiego
Mąka żytnia g. I st. wvm. 30% 32.75—33.25
Mąka żytnia g. I st. wym. 65% 31.25—31.75 

Ceny innych ar tykułów bez zmiany.  
Tćndencja ógńlna niejednolita.

Poradnik samorządowy
WP. J an  Zięba, pow.  Bochnia.  — Sołtys 

gromady,  tak samo podsollys,  może być r ów­
nocześnie członkiem rady gminnej ,  a nawet  
członkiem zarządu gminnego.  Ustawa s amo­
rządowa z 1933 r. n,iu przewiduje żadnej  prze­
szkody,  bv obywatel ,  pos iadający p r awo  wybie­
ralności ,  ńie mógł być wybr any  soł tysem i r a d ­
nym,  gminnym,  czy nawet  członkiem zarządu 
gminnego.

S. M. pow.  Kolbuszowa.  — Starosta powi a­
towy ma prawo wymierzania  kary soł tysom, a 
to na podstawie  art.  24 us tawy samorządowej ,  
który s tanowi:  „W razie s twierdzenia p r zekr o­
czeń i zaniedbań w wykon an iu  obowiązków 
służbowych,  s tarosta  powiatowy ma prawo,  po 
ząsiągnięciu opinii  wydziału powiatowego,  n a ­
kładać na soł tysów i podsot lysów następujące 
kary dyscypl inarne:  a) upomnienie,  b) nagana,  
c) grzywna do 50 zł., d) złożenie z urzędu".  
Zanim j ednak starosta  nałoży karę,  powinien 
dać obwinionemu możność zapoznania  się * 
czynioiiemi mu zarzutami,  oraz dać możność 
złożenia wyjaśnień.  Uka rane mu służy prawo 
wniesienia odwołania w ciągu 14 dni za po ­
średnictwem starosty powiatowego do właści­
wego wojewody.

WP. Józel Kozio), pow. Dąbrowa. —  Jest  
laki podręcznik,  a mianowicie:  Przewodnik
dla sołtysów  i radnych gromadzkich na rok
1938", wydany przez Związek Zawodowy P r a ­
cowników Samorządu Terytor ia lnego R. P. w 
Warszawie,  AL Jerozol imska  85. Cena 80 gr.

WP. Jan Kwaśniak, pow. Jasio. — Ustawa
samor ządowa powiada w art.  12, że: „Radny,  
obe jmując  stanowisko wójta,  podwójciego lub 
ławnika,  traci manda t  radnego".  Z chwilą 
więc, gdy starosta nie zatwierdzi  wyborów 
podwójciego i radny nie obejmie tego s t ano­
wiska,  nio traci m and at u  radnego.

WP. Jan Hujar, pow. Brzesko. — Według 
art.  14 us tawy samorządowej ,  „sekretarza 
gminnego powołuje i zwalnia wójt na pod­
stawie uchwały zarządu gminnego, działające­
go w tym zakresie kolegialnie,  po zatwierdze­
niu uchwały przez starostę powiatowego,  klóry 
zasięga uprzednio opinii  wydziału powia towe­
go." A więc dość długi jest proceder  lak przy 
przyjmowaniu ,  jak i zwolnieniu sekretearza 
gminnego i sam wójt  na własną rękę nie może 
decydować.

Ódp§r*Udxl &ada&eji
P. T. Zarząd Pow. S. L. w Sokalu — P r o ­

s tujemy,  iż kwotę 25 zl. przestaną na pomoc,  
złożył p. Kojder,  imieniem Zarządu pow. W 
lej kwocie mieści  się kwola  a zł. złożona przez 
Koło Lud.  w Pieczygórach.  Regulaminów Sek- 
cj: Kobiet  jeszcze nie posiadamy.

WP. Mieezyeław Gabriel, pow. Wadowice.  
Legitymacji nie wysłal iśmy,  ponieważ wówczas 
p. dr. Puttk nie zwraca!  się do nas po nie. 
Możecie je nabyć w Zarządzi? Okr.  w Kr ako­
wie, lub w sekretariacie w Wadowicach,  na dy ­
żurach we czwartki .  O p. Złotka nic bójcie się, 
to tylko zwykłe donosy.

WP. Stanisław Ziemski, pow. Jasło.  — Żą­
danych dzienników wystać nie możemy,  bo ich 
nie posiadamy.  Trzeba zwrócić się po nie do 
Warszawy.  Kosztują: Ustawa o częściowej 
zmianie uslroju samorządu  terytorialnego 
(Dz. U. Nr. 35-193.3 r.) — 75 gr., Rozporządze­
nie Ministra Spr.  Wewn.  o g romadach  (Dz. U. 
Nr. 9 1937 r.) — 90 gr. Pieniądze wysłać cze­
kiem P.K.O. na konto czekowe Dz. Ustaw 30 — 
t30. Zaznaczyć na co.

WP. FraneUzek W andzel, pow. Żywiec. — 
Sprawa wysyłki „Pias ta"  załatwiona.  O przy­
spieszenie wykupu gruntu  drobnych dzierżaw­
ców, t rzeba naciskać komisarza  ziemskiego.  
Spraw tych jest dużo i dlatego tak powoli za­
łatwiają.

WP.  Andrzej Slrojek, pow Wadowice.  —  
Premię wylosowaną admini s t rac ja  wysiała.  Nu­
mer okazowy „Nur tów” ot rzyma Pan.

WP. W lndyaław Koczała — Obydwa wier­
sze nie nadaj ą  się do druku,  ze względu na 
s łabą formę.  Ta k a  składanka.

WP.  J a n  Dudek, Gwoździr r .  — Najwyżej  
możemy wyrazić radość,  że Ink pięknie postą­
pili. of iarując  odbiornik radiowy dla szkoły.  
Widać  z tego, że dobre  odebral i  wychowanie,  
skoro  nie zapomniel i  o wsi, z której  wyszli.

W Pan Szczepan Czaplak, Niegosławice. —
Premie  w konkurs ie  ot rzymały te numery,  na  
które  padł los. Na numer 6.308 żadna p re mi a  
nie została wylosowana.

WP. Bronisława Zaręblna, pow. Podhajce .  
List Pani  ot rzymal i śmy i sprawę załatwimy.  
Przesyłamy P i n i  wyrazy współczucia w tym 
utrapieniu.

Zarząd pow. S. L. w Jaśle:  Komuni ka t  o
poświęceniu sz tandaru  i zgromadzeniu,  które 
miało si? ódbyć w dniu 1 maj a  br. w Siedli­
skach.  Bogusz — nadszedł  już po wy dr uk ow a ­
niu numeru.

„C za rn a  rę k a " przed sądem
Sąd Okręgowy wyznaczył już termin 

rozprawy o usiłowanie wymuszenia na oso­
bie ks. Michała Radziwiłła i pani Suche-  
stow. 10 czerwca zasiąść mają na ławie 
oskarżonych Stanisław L u b iń sk i i Jan W i­
śniewski, liczący po lat 19, którzy wysiali 
do ks. Michała list, z żądaniem okupu, pod­
pisany przez organizację „Czarnej" ręk i" . 
Przesyłka ta nie została doręczona ks. Ra­
dziwiłłowi ze względu na wadliwy adres, 
a na trop przestępców natrafiono po komi­
syjnym otwarciu listu w dyrekcji poczto­
w i
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Jitcmika Śelą &ka
CIESZYN. (Zmiana w  urzędowaniu).

T o w a r z y s t w o  Oszczędnośc i  i Zaliczek,  
B a n k  spółdzielczy w  Cieszynie  z a w i a d a ­
mia, że począw szy  od  dnia 1 maja  br.  go ­
dziny  u r z ęd ow e  dla s t ron rozpoczynać  się 
będą o godz.  8 rano,  a  kończyć codziennie 
z wyja tn i em sobót  o godz.  13-tej,  w  soboty 
zaś o godz.  12-tej.  Kan to r  w ym ia n y  walut  
p o  południu nie będz ie  czynny.

CIESZYN. (Jak przeprowadza się likwidację  
Spółdzielni). W miesiącu kwietniu br. odbyła 
się l ikwidacja dobrze prosperującej  i założonej  
jeszcae przed wojną  Spółdzielni  Budowlanej  w 
Cieszynie przy nadzwyczajnych okol iczno­
ściach. Widząc iż wszyscy członkowie oifipo- 
sowali  przj  wyborach do Zarządu przeciwko 
l ikwida t orom tj. przeciwko członkom zarządu 
i rady nadzorczej  wpadl i  na specjalny k o n e p t  
łj. by l ikwidację przeprowadzić  terrorem. .  
.Wszyscy musiel i  na rozkaz wstawać i j awnie  
głosować.  Lepiej  jeszcze postąpiono po d r u ­
gi raz,  bo tutaj  na wniosek p. burmis t rza  I i a t- 
fa ra  głosowano cn pr awda  kar tkami ,  ale się 
musiał  każdy podpisać,  następnie oddać kar tkę  
b. prezesowi p. Wilczkowi,  którv przed całym 
zgr omadzeniem odeżytał ,  j ak dany członek glo­
sował. Czy ło nio skanda l  w- XX sliilcciu! 
Ciekawi  jesteśmy, jak będziemy glosowali  przy 
Wyborach gminnych!  Przeróżnych mówców 
maj ących  dobro  Spółdzielni  na  oku,  napadl i  
w haniebny sposób w „( twiazdec Cieszyńskiej",  
Którzy wskazywali  na konieczność ut rzymania  
Spółdzielni  Budów anoj,  gilvż są członkowie,  
którzy  chcą budować i nie jest wskazanym 
przed nimi  drzwi  zamykać,  sama  Spółdzielnia 
m aj ą c a  kaoi tał  i własną parcelę,  może c zwa r ­
ty dom wybudować,  a co na jważniej sz , , nie 
przeprowadzać  natychm iastowej likwidacji, 
gdyż rozliczenia l ikwidacyjne ze Spółdzielnią 
w Czeskim Cieszynie jeszcze nie nastąpi ło i 
grozi u t ra t a  całego m a j ą tk u  w wysokości  18.0(11) 
zi. Następnie pukal i  do serc, by członkowie

arządu i rady nadzorczej spełniali swe obo­
wiązki  bezpłatne, a czysty zysk przeznaczali
corocznie w całości na „Macierz Szkolną11 w 
Czechosłowacji .  Wywo dy  nio trafi ły do serc 
egoisjfw,  bo oni maj ą  własne wite, a dziś t rze­
ba tworzyć nową spółdzielnię.  kt( ra im pr zy­
niesie większo zyski. Jak gospodarowano,  nie­
chaj  poświadczą nas tępujące sumy.  Rada n a d ­
zorcza pobra ta  w r. 151#7 oprócz diet  35(ł zł. 
zarząd 1565 zł. z legoe prezes Zarządu 940 zi. 
Na wyjazdy wydano 1,100 zł., tak,  że rachunki  
wvkaziija.ee 4700 złotych dochodu zakończono 
okrągło 300 zlotowym deficytem. Ggy 
gospodarkę tę napiętnowano,  okrzyczano nas 
zdrajcami,  ła jdakami ,  zaś samych siebie w y ­
chwalają  j ako  hurapat r io t rów,  bo przez 20 lat 
dbali  jedynie o swoją  kieszeń, nie t roszcząc 
się wcale n braci  rod ak ów za Olzą, chociaż są 
uchodźcami.

Smulnc  ale prawdziwe!
Zderzenie m otocyklisty t rowerzystą. W

dniu 24 kwietnia br. na drodze pod Skoczo­
wem plutonowy Józef Sumera  z Cieszyna,  n a ­
jechał na rowerzystę Stanis ławą Horcckiego z 
Mikuszowic.  Skutki  na jechania  byty fatalne.  
Iforecki  doznał  z łamania  obu r ąk  oraz ogól- 
nvrli  obrażeń cielesnych.  Sumera ciężko się 
pokaluszyt  i w drodze do szpitala W Cieszynie 
z narl,  nie odzyskawszy przytomności .
Z T-WA TEATRU POLSKIEGO W CIESZYNIE

Towarzystwo Teat ru t rzyma się niewzrusze­
nie zasady,  aby dawać w teatrze sztuki  j ak  n a j ­
lepsze i w j ak  naj lepszej  obsad ie. Obecnie 
komu niku je  Zarząd T-wa,  że w dniu 4. 5. In , 
we środę,  zawiła do naszego teat ru nasz ptak 
przelotny „Przepióreczka**. Komedia  Steefana 
Żeromskiego odegrana zostanie przez zespót 
„Redliły** z War szawy pod reżyserią i z oso­
bistym występem dy rclPnra tajże Reduty p. 
Jul iusza  Osterwy W ystąpi  tedy w dniu 4 
maja  br. w teatrze w Cieszynie jeden z n a j z n a ­
komitszych,  szotowych ar tys tów scenicznych 
polski rh z godnym siebie ze wszech miar  ze­
społem i w jednej  z naj lopszych polskich sztuk 
srenic/nycl i .  „Reduta** znana już zresztą Cie­
szynowi z naj lepszej  strony,  dlatego wołanie o 
wypełnienie widowni  teat ru wydaje  się ca ł ko­
wicie zbyteczne.

,N ^ r M  Z "*" _*>» TolskiejsJp. Akc. ,,P .rsil" w (jrdgonczp

Nadchodzi sezon budowlany

Należy zaopatrzyć |fę w  CC Tl d l  t pOrtUndzki 
znanych marek w  Polsce „S ATU R N ”  i „G R O D ZIEC ”  
Cement portlandzki tych marek jest wysokowartościowy

Dosrąwy po cenach najniższych bezpośrednio z cementowni w ładunkach

u s k u t e c z n i a

Centrala Handlowa Kapców Wiclskfdi >, z . . . .
V t t a : m  22, ni. Grolecha 104 m. 10.

Odbiorcom Miejskim i betoniarzom wysyłamy wagony zbiorowe.

Uwaga: potrzebni są akwizytorzy do zbierania zamówień na cement 
wśród betoniarzy i odbiorców wiejskich na warunkach prowizyjnych.

P a T  Informuje tendencyjnie
„Kurier Poznański’ skarży się, i e  w  rze­

czach zagranicznych jesteśm y informowani 
stronniczo.

„ W s z y s t k o ,  co d o t y c z y  n i e k tó r y c h  
p a ń s tw ,  jes t  p r ze d s ta w ia n e  w  św ie t le  ró ­
ż o w y m .  O j a k i c h k o l w ie k  tru d n o śc ia ch  
n ie m ie c k i c h  nie zn a jd z ie  się n igdzie  s tó w ­
ka.  A le  j u ż  w y s tą p ie n ie  B o o seu c ł ta  p rz e ­
c iw k o  d o k t r y n o m  „ to la l i s l y c z n y m "  jest  
p o m in ię te .

N ie d a w n o  o g ło szo n o  w  b iu le tyn ie  
P A T - a  a r t y k u ł  p ro f .  B a r t h e l t m y  ego p rz e ­
c iw k o  a n g o io w a n iu  się  F ra n c j i  w  o bronę  
C zec h o s ło w a c j i  i p o d k re ś lo n o ,  iż  a r t y k u ł  
u k a z a ł  się w  „T e m p s ie ". Z d a w a ło b y  się 
k a ż d e m u ,  iż t a k  m y ś l i  Qua i  d ‘O rsay ,  k t ó ­
re p r z e m a w ia  u s ta m i  „ T e m p s a " .  P A T  
„ z a p o m n ia ł"  j e d n a k  d o d a ć  d ro b n e g o  
szczegó łu :  a r t y k u ł  p ro f .  B a r th e l tm y 'e g o  
p o ja w ił  się w  r u b r y c e  „ W o ln a  t ry b u n a " ,  
za  k tó r ą  r e d a k c ja  n ie  bierze  o d p o w ie ­
dz ia lnośc i ,  a  gdzie  się  u k a z u ją  ro zm a i te  
w y n u r z e n ia .  A le  j u ż  n ie  w s p o m n ia ł  P A i  
a n i  s ł o w e m  o a r t y k u l e  w s t ę p n y m  „ T e m p ­
sa"  z dn .  1S o m  , n o s z ą c y m  c h a ra k te r  in ­
sp ira c j i  f ra n c u sk ie g o  M S Z -e tu ,  gdz ie  w  
f o r m ie  d e k l a r a t y w n e j  za ję ta  s ta n o w isk o  
w r ę c z  inne ,  w rę c z  p r z e c iw n e  t e m u ,  co  
B art  h e łe m y .

A w y d a w n ic t w a  zn t a k  s t ro n n ic ze  in ­
fo r m a c je  m u s z ą  p łacić  g ru b e  p ien ią d ze !"  
M oże sobie PAT Czechów lubieć lub nie, 

to jego rzecz. Ale pc_.> z takim namaszczeniem  
drukować w yw ody Henleiua o  autonomii dla 
Niem ców v Sudetach? Przecież PAT pow i­
nien rozumieć, że m iędzy Polską a Czechosło­
w acją istnieje pew na w spólność interesów w 
zakresie stosunku do niektórych m niejszości, 
jakim prawem  m ielibyśm y zachwalać w innym 
kraju iO, co  potępiam y u siebie? Skoro my 
chcem y być w Polsce gospodarzam i, to  zrozu­
miale, że i Czesi nie chcą zrezygnow ać z tych 
praw na rzecz Niem ców.

n o , ale PAT jeszcze zachowuje pewien u- 
miar w porównaniu ż pismami sanacyjnym i. 
C zego tam nie ma! O „pokrzywdzamu" Niem­
ców pisze się tak, jakby to u nas chciano dać 
m niejszościom  pow iedzm y nie 5, ale choć 1 te ­
kę ministerialną.

POKŁADY RUDY W KIELECKIM. Na te­
renie wsi Knryciska,  gminy Wieniawa,  koło 
Kielc, na t r af iono  na pokład  r udy  wys ok op ro ­
centowej.  Pokł ad  ten zna jduje się na głęboko­
ści 3 mir.  Na uboższy w rudę pokład  n a t r a ­
f iono również we wsi Nieinirów powiatu r a ­
domskiego.

Sąd Grodzki w Skoczowie. III 
dnią 21. 4. 1938 r. 
sygn. IH Kg. 482-37

W, sprawie  k ar ne j  J a na  P i nka sa  z osk. 
pryw.  Ochotniczej  Straży Pożarne j  w Wiśle 
o wyst.  z art.  255 § 1 k.k. uprasza  się o za ­
mieszczenie na  zasadzie arl .  255 § 3 k.k. na  o- 
statnich szpal tach w działo ogłoszeń poniższej  
treści skazującego wyr oku:

„Sąd Grodzki  w Skoczowie,  dnia  ’4. 12. 1937 
roku przez sędziego grodzkiego mgr.  L. Szobli- 
ka za przybran i em sekr.  s. J. Pinkasa  po roz­
poznaniu sprawy z osk. pryw.  Ochotniczej  
Straży Pożarne j  w Wiśle przeciwko oskar żone­
mu Janowi  Pinkasowi ,  ur. 5. 3. 1912 w Wiśle, 
tam zam.,  e lekt romonterowi  wyrokiem pos t ano­
wił uznać skarżonego za winnego zarzucone­
go mu  czynu,  że dnia 22. 11. 193(5 r. w Wiśle 
nomowi!  Ocliolniczą Straż Pożar ną  w Wiśle o

takie postępowanie,  które  może ją j  ouiżyć w  
opinii  publ icznej  przez to, że na zabawie we­
selnej wobec więcej osób powiedział :  „wstęp-  
nego" na Straży nie zapłacę,  bo st rażacy co 
wy żebrzą to przeżerą*' ,  czym dopuści ł  się wyst.  
z arl.  255 § 1 k.k. i za to na zasadzie tego art.  
i § .Kazać go na I tydzień aresztu i 5 zt. grzyw­
ny z w a runk owy m zawieszeniem wy konania  o- 
rzeczonej  kary pozbawienia  wolności  na 2 lala,  
na zasadzie art.  (51 § 1 k.k., z obowiązkiem p o ­
noszenia kosztów postępowania,  opłaty sąd»- 
wej i kosztów adwokackich . ' 1

TABELA
Dnia  15 kwie tnia  1938 r. odbyło się w Cen- 

Irali PKO w Warszawi e  48 z rzędu losowanie 
książeczek n a  p r emi owane  wkłady oszczędno* 
ściowe serii I-ej.

Po zł. 1.000 —  o t rzymaj ą  właściciele nas t ę­
pujących książeczek:  10541, 14340, 35580, 36353, 
39210, 42898.

Książeczki  p r emi owane  Serii I-ej, wyloso­
wane dawniej ,  a niezreal izowane nr. nr.:  30599, 
43060.

Dnia 25 kwietnia 1938 r. odbyło się w Cen­
tral i  PKO w Warszawi e  37-e z rzędu losowanie 
książeczek na p remi owane  wkłady oszczędno­
ściowe serii Ii-ej.

Po zł. 1.000 —- o t rzymaj ą  właściciele nas t ę­
pujących książeczek:  50144, 5147(5, 54571, 55875, 
.„58,3(5,' 57313, 57823, 5815(5, 58974, 59116, 60912, 
(53 1 58, (538(5(5. (539 7 5, 05 4 3 7, (562(51, 091 10, 69 3 94, 
159419, 70078, 71929, 72373, 72629, 74250, 75113 
75185, 7..I09, 7(5024. 73070, 78059, 81793, 81938. 
83153, 83417, 85439, 85078, 87078, 88211, 88733, 
91643, 925,80, 91143, 94679, 96710. 98506, 98886, 
99467., 99579, 102619, 10334.3, 104317, 105111,
10558(1. 105950, 106385, 107597, 108099, 109S76, 
1 1 1470, 11 1495, 112372, 113033, 113604, 114061, 
11(52 3 7, 1 1(5192, 116 7 2 0, 117 9 39.

Książeczki  p r emi owane  serii  Ii-ej,  wyloso­
wane  dawniej ,  a niezreal izowane:  nr. 50343.

Komunikat
„AKCJA UNARODOWIENIA HANDLU CE­

MENTEM*
Zrzeszenie Kupców Wiej skich rozpoczęło 

akcję zmierzającą do przejęcia przez kup.ee-  
two wiejskie handlu  cementem oraz do za ­
opat rywania  się baloniarzy w cement  w f i r ­
mach chrześci jańskich omi ja jąc  pośrednictwo 
źydow.kię.”

Wiemy,  iż dotychczas sprowadzanie  c emen ­
tu do najodleglejszych zaką tków Polski  odby­
wało się wyłącznie za pośrednictwem Żydów.  
Obecnie prowadzeniem handlu  cementu p owi n­
no się zająć kupieclwo wiejskie i betoniarze,  
nabywając  cement  w f i rmach hur t owych  chrze- 
ścija ńskicli.

J a k  s tatys tyka wykazuje ,  zużycie cementu 
w Polsce w 50 proc.  należy do betoniarzy.

Ze względu na odpowiedzialność dziejową 
na ku pra ch  wiejskich i be lonarzach ciąży za ­
opa t rywani a  się w cement  w f i rmach clirze- 
ścija ńskich.

1’oczą lkującym kupcom wiejskim w c emen­
cie i be toni arzom udziela pomocy fachowej  
Zrzeszenie Kupców Wiejskich.

Tylko dzięki  akcj i  kupieclwa i betoniarzy 
handel  cementem będzie mógt  przejść w ręce 
polskie i wielu młodych ludzi  znajdzie zarobek 
bądź bezpośrednio,  bądź to jako akwizytorzy 
przy zbieraniu zamówień.  Wynik i  dodatnie,  
jakie osiągnęli  kupcy wiejscy w zeszłym roku 
przy sprzedaży węgla da ją  nam możność wie­
rzyć, iż. akcja  pr opagandy  sprzedaży cement u 
przyniesie również k upcom wiejskim oraz be­
toniarzom korzyści  materialne.

A więc kupcy wiejscy i betoniarze  in te resu­
j ący się cementem wi nni  zasięgnąć informacj i  
w Zrzeszeniu Kupców Wiejskich,  W arszawa  22, 
ul. Grójecka 104 m. 10.

AGENCI poszukiwani  do r ata j  
nej sprzedaży:  —  zegarków,
brzytew, wyr obów skórzanych,  
swetrów.  Zgłoszenia pod ,.So- 
l idni“ — Biuro Ogłoszeń Stnttc- 
ra Kraków.

P ie c ze c ie  oraz p am ią tkow e 
gw oździe  d r  sz tandarów  w ykonu je  
R y tow nik  J ó z e f  M a rc zy k , K r a k ó w ,
św. Tomasza  24. Tel . 113-84

AŁiA-LAIIAL NIGDY NIE
Niema wzorowej zagrody bez 
wzorowej szwedzkiej wirówki

A H A -U W A L  JUNIOR 
ŁUB P E M T h T  1938
Bezpłatnie porady, prospekty, cenniki

Iow A lfa La w a lS p .zo . o.
C e n t r a l a :

W a r s z a w a .  T a m k a  3 . 
O d d z i a ł :

Poznań, Dąbrowskiego 12 .

MAJĄTEK. Rosztówka 860 
mórg,  pałac,  z abudowa ni a  m a ­
sywne,  inwentarze  kompletne,  
sita świal to elektryczne,  sześć­
dziesiąt  mór g ogrodnictwa,  bli- 
iłfco miasta  gimnazjalnego,  c u­
krowni ,  całkowicie wyłączony,  
250.0(10.—, wpłaty 125.000.— 
wiele innych m aj ą tk ów każdej  
wielkości poleca.  — Pośrednic-  
two Majątków,  Kwiatkowski ,  
Poznań,  Działyńskich 10.

Wpisy
do Gim nazjum  
K u p i e c k i e g o  
w  Jarosławiu.

Żądajcie 
prospektów

Piasek
do budowy w  każdej 
ilości po cenach konku­
rencyjnych dostarcza

Jan Niemiec rolnik 
G o d z i s z ó w ,  1 8 .

■ ■— ...... ♦ CENNIK OGŁOSZEŃ: 4  ’ ■■■■
■ =£== .. =  Strona ogłoszeń dzieli sie na 6 szpalt. — Strona tokstu dzieli sie na 4 szpalty. ■

Ogłoszenia na 1 stronie za 1 m m  1-szpaltowy . . . .  60  gr. I Drobne ogłoszenia za słowo 15 gr. najmniej ,  .  ,  ,  ,  3  rt, f Gała ■ Irora 6-apaliow i po tolcłda 350 zł,
Zwykłe  ogłoszenia na str. 6 szpalt, za 1 wiersz mm , . 25 gr. Cała strona 4-szpaltowa w  te k śc ie ................................. .. 450 zł. I U U a d  tabelaryczny, ayłrowy, kolorowy na oatatniej stronie
W  tekście na str. 4-szpait. za 1 wiersz m m ...................5 0  gr. ; Cała strona tytułowa 000 zŁ |  50*/.‘ Jroże,
) l lo s s e n in  ty lk o  sa  g o tó w k ę . — Za terminowy druk Administracja nie odpowiada. — Ceny pow ylszf obowląr-la od dnia ogtoezenła. — Od egW ^eń długoterminowych i Binrotn ogłoszeń

W y ch o d z i raz w  ty g o d n iu . rabat ałoeownlc do umowy. — O gi>«enla zagraniczne 100% drożej. W y c h o d z i raz w tygodniu.


